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przedstawia taternika jaskiniowego 
wspinającego się po drabinie podczas 
wyprawy odkrywczej w podziemia 
Tatr. Przeczytacie o tym na str. 10. 


PRENUMERATA W KRAJU 


Prenumeratę przyjmują placówki pocztowe, 
listonosze, centrala „Ruchu' w Warszawie, 
Srebrna 12 (konto PKO dla wpłat 1-6-100 0241 
oraz Oddziały „Ruchu“ w W-wie, w miastach 

wojewódzkich i powiatowych. 

Państwowe Wydawnictwo Naukowe, W-wa, 
Krakowskie Przedm. 79 przyjmuje wpłaty 
DO 25 KAŻDEGO MIESIĄCA na miesiąc 
następny і dalsze. Konto PKO а wpłat 
1-6-100214. Cena prenumeraty (zarówno „Ru- 
chu” jak i PWN) kwarłainie 15 zł, półrocz- 

nie 30 zł, rocznie 60 zł. 


PRENUMERATA ZE ZLECENIEM WYSYŁKI 
ZA GRANICĘ 


Czytelnicy posiadający krewnych i znajo- 
mych za granicą mogą zaprenumerować na- 


sze pismo ze zleceniem wysyłki za granicę . 


w PKWZ „Ruch, W-wa, uł. Wilcza 46, пт 

konta PKO 1-6-100024. Cena tej prenumera- 

ty — kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, 
rocznie 84 zł. 


POPRZEDNIE NUMERY ZIEMI 


Numery z roku 1957 — można nabywać 
we „Wzorcowni” Państw. Wyd. Naukowego 
w Warszawie, Miodowa 10, łub zamawiać 
lstownie pod tym samym adresem. Numery 
1 i 2 z roku 1956 nabywać można w skle- 
pach antykwarycznych „Ruchu' w Warsza- 
wie, przy ul Wiejskiej 14 i Puławskiej 108, 
oraz zamawiać listownie w centrali „Ruchu“ 
w W-wie, Srebrna 12. Dział Sprzedaży Prasy 

Antykwarycznej. 


ZA GRANICĄ 


zamawiać można ZIEMIĘ na 15 dni przed 
datą prenumeraty wpłacając odpowiednią su- 
mę na konto 2-38-51 Narodowy Bank Pol- 
ski, Warszawa, Traugutta 7, dla СНІ „Ars 
Polona", zaznaczając wyrażnie. „wpłata na 
prenumeratę ZIEMI” i podając dokładny adres, 
na który pismo ma być wysyłane, 


Cena ZIEMI: w St. Zjednoczonych AP — 
dol. 0,35, rocznie 4,20; w Wielkiej Brytanii 
Ж 0.2.3, rocznie 1.8.9; we Francji — Fr. 105, 
rocznie 1380, w Niem. Republice Federal- 
nej — DM 1,30, rocznie 19,20; w Australii — 
ŁA 0.2.7, rocznie 1. 10.7. Cena egzemplarzy 

archiwalnych jest wyższa о 10%%. 

Zamówienia na ZIEMIĘ można także skia- 
dać m. in. w następujących księgarniach: 
ZSRR — w „miestskich і gorodskich Otdie- 
łach Sojuzpieczati'* NRD —  Zeitungsver- 
triebsamt Il С, Berlin NW, Clara Zetkin str. 
62; Czechosłowacja — 1) Melantrich, Abt. t. 
Ausl. Presse, Praha XVI, V. Hugo 4, 2) 
PZKO Knihkupecvi Karvina IliDoly tr. Cslow. 
Armady, 3) Р?КО С. Тебіп Gotvałdova 15; 
Anglia — Cracovia Book Company, 58 Pem- 
broke Rd. London W 8; Australia — H 
Current Book Distributors, 40, Market Strent 
Sydney, New South Wales, 2) Gordon & Gotch 
(A) Asia Ltd. Melbourne; Israel — 1) ,,5і- 
friat Poalim' Workers Book-Guiłd (Hasomer 
Hatzair) Ltd, Tel-Aviv, 73 Allenby St. P.O.B. 
526, 2) .,НаіНерас”, Haifa, Arłosorov St. 11 
Nordan St. 15 P.O.B. 1794, 3) „Lepac', 
Tel-Aviv, P.O.B. 1136; Kanada — Syrena 
Book and Travel Agency 2 P. 94 A Dundas 
Street, W. Toronto 3, Ontario; Francja — 1) 
Le Livre Polonais en France, Paris УШІ-ете, 
w 29 bis, rue Jean Goujon, 2) Agence Litteraire 
et Arttistique Parisienne, 7, rue Debelleyme, 
Paris Hi-e; USA — Dolphin Service, 441 
Belleview Drive, Falls Church |, Virginia. 
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Wejdźmy w dzień wilii do iz- 
by wiejskiej w Krakowskiem. 
Ze stropu zwisają małe wią- 
zeczki słomy, „kopy”, zatknię- 
te za podtrzymujące sufit bel- 
ki. Do stragarza przybita jest 
zrcbiona ze słomy gwiazda i sło- 
miany krzyż, w kącie stoi sno- 
pek zboża. Stół zaścielono war- 
stwą przywiązanej powrósłami 
słomy. Jeśli dom jest murowa- 
ny, to kopy zatknięte są za obra- 
zy, a gwiazda przybita nade 
drzwiami. ; 

U sufitu zawieszaja wiešnia- 


L E O P OL 


cy mloda jodelke wierzcholkiem 
ku dołowi i ozdabiają ją opłat- 
kami, „światem” z opłatków 
i jabłkami. Zwą ją „sad”. Ta- 
ka sama jodełka we wsiach gó- 
ralskich nazwana będzie „pod- 
łaźnica”. Także w stajniach za- 
wiesza się jodełki bez ozdób, a 
gałązki jodłowe przybija nad 
drzwiami wejściowymi domów 
i stajen. 

W zwyczajach ludowych zwią- 
zanych z różnymi świętami wy- 
różnić możemy zasadniczo dwie 
warstwy. Młodszą, chrześcijań- 
ską, i starszą, sięgającą trady- 
cjami starożytnych cywilizacji 
bliskiego i dalekiego Wschodu. 
Zwyczaje przenosiły się podczas 
wędrówek ludów, albo bywały 
zaszczepiane ludom podbitym 
przez zwycięzców. Wskazanie 
dróg, którymi poszczególne zwy- 
czaje wędrowały przez Małą 


Azję, Afrykę do południowej 
Europy i przez kraje romańskie 
i germańskie do słowiańskich 
należy do zadań bardzo trud- 
nych, a nieraz niewykonalnych. 

Zjawiska zachodzące w przy- 
rodzie w okresie przesilenia zi- 
mowego niepokoiły umysł czło- 
wieka pierwotnego i nastrajały 
go trwożliwie. W okresie dłu- 
gich nocy uzyskiwały swą moc 
złe duchy. Zjawiały się wtedy 
i duchy przodków, dla których 
przygotowywano wieczerzę — 
dzisiejszą naszą wilię. Przesi- 
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pola możemy zauważyć sterczą- 
ce „kopy”. Gwiazdę spala się 
w dzień Trzech Króli, a krzyż 
pozostaje w izbie aż do Wielkie- 
go Piątku wielkanocnego. Ziar- 
no z wymłóconego snopa mie- 
sza się z ziarnem siewnym. Jn- 
dełka ma chronić przed złymi 
duchami. 

Ta właśnie jodełka („sad” lub 
„podłaźnica”) spełnia jeszcze 
inną rolę. Staje się pośredni- 
kiem małżeństw. Przynosi ją 
z lasu gospodarz, ale ozdabiają, 
czyli „wiją” — dziewczęta. Po 


PODŁAZY 


D WĘ GR ZY 


lenie zimowe jest także momen- 
tem „zwycięstwa słońca”, sym- 
bolem budzenia się nowego 2у- 
cia. Rolnik starożytny starał się 
wówczas o pozyskanie dobrych 
sił, zapewnienie rozwoju dobyt- 
ku i pomyślnego urodzaju. 

„Kopy”' i „podłaźnice”, snop- 
ki i gwiazdy są symbolami, po- 
zostałością prastarych zabiegów 
magicznych. Tyle ile „kóp” roz- 
mieści rolnik w dzień wilii w 
swej izbie — tyle pragnie ze- 
brać kóp zboża w przyszłych 
zbiorach. Znak krzyża i gwiaz- 
da mają chronić od złych wpły- 
wów. Snop zboża umieszczony 
w kącie da ziarno do przyszłych 
siewów. 

W Nowy Rok parobek przed 
wschodem słońca zbiera ,,Ко- 
py”, dosiada konia i wywozi je 
na pola zasiane oziminą. Nieraz 
w zimie jadąc przez ośnieżone 


Głowa turonia — Muzeum Etnogra- 
ficzne w Krakowie 


N 


z 


O W I C Z 


Słomiany krzyż zatykany we wigilię 
na ozimych polach w Bronowicach. 


północy w dzień św. Szczepana 
zjawiają się parobcy na zalo- 
ty — „podłaźnicy”. Oznajmiają, 
że chcą kupić „sad”, a gdy 
dziewczyna się zgodzi, chłopcy 
przynoszą wódkę a dziewczęta 
pieczywo i rozpoczyna się za- 
bawa. Zakupienie „sadu” jest 
wstępem do dalszych starań o 
dziewczynę. 


Zwyczaj „chodzenia na pod- 
łazy” znany jest w południowej 
Polsce i nie przekracza — zda- 
je się — Wisły. Znany jest tak- 
że na Słowaczyźnie, u południo- 
wych Słowian a także na Kau- 
kazie. Być może więc ten cha- 
rakterystyczny zasięg wyzna- 
cza drogę, którą zwyczaj wędro- 
wał do nas z południa. 


Do zwyczajów przedchrześci- 
jańskich należy także przebie- 
ranie się za zwierzęta. Oprócz 
„przebierania” znamy także z 


zapisków dawnych etnografów. 


i autorów (jak np. Mikołaj Rej, 
Wacław Potocki) zwyczaj skła- 
dania życzeń noworocznych 
przez wieśniaków, którzy ob- 
chodzili domy prowadząc ze so- 
bą schwytanego młodego wilka 
lub niedźwiedzia. Do dziś nie- 
mal przetrwał także zwyczaj 
składania życzeń w „asyście” 
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Gwiazda kołędników z Juszczyna w 
pow. myślenickim. 


zwierząt domowych. W Żywiec- 
kiem „podłażnik” składający ży- 
czenia wjeżdża do izby na koniu. 
Na Słowaczyźnie wprowadzają 
przy tej okazji do izby barana 
lub byczka. Na Ukrainie przy- 
prowadzano różne zwierzęta 
domowe, jak: konia, byczka, ba- 
rana, koguta, wszystkie przy- 
brane we wstążki i kolorowe 
szmatki. Składaniu życzeń to- 
warzyszyły odpowiednie prze- 
mowy i przyśpiewki. 


I ten zwyczaj jest pozostało- 
ścią dawnych zabiegów magicz- 


nych. Wilk i niedźwiedź — to, 


mocne zwierzęta, zdolne ode- 
gnać od gospodarstwa złe mo- 
ce. Koza, byk, koń i bocian — 
to zwierzęta poświęcane nie- 
gdyś szczęśliwym bogom. Ich 
obecność w dniu święta miała 
zapewnić na rok następny po- 
wodzenie w hodowli. 


O zwyczaju przebierania się 
za wilka wiemy niewiele. Prof. 
K. Moszyński stwierdził wystę- 
powanie tego zwyczaju jeszcze 
w początkach naszego stulecia 
w okolicach Świecia, Łowicza, 
Włocławka i Rybnika. Bliższych 
szczegółów brak. Jednak z drob- 
nych notatek rozsianych w da- 
wnej literaturze możemy wnio- 
skować, że zwyczaj ten był nie- 
gdyś powszechnie znany w ca- 
łej Polsce. 


Natomiast przebieranie się za 
niedźwiedzia dotrwało do dziś 
w całej Polsce. Związane jest 
ono z różnymi świętami. Nie- 
dźwiedź pojawia się w okresie 
Bożego Narodzenia na Podhalu 


i w Żywiecczyźnie w grupie 
tzw. „Dziadów”, podobnie jest 
na Pomorzu. Natomiast w Wiel- 
kopołsce przebierają się za nie- 
dźwiedzia w zapusty i na Wiel- 
kanoc. 

, Interesujący jest zasięg zwy- 
czaju, polegającego na obcho- 
dzeniu wsi w okresie Bożego 
Narodzenia z koniem” lub 
„kobyłką”. Zanotowano go w 
województwach położonych 
wzdłuż biegu Wisły od połu- 
dnia Polski aż po Pomorze. Tu- 
łów owego konia formuje się ze 
starej koszałki, do której przy- 
mocowuje się szyję z głową koń- 
ską. W otwór znajdujący się 
w środku tułowia wchodzi sto- 
jąc jakby jeździec, tułów-ko- 
szałkę okrywają płachtą. Taki 
„koń” żywo przypomina zna- 
nego krakowskiego Lajkonika, 
który jednak występuje dopiero 
w oktawę Bożego Ciała. 


„Тигопіа” obserwujemy w 
województwach: krakowskim, 
rzeszowskim, kieleckim i lubel- 
skim. „„Kozę” natomiast — w 
całej Polsce poza wymieniony- 
mi województwami. Przypusz- 
czać więc można, iż oba te rów- 
noległe zwyczaje przyszły do 
nas z różnych kierunków. Tu- 
roń — z południa, zaś koza — 
z krajów zachodnich. Kolędni- 
cy przebierają się za kozę lub 
turonia w ten sposób, że na 
drążku trzymają wystruganą z 
drewna podobiznę głowy zwie- 
rzęcia ze stosownymi rogami, 
przykrywając się płachtą lub 
kożuchem obróconym wełną na 
wierzch. 


Charakterystycznym momen- 
tem inscenizacji widowisk bo- 
żenarodzeniowych, w których 
występują „zwierzęta” jest sce- 
na, gdy zwierzę upada i niby 
zdycha. Ale jeden z uczestni- 
ków przywraca je do życia sto- 
sując zabiegi magiczne. Może- 
my przypuszczać, że jest to daw- 
na pozostałość symbolicznego 
przedstawienia pozornej śmier- 
ci przyrody w zimie i jej zmar- 
twychwstania pod wpływem 
zwycięskiego słońca, a więc isto- 
tna treść starożytnych obrze- 
dów, związanych z zimowym 
przesileniem. 


Przebierańcy w Chomranicach, pow. N. Sącz 


Wnętrze statku angielskiego zamienionego obecnie na muzeum. 


TADEUSZ ŻYCHIEWICZ 


Ideą muzealnictwa w zakresie sztuki jest, jak wiadomo, ze- 
branie możliwie dużej iłości dzieł i ich ekspozycja przy zasto- 
sowaniu kryteriów rodzaju (małarstwo, rzeźba przemysł arty- 
styczny сіс.), czasu powstania i kręgu artystycznego, do którego 
należą. Działają tu w pierwszym rzędzie intencje poznawcze 
i naukowo-dydaktyczne; chodzi mianowicie o ułatwienie kon- 
taktu z dziełem sztuki specjalistom i miłośnikom. Intencją w pew- 
nym sensie wtórną jest chęć zabezpieczenia zabytku i zapewnie- 
nia mu optymalnych warunków konserwacji. 

Długa była droga, prowadząca od dawnych zbiorów typu pa- 
miątkarskiego i galeri pieczołowicie dobieranych. przez wysoko 
urodzonych koneserów — do obecnych muzeów, instytucji nau- 
kowo-społecznych. Muzeologia jest dziś ósobnym działem wiedzy, 
„samej w sobie“ zajmującej się m. i. badaniem i ustalaniem op- 
tymalnych warunków ekspozycji — od budowy specjalnych pma- 
chów muzealnych, poprzez warunki oświetlenia i systemy kli- 
matyzacji do drobiazgowego opracowania szczegółów gablot, na- 
pisów orientacyjnych etc. 4 

Nie będę mówił o zaletach współczesnych metod kolekcjono- 
wania. zwróćmy raczej uwagę na to, co w naszym muzealnictwie 
budzić musi wątpliwości a wymaga dyskusji i ewentualnej re- 

wizji poglądów. 

( owoczesne muzea w bardzo wielu wypadk ifikuj: 
dzieła sztuki. Każde dzieło sztuki — obraz i rzeźba, ТМЗ 1 konin "WORKA 
rzone były z myślą o przyszłym konkretnym otoczeniu, o funkcji, którą ma 
pełnić w tym otoczeniu. Przeniesienie owego dzieła w otoczenie inne, sztucz- 
ne, osadzenie go w tle choćby tylko neutralnym — w wielu wypadkach od- 
biera mu życie. zamienia w mniej lub więcej martwy „eksponat“, Nawei 
przy optymalnych warunkach oświetlenia i najbardziej kulturalnym skom- 
ponowaniu tła. Ołtarz Wita Stwosza rozebrany na części, ustawiony w bez- 
barwnym świetle razi bezsensem gestów figur oderwanych od siebie i od ca- 
łosci kompozycji. Ten sam ołtarz zmontowany w organiczną całość, ustawio- 
ny na tle prześwietlonych słońcem witraży mariackich nabrał sensu, mówi 
o swoim twórcy 1 jego epoce z całą pewnością więcej i pełniej. choć pod 
muzealnym kątem widzenia” warunki oświetleniowe są nieporównanie p 
sze. І nie jest to kwestia wyłącznie wielkich dzieł sztuki.. Naiwny Chrystusik 
Frasobliwy z polnej kapliczki straci połowę swej ekspresji w chłodnym mu- 
zeałnym wnętrzu, ‚а góralska malowanka na szkle może być obiektywnie bo- 
1 — ale jakże ów bohomaz żyje w autentycznym wnętrzu góralskiej 

To jedna sprawa. A druga: kwestia możliwości i kresu ludzkiej zdolności 
przyjmowania wrażeń. Montowanie olbrzymich wszechogarniających muzców 
których ekspozycja obejmuje wszelkie rodzaje sztuki i wszystkie epoki — 
daje ośrodkom miejskim, czy instytucjom muzealnym tytuł do chwały, po- 
woduje krystalizację poważnych ośrodków naukowych — ałe równocześnie 
obawiać się należy, że przekreśla społeczną funkcję muzealnictwa Najbar- 
dziej zagorzały miłośnik sztuki, jeśli tylko ma szczyptę rozsądku — z góry 
poprzestanie na przeglądzie paru zaledwie wybranych przez siebie sal, gdyż 
zdaje sobie sprawę, że zapoznanie się z całością przekracza m pe 
cepcyjne ludzkich zmysłów. W praktyce jednak kompletnie „skołowane* gro- 
mady ludzkie, przebiegają w parę godzin amfilady sal. Wynoszą z nich nie- 
dosyt, zmęczenie i kompletną prawie niepamięć. Powinno to być brane pod 
о алыу 2 (сво роза ко. że jednym z założeń nowoczesnego 
muzealnictwa jest właśnie „służba społeczna”: w tym żenia пі 
аан e р ym wypadku założenia nie 

Dalej: Można się zgodzić, że w pewnych warunkach przeniesienie dzieła 
sztuki do muzeum jest jedynym środkiem uratowania go. Tak bywa w bar. 
dzo wiełu wypadkach, ale nie zawsze. Bywa też i tak, że władze muzealne 
przejawiają niezwykłe mstykty „chomikowania'. Dolny Śląsk np. został 
z dużą precyzją „ogołocony” przez warszawskie Muzeum Narodowe. Żniwe- 
czono wiele wartości decydujących w dużym stopniu o atrakcyjności tam- 
tejszej turystyki — po to tylko, by w przepastnych magazynach Muzeum 
w dalekiej stolicy pojawiły się dalsze stronice inwentarza. Wytwarza si 
stan niezbyt zdrowy: restaurowane wnętiza śląskich kościołów zieją klinice 
ną pustką — а w dalekich magazynach, ustawione w równych rzędach = 
mumifikują się śląskie dzieła sztuki. Można się zgodzić z tezą żę muzen 
НА a, RAL a retrospektywnym przeglądem sztuki aiw 
raju; nigdzie jednak nie jest powiedziane, 2 j ў 
w jednym EAP dj ені әй; należy ДАШ 
Sens е sobie na małą przerwę i zerknijmy na moment za na- 

Ме Francji jednym z głównym inwestorów w zakresie och 
ków architektury i organizacji akcji muzealnej jest... 
Renault. Nie z miłości do zabytków 
chowania. Renault restauruje zabytko 


EKSPONAT I TURYSTYKA 


ożliwości per- 


> 


rony zabyt- 
: koncern samochodowy 
1 muzealnictwa, lecz z prostego wyra- 


| | з we zamki i pałace na prowincji, kościo. 
ły i stąre domy mieszczańskie. Zatrudnia przy tych ат ұлы a. 


ki architektów,. rzemieślników i artystów. W porozumieniu z władzami pań 
stwowymi zakupuje w. magazynach muzealnych autentyki — obrazy. w 
meble, wytwory rzemiosła artystycznego, umieszczając je де zrekonstruowa- 
nych, względnie odrestaurowanych wnętrzach. Tworzą się. żywe, prowincjo- 
nałne muzea — i znów znajduje zajęcie cała armia konserwatorów i кез. 
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MECO 
U KARCZMACH 


Jako podróżnik (wymiarów pickwickowskich) jestem 
ogromnym zwolennikiem „działu poczt'. Co więcej zaj- 
muję się karczmami i zajazdami niejako fachowo. Nie 
od strony propinacji lecz architektury. W związku z tym 
przejechałem w bieżącym roku około 5000 km w poszu- 
kiwaniu zabytkowych zajazdów. Niestety — droga moja 
była usiana wybojami, gwożdziami (tymi od dętek) i już 
tylko ruinami dawnych karczm. Im piękniejsze, im „sta- 
rożytniejsze* budowle — w tym gorszym odnajdywałem 
je stanie. Powierzchowny obserwator wyciągnąłby stąd 
wniosek, że lud polski odsunął się ze wstrętem od złych — 
karczemno-wyszynkowych tradycji narodowych. Niestety, 
gospody pełne są zawianych obywateli, natomiast dawne 
przybytki ojczystych nałogów walą się w gruzy. Wolał- 
bym zaiste aby było odwrotnie. 

Otóż niemal wszystkie najpiękniejsze stare karczmy na 
terenie kraju (za wyjątkiem tych, które w województwie 
krakowskim trwają pod czujnym okiem konserwatora 
dr Pieńkowskiej) znajdują się w stanie co najmniej roz- 
paczliwym Dla przykładu wymienię kilka: 


STRZYŻEWICE (pow. Bychawa — pod 
Lublinem). Klasyczny przykład karczmy 
z zajazdem (równoległym do budynku mie- 
szkalnego) z drewnianym  podcieniem 
wzdłuż ściany frontowej. Dach do połowy 
zawalony. Nie przetrwa roku w tym sta- 
nie. . 


KROCZEWO (ром. Płońsk). Tak zwana 
„Stara poczta królewska". Wielki budy- 
nek przypominający dawne dobre czasy, 
kiedy to za króla Stasia poczty polskie 
osiągnęły wcale europejski poziom. Nie- 
stety — widok na załączonym obrazku mó- 
ші za siebie. 


PROMNA (pow. Białobrzegi), Wspaniała 
ogromna budowła z podcieniem kolumno- 
wym w części elewacji środkowej. Przed 
pół wiekiem analogiczny podcień znajdo- 
wał się po drugiej stronie tej bardzo dłu- 
giej budowli (o czym świadczy zdjęcie 
w książce „Wieś і Miasteczko”). Niestety, 
wkrótce już nie będzie nawet tego co dzi- 
sioj można obejrzeć. Dach jest częściowo 
pozbawiony pokrycia, przegniły, a niektóre 
stropy już się zawaliły. 


MATERIAŁ PUBLIKOWANY PO RAZ PIERWSZY 


RAKOŁUPY. (pow. Krasnystaw — jechać 
przez Małochwiej Duży). Ogromna karcz- 
ma — a raczej poczta przy skrzyżowaniu 
traktów. Budynek wymiarami i ukształ- 
łowaniem nie gorszy od wielu zamożniej- 
szych dworów, 2 ogromnym „hangarowym" 
stanem od tyłu. Niestety bez dachów £ w 
ruinie. Stan jeszcze służy jako stodoła. Nie 
na długo... 


ziemia 


PODSUMOWANIE: Żałosne. Za kilka lat nie będzie już 
w Рсізсе dawnych karczem i dzieci czytające w szkole 
Pana Tadeusza nic a nic nie zrozumieją z zawartej w IV 
ks. apostrofy Wieszcza. Z drugiej strony w wielkim re- 
spekcie mam fabrykowane w Warszawie nowe zabytki, 
ale nie rozumiem, że konserwator warszawski nie może 
znaleźć tych stosunkowo niewielkich funduszów, by ura- 
tować przynajmniej Promną i Kroczewo, skoro dopu- 
ścił już do zniszczenia Borowej. Równie cenię stary Lu- 
blin, ale doprawdy mam bardzo za złe konserwatorowi 
lubelskiemu, że pozwala rozsypywać się Rakołupom 
1 Strzyżewicom. Jeszcze jest czas na ratunek! Ale czas 
ostatni, 


TADEUSZ CHRZANOWSKI 


| LAJAZDACH 


Karczma z przodu jak korab, z tyłu jak świątynia: 
Korab, istna Noego czworogranna skrzynia, 
Znany dziś pod prostackim nazwiskiem stodoły; 
Tam różne są zwierzęta, konie, krowy, woły, 
Kozy brodate; w górze zaś ptastwa gromady 

I płazów choć po parze, są też i owady. 


(.Рап Tadeusz", księga czwarta) 


BIWA POD RASZYNEM 


Kiedy wieczorem 14 kwietnia 1809 roku 
arcyksiążę Wydynad zawiadom:ł księcia 
Józefa Poniatowskiego o wypowiedzeniu 
wojny, fakt ten dla członków rządu Księ- 
stwa Warszawskiego nie był zaskoczeniem. 
Od szeregu bowiem miesięcy wiadomym 
było, że Austria gorączkowo szykuje się 
do wojny z cesarstwem Napoleona, żądna 
odwetu za poniesioną klęskę w -kampanii 
1805 roku. Postanowiła ona skorzystać z te- 
go, że na wiosnę i latem 1808 roku Napo- 
łeon uwikłał się w konflikt hiszpański, co 
zmusiło go do ściągnięcia z Niemiec, 
a potem z terenów Księstwa Warszawskie- 
go znacznych garnizonów wojskowych. Na- 
poleon widział te przygotowania. Mimo to 
też w marcu 1809 roku zalecił księciu Jó- 
zefowi Poniatowskiemu zebranie wszystkich 
oddziałów polskich i saskich znajdujących 
się w Księstwie i skoncentrowanie ich 
w Warszawie i jej okolicach. Wyłączono 
z nich jedynie wojska przeznaczone do 
obrony Pomorza oraz obszaru Kalisza, któ- 
те pozostawały pod dowództwem genera- 
łów Dąbrowskiego i Zajączka. 


Ówczesna polsko-austriacka granica 
Księstwa Warszawskiego biegła z poałudnio- 
wego zachodu na północny wschód wzdłuż 
rzeki Pilicy, a następnie Wisłą pod samą 


niemalże Warszawę, którą omijała od 


wschodu, dążąc ku linii Bugu na północ 
od stolicy i dalej wzdłuż tej rzeki do gra- 
nicy rosyjskiej pod Ciechanowcem. 


W dwanaście godzin po wypowiedzeniu 
wojny wojska austriackie przeprawiły się 
przez Pilicę w okolicy Nowego Miasta oraz 
Domaniewic mając w planie ominięcie War- 
szawy i kierując sie na zachód ku Bzurze 
przez Białą. 


Wskutek ciężkich warunków klimatycz- 
nych armia austriacka posuwała się bar- 
dzo powoli, zwłaszcza artyleria i tabory. 
Arcyksiążę wiedział p szczupłym stanie sił 
polskich, Gdy więc stwierdził że linia Bzu- 
ry jest nieobsadzona, a Polacy zajęli po- 
zycje pod Warszawą w okolicy Raszyna 
i Piaseczna, postanowił tam wydać im 
bitwę. 


Poniatowski znalazł się w trudnym poło- 
żeniu, zagrożony przez dwukrotnie licz- 
niejszego i lepiej uzbrojonego przeciwnika. 
W sumie bowiem armia polska liczyła nie- 
spełna piętnaście tysięcy żołnierza. Do 
obrony stolicy garnęło się nie tylko wojsko 
ale i ludność cywilna, ale umocnienia 
obronne Warszawy były już bardzo prze- 
starzałe, a szczupłość sił polskich nie pozwa- 


lała na atak w otwartym polu. Szybkie zbli- ° 


żanie się Austriaków do Warszawy unie- 
mošliwialo również bez powazniejszych 
strat pošpieszne wycofanie wojsk polskich 
do pobliskich twierdz. W tej przymusowej 
sytuacji ks. Józef Poniatowski podejmuje 
decyzje obrony Warszawy, ale nie w obre- 
bie wałów obronnych, lecz w pewnej odle- 
głości od nich na linii Błonie-Raszyn-Pia- 
seczno. р 


PLAN PONIATOWSKIEGO 


W liście do marszałka Bernadotte, mia- 
nowanego przez Napoleona głównodowo- 
dzącym wojsk polskich, książę przedstawia 
mu następujący plan działań: ,..przy na- 
darzonej sposobności, przed wycofaniem się 
za jej [Warszawy| umocnienia uderzyć па 
Austriaków, w razie powodzenia wyzyskać 
wszystkie korzyści, jakie się nastręczą, w 
przeciwnym zaś razie trzymać się tam, ile 
możności jak najdłużej, by zyskać na cza- 
sie, a jeżełi wreszcie czas, wbrew wszel- 
kim przewidywaniom nie przyniesie nam 
nic dodatniego, przejść Wisłę, rzucić pie- 
chotę do twierdz: Pragi, Serocka i Modlina, 
z kawalerią zaś zapuścić się do Galicji, lub 
przynajmniej tak się zabezpieczyć z tej 
strony, by zachować sobie między tymi 
twierdzami swobodę ruchów”, Już wcze- 
śniej, zaraz po wkroczeniu Austriaków 
w granice Księstwa, pchnął Poniatowski 
2 Tarczyna w kierunku Nowego Miasta 
brygadę gen. Rożnieckiego. Jej miejsce za- 
jęła brygada gen. Biegańskiego z Raszyna. 
W Raszynie koncentruje ks. Józef 2 bata- 
liony 1 pułku piechoty i dwa bataliony 
2 pułku piechoty złączone w brygadę pod 
dowództwem деп. Kamienieckiego, dwa 
pierwsze bataliony 6 i 8 pułku piechoty, 
pod dowództwem gen. Sokolnickiego. Ra- 
taliony te nocą, z 15 na 16 kwietnia zaj- 
mują niezwykle ważne pod względem stra- 
tegicznym groble fałenckie. Niebawem do 
Raszyna nadchodzą również dwa pułki ka- 
walerii i cała artyleria, co w sumie steno- 
wiło przeważającą część szczupłych sił pol- 
skich. Wreszcie ks. Józef zatrzymuje wbrew 
poleceniom króla Fryderyka Augusta kon- 
tyngent saski 1 osadza pod Raszynem. 15 
kwietnia wieczorem Poniatowski wraz ze 
swym sztabem przybywa do obozu wojsko- 
wego pod Raszynem. 


Pierwsze utarczki pomiędzy jazdą Roż- 
nieckiego а przednimi pikietami Austria- 
ków nastąpiły 15 kwietnia. Ks. Józef Po- 
niatowski otrzymał również pierwsze wia- 
domości, z których wynikało, że arcyksiążę 
Ferdynand nie poszedł głównym traktem 
warszawskim na którym skupił całą swą 
uwagę gen. Rożniecki, lecz skręcił na za- 
chód w kierunku Białej. Powstawało przy- 
puszczenie, że Austriak pragnie odciąć siły 
polskie od pomocy z zachodu, obchodząc 
Warszawę w kierunku na Skierniewice 
i Łowicz. Wzmocnił więc Poniatowski swe 
prawe skrzydło przy pomocy wojsk ва- 
skich i poprzez przesunięcie brygady gen. 
Biegańskiego z Tarczyna do Nadarzyna, 
zaś brygady gen. Rożnieckiego do rejonu 
Tarczyn-Ksawerów. 17 kwietnia gen. Roż- 
niecki wyruszył osobiście na czele 6 i 2 
pułku jazdy przez Osuchów w kierunku 
Białej, a z trzecim pułkiem jazdy w stronę 
Nowej Wsi. Tego samego dnia wojska 
austriackie wymaszerowały z Białej w kie- 
runku Tarczyna i Nadarzyna.. Potyczka 
nastąpiła pod wsią Konie, po czym bryga- 
da gen. Rożnieckiego wycofała się pod 
Tarczyn, odsłaniając tym samym południo- 
wo-wschodnią część Księstwa. Zwiad ka- 
waleryjski pod dowództwem gen. Sokol- 


ANTONI 


nickiego przeprowadzony z Falent w kie- 
runku Grójca utwierdził Poniatowskieqo 
w przekonaniu że wojska austriackie idą 
na Warszawę od strony Tarczyna i lewe- 
mu skrzydłu polskiemu nic nie zagraża. 
Postanowił więc skoncentrować wszystkie 
swe siły pod Raszynem. 


Przyjęcie przez ks. Józefa Poniatowskiego 
bitwy właśnie na połach Raszvna i Falent 
nie było bynajmniej przypadkowe. Tu sku- 
piały się dwa trakty wiodące ku Warsza- 
wie: krakowski — od Nowego Miasta, Grój- 
ca i Tarczyna i wrocławski — od Rawy, 
Mszczonowa i Nadarzyna. Tak więc woj- 


-ska austriackie, idące dwoma traktami tu 


właśnie musiały się spotkać. Ponadto oko- 
lice Raszyna, po obu stronach przepływa- 
jacej tędy rzeczkì były tak podmokłe i ba- 
gniste, że można je było przebyć tylko 
poprzez prowadzące z Fałent do Raszyna 
groble і most w samym Raszynie. Dwa 
imne mosty znajdowały się również w po- 
bliżu — jeden na lewo w Michałowicach, 
drugi na prawo w Jaworowie. 


Wojska polskie zajeły pozycje wzdłuż 
rzeczki, począwszy od Jaworowa па polu:)- 
niowym wschodzie, poprzez Raszyn w cen- 
trum do Michalowic na pólnocnym zacho- 
dzie. Lewe skrzydło z obroną mostu w Ja- 
worowie stanowiła brygada деп. Kamie- 
nieckiego, prawe skrzydło z obroną mo- 
stu w Michałowicach brygada gen. Bie- 
gańskiego. Centrum zaś stanowiły pozo- 
stałe siły, składające się z drugiego pułku 
piechoty oraz oddziałów saskich (trzy ba- 
taliony piechoty, jeden szwadron huzarów 
oraz 12 dział) pod dowództwem generała 
saskiego Polentza. Straż przednią głównych 
sił środkowych stanowiła brygada gen So- 
kolnickiego (dwa bataliony piechoty i 9 
dział), zajmująca pozycje w Falentach Du. 
żych i Małych po przeciwnej stronie rzecz- 
ki. Brygadę tę osłaniały placówki w Nada- 
rzynie (jeden batalion z dwoma działami) 
i pod karczmą Wygody (dwa szwadrony). 
W ten sposób już w dniu 18 kwietnia 
ks. Józef miał armię swą całkowicie przy- 
gotowaną do przyjęcia ciężkiej bitwy, 


ATAK PRZEDNICH STRAŻY 


Tego dnia arcyks. Ferdynand dotarł do 
Tarczyna, gdzie zarządził koncentrację 
głównych sił, Dążył do rozstrzygającej 
bitwy, chcąc w ten sposób przesądzić lo- 
sy całej kampanii. 


19 kwietnia brygada gen. Rożnieckiego 
zaatakowana została przez oddział huzarów 
i wycofała się na pozycje koło karczmy 
Wygody. Austriacy zajęli pozycje wzdłuż 
łasu koło Leśnowoli, szykując się do boju. 
Rożniecki nie podjął wałki, wycofując się 
dalej w kierunku wsi Wołnicy, leżącej na 
trakcie wiodącym z Nadarzyna do Raszy- 
na. Na skutek podmokłego gruntu huza- 
rzy musieli przerwać pościg za wycofują- 
cą się kawalerią polską aw rocié 
je pozycje wyjściowe” 
nieckiego odsłoniło 1 чт 
kami pozycje polskie pod Falentami. 


e 


sta- ч 


Aułor, lat 33, 
historyk z War- 
szawy, зісде- 
gólnie interesu- 
je się okresem 
okupacji nie- 
тіесКіе) w Pol- 
sce. 


BITWA POD RASZYNEM 


Książę Józet Poniatowski, głównodo- 
wodzący wojskami połskimi w bitwie 
pod Raszynem. 


nowiące straż 
polskich sił. 
Generalny atak austriacki miał iść 
w trzech kierunkach, ku trzem miej- 
scam przeprawy — w  Jaworowie, 
Raszynie i Michałowicach. Bój zaczął 
się dopiero około godziny trzeciej 
po południu artyleryjskim obstrza- 
łem pozycji polskich w Falentach. 
Pozycje te odpowiadały ogniem 
swych dziewięciu dział, ale wobec 
dwudziestudwu dział austriackich by- 
ło to niewspółmierne. Mimo że głów- 
ne siły austriackie jeszcze nie na- 
deszły, Ferdynand z obawy przed 
wycofaniem się nieprzyjaciela zde- 
cydował atak przy pomocy swych 
przednich sił. Podjął go w dwóch 
kierunkach: na Falenty czternaście 


przednią głównych 


kompanii piechoty i drogą boczną na 
Jaworów cztery szwadrony huzarów 
pałatyńskich. 

Najpierw rozgorzał bój na pra- 
wym skrzydle austriackim pod Ja- 
worowem, gdzie atakujący huzarzy 
zostali powstrzymani і rozgromieni 
ogniem sześciu dział polskich, dobrze 
ustawionych za rzeką. Wielu z nich 
wpadłszy na okoliczne moczary -za- 
czglo tonąć w bagnie. Wówczas 
arcyks. Ferdynand ponowił atak ри 
kiem kirasjerów, który poprowadzo- 
no do natarcia nie wprost lecz bo: 
kiem, licząc na obejście polskich pø- 
zycji od tyłu. Ale i tu dostępu broni- 
ły bagna, w których kirasjerzy 
austriaccy zaczęli tonąć. W dodatku 
poczęta ich ostrzeliwać artyleria pol- 
ska, co zapowiadało nieuchronny 
pogrom. Z opresji wybawił ich do» 
piero obstrzał pozycji polskich przez 
austriacką baterię konną, umożliwia- 
jący wycofanie się kirasjerów; Jesz- 
cze raz ponowiono natarcie na Ja- 
worów pułkiem piechoty z brygady 
gen. De Ligne, ale i ten atak zosta! 
przez artylerię polską odparty. 


KONTRATAK PONIATOWSKIEGO 


Po tych niepowodzeniach arcyks. 
Ferdynand zaniechał dalszych ata- 
ków na Jaworów i główną uwagę 
skupił na toczących się walkach w 
centrum, we wsi Falenty. Wieś ta 
składała się z dwóch części. Bar- 
dziej wysunięte ku południowi były 
Fałenty Duże, osłonięte olszyną i 
stawami. Falenty małe zaś z dworem 
przylegały do grobli, przy której 
zbiegały się oba trakty i biegły w 
kierunku Raszyna. Każdej z tych 
części bronił jeden batalion piechatv 
z brygady gen. Sokolnickiego, obu 
zaś razem dodatkowo broniło dzie- 
więć dział, ustawionych tu przez 
francuskiego generała Pelletiera. Po- 
түсе falenckie zaatakował pulk 
austriackiej piechoty nie wprost, 
drogą wiodącą ku Falentom Małym, 
lecz bardziej na lewo na lasek ol- 
chowy, którego bronił pierwszy ba- 
talion ósmego pułku piechoty pol- 
skiej pod dowództwem płk. Cypriana 


Płk Cyprian бо- 
debski, dowódca 
VIII pułku piecho- 
ty, poległ w bitwie 
pod Raszynem. 


Książę Józei Po- 
niatowski prowadzi 
do ataku I batalion 
ҮШ pułku pie- 
choty na grobli 


Falenckiej. Fotoko- 
pia obrazu Woj- 
ciecha Kossaka. 


Godebskiego. Po godzinnym krwa- 
wym boju z dwukrotnie liczniejszyri 
przeciwnikiem Godebski musiał się 
cofnąć do Faient Małych i dalej na 
groblę raszyńską, stanowiącą jedy- 
ne przejście do Raszyna. Dwór ľa- 
lencki płonął. W ręce nieprzyjaciela 
dostały się dwa działa polskie przy 
trakcie raszyńskim. Kanonierzy zosta- 
li ranni lub polegli. W tej pierwsze, 
fazie bitwy otrzymał też ranę yen 
Fiszer — szef sztabu naczeinego wo- 
dza. Na zagrożony odcinek walk! 
przybył ks. Józef Poniatowski, który 
zorientowawszy się w sytuacji i ufor- 
mowawszy oba bataliony poprowa- 
dził je osobiście z karabinem w dło- 
ni do kontrataku. W ten sposób za- 
częła się druga faza niezwykle za- 
żartego boju o Falenty, uwieńczona 
pod wieczór sukcesem Polaków. 
Austriacy bowiem wyparci zoslali 
zarówno z Falent Dużych, jak też i ze 
wspomnianego już lasku olchowego. 

Nie zrezygnowali oni jednak z 
walki. Oficerowie austriaccy bardzo 
szybko pozbierali swe rozproszone 
oddziały i nie czekając aż przeciwnik 


ochłonie i umocni się na odbitych 
pozycjach, poszli znów do ataku па 
lasek. Uparty bój trwał ponad go- 
dzinę, lecz Polacy nie oddali pozycji, 
Co więcej, odbili jedno ze swych 
utraconych dział i niebezpiecznie zbli- 
żyli się do lewego skrzydła wojsk 
austriackich. W tej fazie bitwy za- 
częła się już zarysowywać pewna 
przewaga Polaków, która mogłaby 
przeważyć szalę zwycięstwa. Jed- 
nakże w tym właśnie czasie nadeszły 
świeże i główne siły wojsk austriac- 
kich. 

Zaczęła się więc trzecia faza bitwy 
raszyńskiej. O godzinie szóstej wie- 
czorem Ferdynand rzucił do ataku na 
Falenty nowe oddziały. Zaczęły one 
spychać Połaków w kierunku Raszy- 
na. Nieprzyjaciel szedł teraz ze wszy- 
stkich stron forsując bagna w bród. 
Przebywszy groblę, Austriacy zagar- 
пей stojące tam działa i przystąpili 
do zdobywania samego Raszyna. 


BÓJ O RASZYN 


Gdzieś około godziny siódmej u- 
szylo na tę wieś z dwu stron austriar- 
kie natarcie. — Jedno wzdłuż grobli 
fałenckiej, w ślad za oddziałami pol- 
skimi, wprost na stojący u granic wsi 
młyn i drugie — od strony traku 
wrocławskiego, groblą od wsi Puchały 
na kościół. Zarówno w jednym, jak 
i w drugim miejscu trwały zażarte 
boje. Wychodzące z grobli falenckiej 
oduziały austriackie walczyły o moc- 
no uiortyfikowany i broniony przez 
wojska polskie i saskie młyn, który 
po zaciętych wałkach został jednak 
zdobyty, Od strony zaś grobli puchal- 
skiej walka toczyła się o również 
ufortyfikowany kościół, do którego 
Austriacy zbliżyli się, lecz zostali 
ostatecznie odrzuceni skoncentrowa- 
nym ogniem polskiej i saskiej arty- 
lerii. Tu otrzymał śmiertelną ranę 
płk. Godebski. 

Bitwa raszyńska zakończyła sią 
późnym wieczorem wycofaniem się 
Austriaków z Raszyna na grobie — 


fałencką i puchalską. Przyczynił sie 
do tego wściekły ogień artylerii pol- 
skiej i saskiej, który wydatnie po- 
mógł skrwiawionym już batalionom 
wyprzeć nieprzyjaciela. Austriacy 
zatrzymali więc w swych rękach 
groble prowadzące do Raszyna, Po- 
lacy zaś sam Raszyn. Walczących 
rozdzieliła noc. 


* 


ODWRÓT DO WARSZAWY 


Nieprzyjaciel nie zdobył co praw- 
da zasadniczej linii obrony wojsk 
polskich, ale też nie odszedł daleko, 
przywarł nie opodal skrwawiony 
mocno, lecz mimo to wciąż jeszcze 
liczniejszy i silniejszy. Obrońcy po- 
zostali na placu boju, ale wiedzieli 
już, że nim świt nastanie będą mu- 
sieli opuścić pozycje, których tak 
krwawo bronili. 


DIIWA POD RASZYNEM 


DZISIA J 


Grobla Falencka — tu toczył się za- 
żarty bój o wejście do Raszyna. 


Dla ks. Józefa Poniatowskiego nie 
ulegało wątpliwości, że swój се! 
osiągnął. Nieprzyjaciel został zatrzy- 
many w swym pochodzie na stolicę, 
a pierwsza walka, mimo jego dwu- 
kroinej przewagi pozostała nieroz- 
strzygnięta. Należało teraz wycolac 
się poza umocnienia Warszawy i hro- 
mić jej ile się da i jak długo się da. 

Arcyks. Ferdynand nie był i nie 
mógł być ze stoczonej bitwy zado- 
wolony, mimo zarysowanej wyraźnie 
przewagi w ostatniej fazie boju. Cel 
bowiem główny — rozgromienie i 
zniszczenie armii polskiej — nie zo- 
stał osiągnięty. Warszawa nie zosta- 
ła zdobyta, nie mówiąc już o czterech 
pobliskich polskich twierdzach. Bitwa 
raszyńska nie zakończyła wojny, lecz 
ją dopiero zaczęła. Nie mając ochoty 


Resztki młyna raszyńskiego, o który 
walczono 150 lat temu. Fot. autora. 


na długotrwałe oblężenie Warszawy 
Ferdynand szukał ostatecznego roz- 
wiązania w rokowaniach. 
Rokowania te przyniosły w rezul 
tacie chwilowo obopólne korzyści. 
Polacy, widząc słabość obwarowań 
stolicy postanowili oddać lewobrzeż- 
ną Warszawę Austriakom, za cenę 
jednak pełnej i honorowej ewakuacn 
znajdujących się w niej wojsk poł- 
skich na prawy brzeg Wisły, gdzie 
zatrzymano w swych rękach umoc- 
nienia obronne Pragi. Dawało to 
możliwość prowadzenia dalszej wal- 
ki w pomyślniejszych i swobodniej- 
szych warunkach, W tym sensie 


bitwa raszyńska, pierwsze spotkanie 
w rozpoczynającej się kampanii, sta- 
ła się trwałym elementem ostatecz- 
nego zwycięstwa Polaków w tej woj- 
nie. 


Pałac w  Falentach 
miejsce spalonego podczas 


zbudowany w 
bitwy. 


ро RAZ окоо! ДАРОКА POD KAZIMIERZEM 


W numerze 7 miesięcznika „Ziemia” 
ukazał się artykuł inż. A. Łaskiego 
pt. „Probłem zapory w Kazimierzu”. 
Dla przypomnienia czytelnikom po- 
wtórzę za autorem wspomnianego ar- 
tvkułu, że projekt zapory przewiduje 
przy wysokości spiętrzenia wody do 
25 m stworzenie zbiornika o pow. 415 
km? i pojemności 6 miliardów m., Za- 
lew sięgałby aż pod Zawichost, a przy 
zastosowaniu stopni odcinających aż 
po Sandomierz na Wiśle i Radomyśl 
na Sanie, osiągając łącznie ze zbiorni- 
kiem na Kamiennej pow. 465 Кт? 
Długość zbiornika wodnego do Zawi- 
chostu wyniesie 70 km, a do Sando- 
mierza prawie 100 km. Zakład wodno- 
-elektryczny, projektowany poniżej 
Kazimierza ma mieć moc instalowaną 
300000 Kw i przy rocznej produkcji 
da około 05 miliarda Kwh. Koszty 
budowy łącznie z wywlaszczeniami 
wyniosłyby około 4 miliardów zło- 
tych. Aby należycie ocenić powyższy 
projekt postaram się w kilku słowach 
scharakteryzować go przez wykazanie 
stron dodatnich i ujemnych. 


STRONY DODATNIE: 


1) Pół miliarda Kwh rocznej рго- 
dukcji energii elektrycznej. 

2) Umożliwienie żeglugi dla 1000- 
tonowy,.ch barek na trasie zalewu, a 
więc na odcinku 100 km między Ka- 
zimierzem а Sandomierzem. 


3) Wyrównanie przepływów na dol- 
nej Wiśle, dające pewną poprawę że- 
glugi oraz zwiększające możliwości 
wykorzystania energii wodnej przez 
siłownie, które w przyszłości będą tam 


budowane. 


STRONY UJEMNE: 


1) Zalanie 330 km? czyli 33 000 hek- 
tarow bardzo żyznych użytków rol- 
nych, szczególnie na terenie powiatu 
Opole Lubelskie, powodujące stałą ro- 
czną stratę wynoszącą w przeliczeniu 
na zboże, (licząc według rocznika sta- 
tystycznego 1956 po 14 q na 1 hektar) 
circa 46000 ton zboża, co w dzisiej- 
szych naszych warunkach gospodar- 
czych stanowiłoby dalsze możliwości 
zwiększenia deficytu zbożowego. z któ- 
rym tak intensywnie walczymy. 


2) Wysiedlenie 50000 obywateli z 


obszarów podlegających stałemu i 
okresowemu zalaniu byłoby w na- 
szych warunkach aktem nieludzkim 


i tym bardziej bolesnym, że niepo- 
trzebnym. Wszyscy wiemy, ile w cią- 
gu ubiegłych 18 lat spotkało nas przy- 
krości, ile wysiedleń przeżyli Polacy z 
Poznańskiego, Pomorza, Slaska i Lu- 
belszczyzny. Toteż ten negatywny efekt 
wspomnianego projektu uważam za 
najbardziej dyskwalifikujący go. > 

3) Warunki klimatyczne zmieniłyby 
się o minimalny wzrost nawilgocenia 
powietrza, oraz о pewien wzrost wil- 
gotności gleby najbliższego  sąsiedz- 
twa zalewu i podniesienie wód grun- 
towych. Powstałoby wprawdzie wspa- 
niałe jezioro, па którym prócz gospo- 
darki rybnej mogłyby się znajdować 
liczne ośrodki sportów wodnych i licz- 


ne kąpieliska, ale przyjemności z we-_ 


dy płynące byłyby w poważnym stop- 
ши zakłócone okropnymi wyziewami. 
wydzielającymi się z okresowo ukazu- 
jących się błot, których powierzchnia 
mogłaby dochodzić do 70 Кт? czyłi 
7000 hektarów. Trzeba przyjąć, że w 
miesiącach letnich miałoby miejsce 
opróżnianie zbiornika po wezbraniach 


„Świętojańskich i właśnie w lipcu, a 
może i w sierpniu błoto zatruwałoby 
swymi wyziewami najbliższą okolicę. 
Ponadto takie błota utrudniają dostęp 
do zwierciadła wody i korzystanie z 
niego, oraz ograniczają możliwości za- 
budowy letniskowej terenów nadbrzeż- 
nych. 

i) Zalew blisko 100 km długi a 3 


do 12 km szeroki i do kilkunastu 
przeciętnie metrów głęboki, ustawio- 
ny południkowo w centralnym miejscu 
Polski, stałby się poważną przeszkodą 
dla rozbudowy komunikacji w tej czę- 
ści Polski, a w szczególności dwóch 
nadwiślańskich województw, kieleckie- 
go i lubelskiego. W przyszłości zary- 
sowują się tu olbrzymie perspektywy 
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па tekturki i drewienka, owi- 
jaja je Diyszczacym, szelesz- 
ezacym staniolem, kolorowym 
papierem. Łączą w ścianki, wieżycz- 


ki, elementy zamierzonej konstruk- 
cji. Coś jakby zwielokrotnione, 0l- 
brzymie zabawki choinkowe. Coś 
z chłopięcej zapamiętałości mode- 
larskiej. Jednym wystarczy pięć ty- 
godni, inni potrzebują pół roku. Są 
tacy, który do następnego konkursu 
zaczynają się przygotowywać nie- 
mal zaraz po zamknięciu poprzed- 
niego. Popołudnia i wieczory po- 
święcają na żmudną dłubaninę, na 
pracę drobniutką, cierpliwą i do- 
kładną. 

Pieniężna wartość kilkusetzłoto- 
wej nagrody nie stoi w żadnym sto- 
sunku do włożonej pracy i straco- 
nego czasu, Nie o zysk więc chodzi. 
Są wytrwali, którzy dziesięć razy, 
rok po roku, odchodzą zawiedzeni. 
Dlaczego z niesłabnącym zapałem 
przygotowują się do następnego 
konkursu? Trzeba zobaczyć wyraz 
twarzy „laureatów“, 

Do konkursu może stanąć każdy. 
Przynoszą swoje szopki ekspedienci 
z MHD, dekoratorzy ze Spółdzielni 
Spożywców, urzędnicy i studenci, 
ekonomiści i nawet etnografowie. 
Jak to bywa często na konkursach, 
których celem jest podtrzymanie ja- 
kiejś upadającej gałęzi sztuki ludo- 
wej, lub wskrzeszenie zamarłej — 
sporo dziwolągów, produkowanych 
przez prostaczków „ku uciesze pa- 
nów“, sporo inteligenckich stylizo- 
wań, fikcyjnej ludowości. Nagrody 
przypadają jednak nie potwornym 
zamkom, nie modelom MDM-ów, 
lecz kontynuatorom tradycji słynnej 
„krakowskiej szopki“. 

Na liście nagrodzonych każdego 
konkursu jest znaczny odsetek mu- 
rarzy. Murarzem jest Franciszek Tar. 
nowski, który już chyba dziesięć razy 
zdobywał pierwszą nagrodę, a do 
konkursu staje co roku — od 1936. 
To nie przypadek, a logiczna konsek- 
wencja faktu, że szopka krakowska 
jest wogóle dziełem właśnie krakow- 
skich murarzy. 

Sezon budowlany do niedawna za- 
czynał się z wiosną a kończył na je- 
sieni. Murarze chwytałi się różnych 
zajęć, które mogłyby dać zarobek na 
przetrwanie zimy. Robili słomianki, 
zabawki, i — właśnie szopki. Jesz- 
cze za czasów austriackich (jak opo- 
wiada Tarnowski) w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, na Rynku, na 
linii A-B, co wieczór stało kilka szo- 
pek „bardzo bogatych, z kukiełkami, 
wielkie na dwa metry“. Te szopki 
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przeznaczone były już wówczas „dla państwa“. 
choć konkursy zaczęły się dopiero w latach 
trzydziestych, Ludowość była już w modzie, 
a specjalnie szopki spopularyzował Stanisław 
Estreicher, autorytet w Krakowie niemałej mia- 
ry. Już w latach dziewięćdziesiątych „odkryto* 
Michała (ojca) i Leona (syna) murarzy Ezene- 
kierów, a ich wspaniała szopka do dziś zdobi 
sałe Muzeum Etnograficznego. Tenże Estreicher. 
który zapewnił Ezenekierom trwałą sławę, wspo- 
mina jednak, że w tym czasie „inne szopki* po- 
dobne były do ezenekierowskiej. A więc nie ek- 
strem niebywały, lecz przykład jeden z wielu, 
typowy. 

W momencie odkrycia te wspaniałe szopki 
służyły jeszcze swemu zasadniczemu celowi. Był 
to przenośny teatrzyk marionetkowy, w którym 
w czasie świąt dawano dla zarobku przedstawie- 
nia jasełkowe, jak co roku, odkąd sięgała pa- 
mięć najstarszych ludzi. 


Łatwo zrozumieć dlaczego właśnie murarze 
tak chętnie „chodzili z szopką”*. Nie mieli w zi- 
mie nic innego do roboty. А1е skąd ta ozdobność 
szopki? Nikt za to przecież nie dopłacał. Niewąt- 
pliwie było tu coś ze „sztuki dla sztuki“. Wiele 
w tych szopkach szczegółów, które wskazują na 
doskonałą znajomość krakowskich zabytków. 
Fragmenty barokowe, gotyckie pomieszane razem. 


akie same elementy powtarzają się nieraz 
р — kazda ma oryginalną, włas- 
ną architekturę. 

Kraków усте ściśnięty obręczą austriac- 
kich fortyfikacji, nie rozwijał się prawie wcale. 
Nie budowano nowych domów, naprawiano tyl- 
ko i przerabiano stare. Może więc właśnie w tych 
szopkach wyładowywała się pasja budowania, 
jakiś mus tworzenia, marzenie o nowej kon- 
strukcji. Hipotezy takie są zawsze ryzykowne. 
Ale kto powie, jak było naprawdę? жа” 

Początki nie zginęły wcale w niepamięci. 
Szopka jest zjawiskiem wynikającym ze skrzy- 
żowania „jasełek“ z teatrzykiem marionetko- 
wym. Jasełka, widowiska treści religijnej, odby- 
wały się w okresie Bożego Narodzenia w kościo- 
łach od czasów niepamiętnych. Drugi czynnik — 


- pow. Kraków. Fot. ar- 


teatr marionetkowy — jest w Polsce znacznie 
młodszy. Po raz pierwszy pojawił się on na uli- 
cach Warszawy w roku 1701, Był to teatrzyk 
świecki wprowadzony u nas na wzór francu- 
ski. Ze stolicy rozpowszechnił się po większych 
miastach. 

W Krakowie dokonało się to co Estreicher tak 
określa: „sceny odgrywane przez żaków i kle- 
chów spróbowano przenieść na maleńkie deski. 
które niemniej, jak i prawdziwe deski scenicz- 
ne — świat oznaczają”. Poważną rolę odegrał 
tu biskupi zakaz urządzania widowisk wewnątrz 
kościołów. 


Po prawej: wiejski zes- 
pół wędrownych szop- 
Катту przed І wojną 
światową, Golkowice, 


chiwalna. 


Szopka kzenekierów w 
Krakowskim Muzeum 
Etnograficznym. 


Po lewej u dołu: mu- 
rarz Franciszek Tarnow- 
ski, który  dziesięcio- 
krotnie zdobywał 1 
nagrodę w konkursie 
szopek krakowskich. Po- 
niżej: Franciszek Koz- 
łowski, również mu- 
rarz przygotowuje się 
do konkursu szopek 


szopka krakowska, wyk. 
Stefan Мика, murarz, 
w r. 1956. II nagroda 
Muzeum Historycznego 
m. Krakowa na XIV 
konkursie, 


Szopka w swej części literackiej uległa szyb- 
kiemu zeświecczeniu, stając się ludowym tea- 
trzykiem. Rozrastała się treść nie związana 2 wy- 
darzeniami biblijnymi. Kolędy, klechdy, pieśni 
ludowe i ludowy humor — oto pierwotne skład- 
niki widowisk. Wiek dziewiętnasty wzbogacił 
szopkę o czynnik patriotyczny, o smutne wspo- 
mnienia żołnierskie wojen napoleońskich, a po- 
tem powstań. Stała aktualizacja, wprowadzanie 
postaci lokalnych i dowcip polityczny — zapew- 
niały szopce niesłabnące powodzenie. Zresztą 
trzeba pamiętać, jak wybitną rozrywką musiała 
być szopka dla ludu miejskiego w czasie, gdy 
nie było ani radia ani kina. 


Początkowo (jeszcze w wieku XVIII) odgry- 
wano marionetkowe jasełka na tle płaskich, ma- 
lowanych kulis. A więc nie były to jeszcze Szop- 
ki w sensie architektonicznym. Takie jawiaja 
sie dopiero w poczatku wieku ХІХ, W Toku 1837 


miały опе jeszcze formę nieskomplikowaną, . 
dach słomiany, a figury poruszały się przed · 


szopką. W roku 1862 zapisano, że akcja została 
przeniesiona do wnętrza szopki, a konstrukcja 
samego budyneczku była już bardziej misterna, 
rozmiary większe. 

Wszystko to działo się w Krakowie. Stąd 
ekspandowały na kraj coraz to nowe formy te- 
go ludowego teatrzyku. Nic dziwnego więc, że 


"wszędzie, nawet w Warszawie szopkę bożena- 


rodzeniową nazywano „krakowską“. Pod koniec 
wieku XIX szopka otrzymała z rąk krowoder- 
skich murarzy tę postać, która jej zapewniła 
sławę i trwałą pozycję w historii polskiej sztuki 
ludowej. A & 

Warto podkreślić, że jest to zjawisko wyjąt- 
kowe także i w skali światowej. W Europie 
poza Polską jedynie we Francji i we Wzoszech 
nosi się po wsiach w okrcsie świąt Bożego Naro- 
dzenia coś w rodzaju szopki lecz są to jedynie 
prymitywne skrzyneczki. Nikomu na myśl nie 
orzyjdzie wiązać z nimi szopkę krakowską gene- 


tycznie ani nawet porównywać pod względem 
wartości formalnych. Niemcy nie znali szopek 
wogóle, 

ж 


Niebawem rozstrzygnie się trzynasty powojen- 
ny konkurs szopek, ciekawa i piękna impreza, 
którą nazwałem w tytule „Parada barwy i bla- 
sku“. Pamiętajmy jednak, że szopki krakowskie 
to zjawisko od czasów Ezenekiera rozwijające 
się w dwu równoległych nurtach, Pierwszy — to 
właśnie te wspaniałe szopki dla muzeów, na kon- 
kursy, dla zagranicy. Drugi — szopki użytkowe. 
skromniejsze, z którymi jak przed stu laty chłop- 
cy chodzą od domu do domu, kolędując i czasem 
dając przedstawienia. Uwaga teoretyków sztuki 
skierowana jest jednak wyłącznie na konkurso- 
wą, reprezentacyjną wspaniałość. Kto zajmie się 
tym skromniejszym, ale żywym i wciąż ewolu- 
ującym nurtem? Chyba ta praca spadnie na ama- 
torów. Warto, naprawdę warto się nią zająć. 
Czy np. oprócz tradycyjnych postaci: Twardow- 
skiego, diabła, krakowiaków, górali, żydów, uła- 
nów — pojawiły się nowe, aktualniejsze? Czy 
teksty wzbogaciły się o nowe produkty ludo- 
wego humoru? Jak dziś wyglądają marionetki. 
o których pisał Estreicher że „wyrobione bywają 
porządnie i sprytnie“? Każdy zapis, każda no- 
tatka, zdjęcie czy rysunek może mieć później 
wartość cennego dokumentu Ostatni raz opisy- 


„wano szopkę — w roku 1904. 


Dni krakowskiej szopki, tej z przedmieść i po- 
dwórek są policzone. Ta z muzeum pożyje jesz- 
cze bardzo długo. 


JASKINIA 


Pod granitowymi masy- 
wami Kościelca, Niebie- 
skiej Turni і Świnicy, 
wśród rozległych pól koso- 
drzewiny i bloków skalnych 
leżą Stawy Gąsienicowe. Choć 
wszystkie mają jednakowo 
przejrzystą wodę i jednakowo 
martwe, blokami zasłane dno, 
to jednak każdy z nich jest odmien- 
ny, każdy ma własne indywidualne 
piętno. Od barwy i kształtu nadano im 
nazwy lokalne:  Dwoisty, Troiśniak. 
Długi. Zielony, Czerwony. Jeden spo- 
śród mniejszych stawków nosi nazwę 
„Suczy”*. Pochodzenie tej nazwy tlu- 
maczą górale tym, że kiedyś miała w 
stawku utonąć suka. Nie byłoby w tym 
nic osobłiwego, gdyby nie to, że po 
jakimś czasie zwłoki zwierzęcia zna- 
leziono w wylocie jaskini polozons j 
po drugiej stronie grzbietu gór, w po- 
bliżu Polany Kasprowej Niżniej. 


ZAGADKA PODZIEMNYCH WÓD 


To opowiadanie, do dziś żywe 
wśród juhasów tatrzańskich znał już 
i opublikował przed przeszło stu latv 
(18491 jeden z pionierów badań nau- 
kowych w Tatrach, geolog Ludwik 
Zejszner. Oczywiście historia ta, od- 
noszona zresztą i do innych miejsc w 
Tatrach. np. do wypływu spod Pisa- 
nej w Dolinie Kościeliskiej, to tytko 
legenda. Ale faktem jest. że z odpiy- 
wem ze Stawów Gąsienicowych dzie- 
ją się dziwne rzeczy. Duży strumień 
płynie z szumem dnem doliny by na- 
gle, dostawszy się na teren wapienny, 
zniknąć w skalnym. na dnie jego ko- 
ryta położonym leju. Dalszy ciąg do- 
Шау jest już suchy. Również і jaski- 
nia Kasprowa Niżnia wykazuje oso- 
bliwe zjawiska. W czasie roztopów 
czy po dużych deszczach z otworu jej 
wyłewa się wielki strumień. Po kilka 
dniach wody opadają i wówczas osu- 
szony wylot otwiera podziemną drogę 
wiodącą daleko w głąb skał. 

Choć bacowie i juhasi z okolicznych 
hal z pewnością od niepamiętnych 
czasów znali łatwo dostępny otwór 
jaskini, to na pewno nie zapuszczali 
się daleko w głąb; z kagankiem lub 
łuczywem nie była to zresztą rzecz 
bezpieczna. Ci, którzy weszli do jaski- 
ni opowiadali o potężnych jeziorach 
podziemnych. Miała na nich pływać 
złota kaczka znosząca raz do roku 
złote jajo. 


PIERWSZE BADANIA 


Bliska Zakopanego a tajemnicza 
grota od dawna pociągała także bada- 
czy i turystów. Dzieje jej poznania 
to w skrócie cała niemal historia spe- 
lcołogii tatrzańskicjj W roku 1881 
zwiedził wstępną część jaskini arche- 
olog Gotfryd Ossowski. Dalsze przej- 
ście znalazl on wówczas zalane wodą. 
W opisie wycieczki zanotował także 
legendę o złotej kaczce. W parę lat 
później zapuścił się do jaskini Jan 
Gwalbert Pawlikowski. 
Mnicha. We wnętrzu znalazł on stare 
ostrewki świadczące o dawnych odwie- 
dzinach jaskini. dokonywanych zape- 
wne przez poszukiwaczy skarbów. 
Opis wstępnych części groty dał rów- 
nież Janusz Chmielowski. twórca no- 
woczesnego taternictwa. 

Nową epokę w badaniach jaskini 
otwierają wycieczki Mariusza Zaru- 
skiego. twórcy Pogotowia Tatrzańskie- 
go. Мерс! z innymi wybitnymi ta- 
ternikami, Т. Kormiiowicze.n ` J. Op- 
penħeimem pokonał on w r. 1913 po 
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KAZIMIEKZ KOWALSKI 


raz pierwszy wielki skalny próg za- 
mvkający drogę w głąb jaskini 1 do- 
tarł do salki nazwanej Gniazdem Zło- 
tej Kaczki. W roku 192ł znany tater- 
nik M. Świerz przeszedł jeszcze dalej. 
aż do sali którą nazwał Rycerską. W 
latach 1924—1925 bracia Tadeusz 
i Stefan Zwolińscy wraz z T. Malic- 
kim, K. Steckim i Ołbrychtowiczen 
przebyli wszystkie znane dotąd czesci 
groty i odkryli niektóre nowe. Spo- 
rządzili oni też płan jaskini i opubli- 
kowali jej opis. Jaskinia Kasprowa 
Niżnia została uznana za największą 
jaskinię Polski, liczyła bowiem wów- 
czas około 900 m poznanych chodni- 
ków. Uważano też, że nie ma w niej 
nic więcej do odkrycia. 


DALSZE POSZUKIWANIA 


Dopiero w r. 1951 grupa młodych 
turystów z Zakopanego korzystając 
z niskiego stanu wody przebyła maly 
korytarzyk na końcu znanego ciągu 
jaskini i odkryła za nim kilkadziesiat 
metrów ciasnego chodnika. Okazaio 
się, że jaskinia nie jest tak calkowicie 
zbadana jak sądzono dotychczas. 

Tak stały sprawy, kiedy w grudniu 
1952 roku wybrałem się z trojgiem to- 
warzyszy na zwiedzanie jaskini. Po- 
przednio już przebyliśmy większość ze 
znanych jej korytarzy, a i tym razem 
nie myśleliśmy o odkryciach. Trzy 
lampy karbidowe па cztery osoby. 
parę zapasowych świeczek, lina i łód- 
ka. pneumatyczna tworzyły cały nasz 
ekwipunek. 

Za niewie!lką komorą wejściową ko- 
rytarz nagle się obniża. Na czwora- 
kach przejść trzeba dalej, do obszer- 
niejszego już chodnika. Latem stoi tu 
woda zatrzymująca zwiedzających; do- 
tąd dotarł pierwszy znany badacz ja- 
skini, Gotfryd Ossowski. Teraz było 
sucho i bez trudu przeszliśmy próg 
skalny udostępniony drabiną od czasu 
wyprawy zakopiańskiej sprzed roku. 
Za progiem ciągnie się wygodny ko- 
rytarz aż popod ogromny komin w 
górę: to Wielki Próg. Zatrzymał on 
dawnych badaczy, nawet Jan Gwal- 
bert Pawlikowski nie zdołał go prze- 
być. Więcej zaważyła tu chyba ciem- 
ność i groza podziemia niż trudności 
techniczne, bo przejście progu. choć 
nie całkiem łatwe, nie jest przecicż 
probłemem а oswojonego ze wspi- 
naczką taternika. Górne piętro ponad 
progiem zaczyna się Komorą Stałak- 
tytową. Parę nacieków тогтуѓусһ 
przez wodę nie bardzo usprawiedliwia 
tę nazwę nadaną przez jej odkrywcę, 
Mariusza Zaruskiego. Wkrótce dalej 
zaczynają się nie wysychające nigdy 
jeziorka. Jedne z nich przeskakiwali- 
śmy ianc obchodziliśmy i tak dotarli- 
śmy na brzeg głębokiej studni. Prze- 
byliśmy ją sposobem taternickim, zja- 
zdem па linie i za chwilę znaleźliśmy 
się w Gnieździe Złotej Kaczki. Jest 
to mała komórka przypominająca ba- 
rokową kapliczkę, o dnie zaścielonym 
piaskiem. Do tego punktu doszedł Ma- 
riusz Zaruski i nawiązując do starcy 
góralskiej legendy nadał mu ową рос- 
tyczną nazwę. 

Przejście do dalszych części groty 
stanowi maleńki, ciasny przełaz pomię- 
dzy stropem a piaszczystym dnem. 
Trzeba było tu położyć się na brzu- 
chu i pracowicie grzebiąc rękami w 
sypkim podłożu przeciskać się na dru- 
ką stronę. Dalej znów jest szeroko. 
Jeszcze kilka progów i dotarliśmy do 
Sali Rycerskiej. 

Ponad rozległym dnem tej komory, 
zasłanym czarnymi, groźnymi blokami 
znajduje się osobliwy balkon «skalny. 
W jego wgłębieniu leży małe, lecz 
głębokie, wspaniale przejrzyste jezior- 
ko. Jest już tradycją. by nad jego 
brzegiem zatrzymywać się i posilać. 


NA GUMOWEJ ŁÓDCE 


Dwoje naszych towarzyszy zawróci- 
ło. Kazimierz Grotowski (zwany w 
grupie krakowskich grotołazów „Gro- 
tem“) i ja chcieliśmy jeszcze zwic- 
dzić korytarze położone za Salą Ry- 
cerską. Ustaliliśmy, że za parę godzin 
spotkamy się w schronisku, na Gorycz- 
kowej, dziś już nie istniejącym, znisz- 
czonym później przez wielką lawinę. 


fot. Ryszard Gradziński 


Droga w głąb jaskini wiodła przez 
jeziorko. Zajmowało ono calą szero- 
kość korytarza, a w miejscu obniżenia 

ułapu zostawiło tyłko ciasny otwór. 
Wyjęliśmy z chlebaka nadymaną łód- 
kę „dinghy“ i po krótkiej chwili na 
powierzchni wody unosił się już ma- 
leńki, zgrabny pontonik. Trzeba było 
położyć się na nim na płask i trzyma- 
jąc w jednej ręce lampę karbidowa 
drugą wiosłować lub odpychać się od 
ścian. Zaraz za zwężeniem korytarz 
rozszerza się. Lampa oświetlała skie: 
sane ściany i grożne głazy Komory 
Złomisk. Dno jej w dużej części zaj- 
mowało jeziorko. Ма опо piaszczyste. 
powyginane, miękkie brzegi. Wygodnie 
się tu ląduje. 

Ruszyliśmy dałej. Po kilku koryta- 
rzach i progach doszliśmy wreszcie do 
miejsca skąd przed laty zawrócili Zwo- 
łińscy, odkrywcy tej części jaskini. 
ac” dalej dotarła tylko przed ro- 
iem grupa grotołazów zakopiańskich 
a po nich grupa krakowska w zeszło- 
rocznej wycieczce. Droga była tu 
trudniejsza, trzeba było iść zapiera- 
niem w wąskim korytarzyku, a nastę- 
nile spuścić się po linie na dno studni. 
Stąd odkrywcy poszli w lewo ciasnym. 
błotnistym chodnikiem, który zakoń- 
Б! się ślepo. Znaliśmy już ten chod- 
nik 2 poprzedniej wycieczki, więc 
skierowaliśmy się w prawo. w kory- 
tarz o dnie pokrytym mazistą, roz- 
miękłą gliną. W błotnistym namulisku 
widać było wyraźnie ślady butów — 
ktoś więc tu już był. Po kilkunastu 
metrach dno chodnika opada i ginie 
w jeziorku. Na brzegu ślady odciśnię- 
te były wyraźniej: widać zwiedzający 
zatrzymał się chwilę, a potem uznał, 
że przejścia nie ma, bo ślady zawra- 
cały 


OTWARTY KORYTARZ 


Teraz jednak woda nie sięgała po 
strop. Ponad nią zostawało jeszcze 
sporo wolnego miejsca. Co więcej, od- 
czuwało się lekki przewiew, nieomylny 
znak, że korytarz ciągnie się jeszcze 
dałeko! Niestety, było tu o wiele za 
ciasno nawet dla naszej maleńkiej łó- 
deczki. Co robić? Ogarnęło nas szcze- 
gólne podniecenie, które odczuwa się 


zawsze u progu nicznanego. Zdecydo- 
waliśmy się mimo wszystko iść na- 


przód. Zdjęliśmy ubrania. Lodowata 
woda sięgała do piersi, trzeba było 
jeszcze zginać się pod niskim stropem 
ale dalej zaraz dno podnosiło się i ja- 
skinia rozszerzała. Po paru jeszcze me- 
trach byliśmy na drugim, nieznanym 
brzegu. Ubraliśmy się szybko i ruszy- 
liśmy dalej. Nietknięte. gliniaste dno 
chodnika było najlepszym dowodem. 
że jesleśmy tu pierwsi. Teraz każdy 
załom chodnika przynosił niespodzian- 
ki: mijałiśmy ogładzone kominy z za- 
wieszonymi na ich progach maleńki- 
mi jeziorkami, niewielkie wprawdzie, 
ałe coraz częstsze stalaktyty, małe ko- 
mórki i ciasne przełazy. 

Po рагизсі metrach szybko, biegiem 
niemal przebytej drogi znaleźliśmy się 
na brzegu studni. Była to pierwsza po- 
ważna przeszkoda w nowym ciągu. 
Choć jedna z naszych lamp widocznie 
już przygasała, ciekawość przemogła 
Grot pozostał na górze, ja zaś z jedy- 
ną naszą lampą zacząłem schodzić. 
Studnia miała gładkie ściany, była 
jednak wąska, tak że zapieranie się 
nie sprawiało trudności. Po ośmiu me- 
trach dotarłem do dna, skąd ciągnął 
się dalej poziomy, ostrołukowo skle- 
piony korytarz. Po kilkunastu metrach 
wyprowadził on na balkon nad sporą 
salką. Była to najpiękniejsza komora 
w nowoodkrytej części jaskini (nazwa- 


liśmy іа później Gwiaździstą Ko- 
morą). 

Ostatnia nasza lampa wyraźnie ga- 
sła, za nią mieliśmy tylko dwie 


krótkie świeczki. trzeba więc było za- 
wracać. Zacząłem się wspinać. Mimo 
gładkich ścian i lampy w ręku posu- 
wałem się dość szybko w górę i po 
chwili byłem już przy вапіс) krawę- 
dzi. Teraz jeszcze trzeba było schwy- 
tat za sterczący z dna stalagmit 
i wciągnąć się na brzeg studni. Wtem 
stalagmit oderwał się i nim zdałem 
sobie sprawę co się dzieje — runąiem 
w dó 


DALSZY CIĄG ZA MIESIĄC 


KOMORA 


STALAKTYTOWA 


WIELKI PROC 


VIELKI KORYTARZ 


SALA RYCERSKA 


KOMORA ZŁOMISK 


JASKINIA 
KASPROWA NIZNA 


Б tych połaci, 


rozwojowe z uwagi na wykorzystanie 
naturalnych bogactw mineralnych obu 
które dotąd są jeszcze 
| przeważnie nietknięte. Dalsza więc in- 
f tensyfikacja życia gospodarczego tych 
| obszarów wymagać będzie połączeń 


È kolejowych i samochodowych na na- 


| stępujących trasach: 


È a) Kielce — Ostrowiec — Józefów — 
Ж Lublin — Włodawa, 
Í b) Radom — Lipsko — Józefów -- 


ć Kraśnik — Szczebrzeszyn, 
И c) Opatów — Annopol — Kraśnik. 
oraz 


с) Skarżysko-Kamienna — Iłża — Lip- 
sko — Solec — Opole Lubelskie — 
Bełżyce — Lublin. 


Wybrane w ten sposób ważniejsze 
tylko kierunki komunikacyjne wyma- 
gać będą zapewne stalowych mostów 
na betonowych podporach w punktach 
przejścia przez dolinę Wisły pod Sol- 
сет, Józefowcm, Annopołem і Wil- 
Комет. Dlatego też stwarzanie prze- 
szkody komunikacyjnej w tej cześci 
Polski uważam za niemożliwe. 

5) Szerokie zalewy jakie są stosowa- 
ne w warunkach hydrologicznych, kli- 
matycznych i gospodarczych naszego 
wschodniego sąsiada nie muszą być 
dobre i korzystne u nas. Honor posia- 
dania w centrum Polski dużej zapory 
i. „śródłądowego morza“ піс rekom- 


Od zachodu Gdańsk otoczony jest 
wzgórzami. Jedno z nich nazywa się 
po prostu Górka; nazwę tę znajduje- 
my w jednym z przekazów z roku 
1277, oczywiście w formie złatynizowa- 
nej: Gorca (..пот[еп] уі ае) h (ос 
est] Согса“). Wzgórze to leżało w 
granicach  podgdańskiej posiadłości 
biskupów kujawskich z Włocławka. 
którzy mieli też na nim swój zame- 
czek; stąd tradycją przekazana dzi- 
siejsza nazwa Biskupia Górka (niem. 
Bischofsberg). 


1 września 1433 roku na wzgórzu 
tym legły obozem czeskie wojska hu- 
syckie i polskie, dążące zwycięskim 
marszem ku morzu przez poddane 
zwierzchnictwu wielkiego mistrza Za- 
konu ziemie Nowej Marchii, a następ- 
nie przez Chojnice, Pelplin i Tczew. 
A „było ich tylu na wysokim wierz- 
chołku, że podobni byli do mrówck”. 
jak zapisał ówczesny kronikarz. Z 
wierzchołka Biskupiej Górki Czesi 
pierwszy raz zobaczyli morze! Sztur- 
mu ną umocniony przez okupujących 
Krzyżaków Gdańsk jednak wówczas 
тіс podjęto; ówczesna artyleria murom 
miasta zagrozić nie mogła. 


‚ Gdy nośność dział wzrosła, Gdańsk 
już nie byl bezpieczny od strony 
wzgórz. Zwróciło to uwagę nawct sa- 
mego króla, Zygmunta Il, który się 
dopominał aby miasto wzgórza uforty- 
| fikowalo. Pqace te, przede wszystkim 
п4- Biskupiej Górce, gdańszczanie wy- 
konali. 


„Wtedy już całe miasto otoczone by- 
ło wieńcem nowoczesnych wysokich 
wałów gwiaździstych, u których stóp 
ciągnęły się szerokie fosy. Prace te 
rozpoczęto już w latach 1534—1538; 
po roku 1589 usypano wały dookoia 
Starego Przedmieścia, południowej 


Т dzielnicy miasta. W roku 1644 przy- 


stąjmono do umacniania wałów Stare- 
go Przedmieścia i budowy tutaj ziem- 
nych bastionów. Prace te prowadził 
holenderski inżynier wodny i fortyfi- 
kator Adam Wybe z Harlingen'. w 
latach 1623—1653 zajmujący w Gdań- 
sku stanowisko miejskiego mistrza bu- 
downictwa wodnego. który Ша nas 


РТТ 


- 


Zapora pod Kazimierzem 


dokończenie ze str. 7 


pensuje strat rolniczych, trudności ko- 
munikacyjnych i krzywdy  pięćdziesię- 
ciotysięcznej ludności. A na tym 
„śródziemnym morzu”, szczególnie pod 
Opolem Lubelskim, powstałyby zupeł- 
nie inne warunki komunikacyjne, jak 
na dolnej Wiśle. Powstałaby wysoka 
fała, co zmuszałoby może do stosowa- 
nia specjalnych statków i barek, in- 
nych niżeli na reszcie Wisły, a to po- 
wodowałoby dalsze koszty i inwesty- 
cje. 


KONKLUZJA: 


Wykorzystanie możliwości spiętrze- 
nia Wisły pod Kazimierzem uważam 
za konieczne i możliwe, ale bez ten- 
dencji do gigantyzmu, a więc w піссо 
skromniejszych, a przez to bardziej 
dostosowanych do naszych warunków 
rozmiarach, które przy minimalnych 
stratach dałyby maksimum zysków w 
postaci taniej energii i ułatwień ko- 
munikacyjnych па magistralnej dro- 
dze wodnej jaką jest + będzie Wisła. 
A więc ograniczyć zalew do 85 wzglę- 
dnie 100 km$3, czyli do obszaru mię- 
dzywala nieznacznie  przekroczonego 
w dolnej części projektowanego jezio- 
ra. W oparciu o tak zmniejszoną po- 
wierzchnię zalewu zaprojektować wy- 
sokość spiętrzenia Wisły. Celem zaś 
uzyskania jak największej wartości 
„H“ czyli wysokości piętrzenia. nale- 


Zygmunt -Brocki 


. 


wykonał też szereg innych prac inży - 
nierskich. zarówno w Gdańsku. jak 


i na innych ziemiach polskich. w Ы- , 


Мари, w Warszawie, pod Toruniem 
(w latach 1631—1633 zbudował tutaj 
most) itd. 


Do budowy ziemnych bastionów 
Starego Przedmieścia i umacniama 
wałów potrzebne były wielkie ilości 
ziemi, której w najbliższym otoczeniu 
czerpać już nie było można. Wybe 
postanowił więc brać ją z leżącej na- 
przeciw Starego Przedmieścia Bisku- 
piej Górki. W tym celu zbudował ko- 
lejkę linową, którą połączył szczyt 
Biskupiej Górki ze Starym Przedmie- 
ściem, przeprowadzając ją ponad ka- 
nałem rzeki Raduni, z południa na 
pólnoc przecinającej podgdańskie po- 
siadłości biskupów ар, і ропай 
szeroką fosą leżącą іші pod wałem. 


Była to kolejka jednolinowa: lina no-' 


śna, utrzymująca wagoniki, była jed- 
nocześnie liną pociągową. Konopna 
lina prowadzona była na drewnianych 
rolkach, umieszczonych ma wysokich 
słupach. Kolejkę tę upamiętnił rodak 
Wybego, urodzony w Hadze, wspól- 
czesny  sztycharz gdański Wilhelm 
Hondiusz. na sztychu, który tutaj re- 
rodukujemy 2. W owych czasach ko- 
ЕЕ ta była konstrukcją nadzwyczaj- 
ną i dłatego powszechnie ją podzi- 
wiano ®. 

Dodać warto, że Wybe był w ogóle 
zdolnym inżynierem, nie tylko fortyfi- 
katorem lecz i mechanikiem, konstruk- 
torem i w tym ostatnim zakresie ko- 
lejka linowa nie była jedynym jego 
dziełem; zbudował on aki pogłębiar- 
kę o napędzie zwierzęcym (urządzenia 
czerpałne pogłębiarki poruszane były 
przez woły, konie), aparat do prac 
podwodnych, stację pomp pozwalającą 
podnosić wodę do wysokości 100 stóp. 
itd. Z fortyfikacji zbudowanych przez 
niego па Starym Przedmieściu w 
Gdańsku, do których materiał ziemny 
transportował ową przemyślną kolejką 
z Biskupiej Górki, pozostał ledwie 
widoczny ślad; dziś tylko dokładny 
znawca Gdańska może wskazać ślad 
pozostały po jednym z ich bastionów... 


żałoby całą inwestycję poprzedzić ure- 


gulowanien i zwężeniem koryta Wi- 
sły, szczególnie na odcinku Janowiec- 
Kazimierz-Puławy, które dzięki wy- 
wołanej wzmożonej erozji dennej da- 
łoby obniżenie dna i zwierciadła wo- 
dy w dolnym odcinku. Zapory wodne 
na Wiśle pod Zawichostem i na Ka- 
miennej należy traktować odrębnie. 
Ściśle obliczając wszystkie za i prze- 
ciw. 
Wyrównanie 


stanu wód na Wisle 


średniej nie wymaga tak gigantycznych 
inwestycji i moim zdaniem winno być 
przeprowadzone na Wiśle górnej i jej 
karpackich dopływach, a uzupełniane 
przy wykorzystaniu dopływów święto- 
krzyskich, ewentualnie górnego Wic- 
prza na Roztoczu. Na samej Wiśle 
oprócz skromniej zrealizowanej zapory 
pod Kazimierzem wystarczyłyby może 
poldery retencyjne dla potrzeb żeglugi 
lub akcji przeciwpowodziowych. 
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Kołejka linowa z Biskupiej Góry pod Gdańskiem, wg. sztychu W. Hondiu- 
sza. Ze zbiorów Biblioteki PAN w Gdańsku. 


' Sa liczne odmianki tego nazwiska. 
np. na reprodukowanym іш  sztychu 
mamy Wybe Adam i Adami Wiebe. 
w innych latach:: Wiebe Adams: 
Wiebe Adams. Wibe Adam, w litera- 
turze о nim najczęściej Adam Wiebe 
(zob. też przypis 2). Ostatnie wydaw- 
nictwa „Biblioteki Gdańskiej" b. To- 
warzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki 
w Gdańsku: „Portrety i sceny polskie 
w sztychach Fałcka i Hondiusza" oraz 
L Stankiewicza „Strakowscy — forty- 
ikatorzy, architekci i budowniczowie 
Gdańscy", albumy wydane w roku 
1955 — podają to nazwisko w tormie 
Wijbe. 

? Omówił ten sztych oras місіс 
szczegółów z działalności Wybego po- 


dał, dr A. Tutein Nolthenius, także 
Holender w artykule pt. „Wiebe 
Adams (Adam Wybe) uit Harlingen. 
de uitvinder van de kabelbaan von 
massavervocr. bouwt deze in 1644 te 
Danzig“ („Wiebe Adams z Harlingen. 
wynalazca kolejki linowej do trans- 
portu ładunków masowych, zbudowa- 
nej w Gdańsku w roku 1644“), w 
mies. „Weg en Waterbouw“ 1948 nr 
5/6 s. 54—64. 


% Rozwój kolejek linowych rozpo- 
czal siç jednak dopiero po roku 1837. 
w którym zbudowano pierwszą maszy- 
nę do wyrobu lin stalowych. Dziś 
kolejki linowe mają bardzo szerokie 
zastosowanie jako bardzo tani środek 
transportu. 


OPACTWO 
CYSTERSÓW 


DO R. 1918 OLIWA ZNAJDOWA- 
ŁA SIĘ W OBRĘBIE RZESZY NIE- 
MIECKIEJ, PÓŹNIEJ ZAŚ NA OB- 
SZARZE NIEPRZYJAZNEGO NAM 
WOLNEGO MIASTA GDAŃSKA. 
UTRUDNIAŁO TO DOSTĘP DO 
OPACTWA POLSKIM HISTORY- 
KOM SZTUKI I TYM ZAPEWNE 
TŁUMACZY SIĘ OKOLICZNOŚĆ, 
ŻE NIE MAMY Z TYCH CZASÓW 
ŻADNEGO POLSKIEGO OPRACO- 
WANIA TEGO TEMATU. DZIW- 
NIEJSZE, ŻE OD CZASU POWRO- 
TU GDAŃSKA DO POLSKI W R. 
1945 POLSCY HISTORYCY SZTU- 
KI NIE ZAJĘLI SIĘ JESZCZE PO- 
WAŻNIEJ TYM, Z WIELU WZGLĘ- 
DÓW GODNYM UWAGI ZESPO- 
ŁEM ZABYTKÓW. 
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OPACTWO > 


cystersów w Oliwie sięga swymi ро- 
czątkami końca dwunastego wieku. 
Ani fundator klasztoru. ani data jego 
załażenia nie jest dokladnie znana. We- 
dług tradycji miejscowej opactwo za- 
łożył książę pomorski Subisław I Stary. 
który po przyjęciu chrześcijaństwa 
miał w r. 1170 sprowadzić do Oliwv 
cystersów z klasztoru w Kolbaczu pod 
Pyrzycami, na Pomorzu zachodnim. 
Pierwsza pewna wiadomość o opactwie 
oliwskim jest wszakże o kilka lat póź- 
niejsza: zawiera ją dokument z dnia 
18 marca 1178 r.. podający informację. 
iż książę pomorski Sambor nadał sie- 
dem wsi zakonnikom. „którym poboż- 
ność kazała się osiedlić w miejscu 
zwanym Oliwą". Prawdopodobnie 
wznieśli oni tutaj najpierw kosciof 
drewniany і najważniejsze pomieszcze- 
nia klasztorne. Na początku XIII wie- 
ku powstała późnoromańska murowana 
trójnawowa bazylika z nawą poprzecz- 
ną. Po dwukrotnym zniszczeniu Oliwy 
przez pogan w r. !226 i 1236 cystersi 
odbudowali kościół. przedłużając go 
o dwa przęsła w kierunku zachodnin,. 
gdy zaś w r. 1350 wielki pożar strawił 
niemal doszczętnie opactwo, kościół zo- 
stał odbudowany i rozbudowany w sty- 
lu surowego cysterskiego gotyku. Prze- 
dłużono go w kierunku wschodnim i — 
po raz drugi — w kierunku zachodnim 
tak. że Świątynia osiągnęła teraz po- 
każną długość 97.6 m (kościół N. P. 
Marii w Gdańsku ma 105 m długości. 
jest więc tylko o parę metrów dłuższy). 
Poszerzono też nawę północną i oto- 
czono prezbiterium obejściem. zaś od 
strony południowej dobudowano do 
kościola opacką kaplicę Św. Krzyża. 

reszcie, po obu stronach fasady za- 
сһодпісі wzniesiono dwie wysokie i 
smukłe wieże. 

W drugiej połowie w. XIII ksią- 
żęta pomorscy uczynili z kościoła oliw- 
skiego swój kościół grobowcowy i ruz 
po raz hojnie obdarowywali klasztor. 
Nic więc dziwnego. że w ciągu wielu 
wieków był om przedmiotem pożądli- 


wości i zawiści. W r. 1577 motłoch 
gdański mszcząc się na sprzyjającym 
królowi Stefanowi Batoremu орасіс 


zMszczył kościół i klasztor. Król zmusił 
gdańszczan do zapłacenia 20.000 tala- 
rów na rzecz opactwa i w latach na- 
stępnych kościół został odbudowany. 
Dawny pułap drewniany zastąpiono 
wtedy wysokim gwiaździstym sklepie- 
niem gotyckim. 

W końcu XVI wieku i w pierwszych 
latach XVII wieku do surowego go- 
tyckiego wnętrza świątyni renesans 
wnosi brąz wspaniałych stalli dębo- 
wych i migotliwą barwność nowego 
oltarza wielkiego. rżeżbionego w drze- 
wie dębowym przez  gdańszczanina 
Wolfganga Spoerera. ogromnego. suto 
polichromowanego i złoconego (obec- 
nie w północnym ramieniu nawy po- 
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Park w Oliwie 
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przecznej).  Wieloma  kondygnacjami 
piętrzy się ów ołtarz ku górze: ponad 
grupą środkową św. Ггбісу wznosi się 
Matka Boska między Mojżeszem. а 
św. Janem Chrzcicielem. ponad Nią — 
św. Bernard, odnowiciel zakonu cy- 
stersów, wreszcie -— па samym Szczy- 
cie, niemal pod sklepieniem świątyni — 
wystrzela krzyż z rozpiętym na nim 
Chrystusem. Po obu stronach Św. Trój- 
cy wielofigurowe płaskorzeźby przed- 
stawiają sceny ze Starego i Nowego 
Testamentu. Wszystko ujęte w bogatą 
oprawę architektoniczną. obramowane 
kolumnami korynckimi, fryzami. gzym- 
sami. wspornikami, wolutami, oblepio- 
ne kartuszami, głowami aniołów i lwów. 
kiśćmi winogron. Rzeżbione  postacic 
świętych mają kształty pełne i okrą- 
głe. architektura ołtarza posługuje się 
kolumnami i belkowaniem antycznym. 
Nie brak tu też ornamentów antyczno- 
renesansowych. 


Na Paa XVII w. opat Dawid | 


Konarski dobudowa! do kościoła jesz- 
cze dwie kaplice: obszerną kaplicę Ma- 
riacką od południa (ok. 1600) i mniej- 
szą chrzcielną kaplicę Pięciu Ran Pa- 
na Дегиза, zwaną też kaplicą św. Ja- 
na Nepomucena, od północy (ok. 1610). 
Tenże opat umieścił w prezbiterium 
portrety książąt pomorskich i królów 
polskich (1613) i ufundowali sarkofag 
książąt pomorskich (1615). 

Około r. 1620 na tle zachodniej 
ściany nawy północnej ustawiono oka- 
ząły nagrobek szlacheckiej rodziny 
pomorskiej Kossów. Przypisuje się go 
rzeźbiarzowi | holendersko-gdańskiemu 
Wilhelmowi van den Blocke. Tumba 
nagrobka jest z różnokołorowego mar- 
muru, postacie z piaskowca. Оісісс 
! starszy syn w zbrojach rycerskich. 
matka w kwefie, młodszy syn w kon- 


tusiku modlą się na klęczkach u stóp 
krucyfiksu. Architektura tumby i rze- 
źba postaci nie wznosi się ponad prze- 
ciętność. mimo to nagrobek wywiera 
pewne wrażenie dzięki korzystnemu 
ustawieniu w końcu długiej nawy. 
Jeden szczegół zasługuje też w tym 
nagrobku na uwagę. Obaj rycerze klę- 
czą wyprostowani, а w sztywnej 
uroczystej postawie. Podobnie matro- 


„na. Tylko postawa klęczącego dziecka 


jest bardziej swobodna i z jego nóżki 
озима się pantofełek. Ten drobny rys 
realistyczny i rodzajowy wnosi pewien 
pierwiastek intymności do reprezenia- 
cyjnego nagrobka. Zarazem mamy tu 
ujęcie czegoś przejściowego. chwilo- 
wego. Te i tamto zapowiada pewne 
rysy sztuki baroku, zawarte w upodo- 
baniu do przedstawiania tego. со 
krótkotrwałe. 

W r. 1620 został pochowany w koś- 
ciele Reinołd Неіаепѕісіп, sekretarz 
króla Stefana Batorego i znakomity 
historyk jego czynów wojennych, ro- 
dem z pobliskiego Sulęcina. Wmuro- 
wana ku jego czci w obejściu kościoła 
tablica pamiątkowa zawiera życiorys 
dziejopisarza, opowiedziany w pierw- 
szej osobie. 

W latach następnych nawa północna 
1 obejście dokoła prezbiterium zakwi- 
tają barokowymi ołtarzami 2 różno- 
kolorowych marmurów alabastru i 
stiuku, zwieńczonymi herbami opatów- 
-fundatorów. 

Wspaniały rozmach і gest wyczu- 


машу ме wszystkich poczynaniach 
opata Michała Antoniego НасКісуо 
(1683—1703), zręcznego dyplomaty. 
mistrza w sztuce odczytywania з2у- 


frów. poety łacińskiego i autora dzieł 
treści ascetycznej. W r. 1688 zastąpił 
on renesansowy portal fasady bogatym 
portalem barokowym. który zdobi ja 
dotąd. W tym samym roku przeniósł 
on renesansowy ołtarz Św. Trójcy z 
prezbiterium do północnego ramienia 
nawy . poprzecznej i postawił na jego 
miejscu nowy ołtarz wielki — olbrzy- 
mia kolumnadę z czternastu kolumn 
korynckich z czarnego marmuru. Sta- 
nowi ona obramowanie architektonicz- 
ne dia obrazu malarza gdańskicgo An- 
drzcja Stecha. przedstawiającego gru- 
pę mnichów, adorujących Matkę Bo- 
ską i św. Bernarda. patronów zakonu. 
unoszących się w obłokach. W r. 1715 
dach kościoła został pokryty miedzią. 

Za rządów ostatniego polskiego opa- 
ta Józefa Јаска Rybińskiego. sprawu- 
jącego urząd opacki od r. 1740 do 
1779, do wnętrza kościoła wkracza 
tryumfalnie rokoko. roztaczając w nim 
pastelowe tony swych polichromii 
ściennych і biel stiuków. Barokowa 
kaplica św. Jana Nepomucena i go- 
tycka kaplica Św. Krzyża zostają 
przekształcone w styłu rokokowym. W 
kaplicy Św. Krzyża przymocowuje się 
do pilastrów lustra. Nadają опе wnę- 
trzu pewien akcent świecki, przemie- 
niają je w salonik, nieledwic w bu- 
duar. W zachodniej części świątyni 
przebudowuje się w stylu rokokowyn 
sień i chór organowy i wznosi się sla- 
wne organy. Po lewej stronie prezbi- 
terium wyrasta rzeźbiona w drzewie 
lipowym, czarna i złota  kazalnica. 
Nad marmurową kołumnadą ołtarza 


WESOŁYCH 
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REDAKCJA ZIEMI 


wielkiego rozpościera się ogromną de- 
korację  stiukową, przedstawiającą 
obłoki. na których unoszą się Mojżesz 
z tablicami przykazań i Chrystus z 
krzyżem. aniołowie i święci, adorujący 
wyobrażoną pośrodku na witrażu Św. 
"Trójcę. Wreszcie, przedsięwzięcie mo- 
że najśmielsze, między surowe gotyckie 
wieżyce z czerwonej cegły fasady za- 
chodniej wstawia się biało tynkowaną 
ścianę z rokokowymi oknami i szczy- 
tem. Same wieże otrzymują równicż 
barokowo-rokokowe hełmy ze spicza- 
stymi iglicami. 

Po pierwszym rozbiorze Polski w r. 
ł772 Oliwa przeszła pod panowanie 
pruskie. W r. 1831 zniesiono klasztor 
1 kościół przemieniono na parafialny. 
W r. 1833 pokryto wapnem freski 
i polichromie we wnętrzu kościoła 
i pomalowano na szaro kolumny ołta- 
rza wielkiego. W r. 1835 zdarto mie- 
dziany dach kościoła i zastąpiono go 
łupkiem. Dodatki XIX i ХХ wieku 
są w kościele na szczęście nieliczne 
i nie rzucają się zbylnio w oczy. 
czasie wojny, w r. 1945, splonęły heł- 
my obu wież kościelnych. 

Zarówno zewnątrz jak wćwnątrz 
kościół oliwski jest przedziwną mozai- 
ką różnych stylów — od gotyku do 
rokoka. Bodaj najbardziej niezwykłe 


ja przy tym połączenie gotyku. baro- 
u i rokoka w fasadzie świątyni. Mię- 
dzy surowymi wicżami gotyckimi z 


czerwonej cegły wznosi się tu bogaty 
barokowy portal z ciemnoszarego ka- 
mienia, nad nim zaś rokokowa, pogod- 
na, biało tynkowana ściana. І со naj- 
dziwniejsze wszystko razem tworzy 
malowniczą i szczęśliwą całość. 

Podobnie jak kościół były również 
wiele razy odbudowywane także i in- 
ne pomieszczenia opactwa. Z dawnych 
budynków klasztornych pozostało zre- 
sztą dzisiaj niewiele: pochodzący z 
drugicj połowy XIV wicku krużganek 
gotycki; sala kapitulna z tego samego 
okresu, wsparta na dwóch smukłych 
ośmiobocznych granitowych kolumnach 
(obecnie zakrystia); umywalnia — po- 
micszczcnic ośmiokątne w stylu z r. 
1601; dawny refektarz zimowy; wresz- 
cie refektarz letni, wzniesiony w latach 
1593/94 przez mistrza Bartlomicja Pi- 
pera. wsparty na trzech granitowych 
kolumnach. Dokoła tego refektarza 
biegnie fryz z portretami 50 opatów 
oliwskich, częściowo fikcyjnymi, czę- 
ściowo — od połowy XVI w. — au- 
tentycznynmi. 

Z opactwem w Oliwie wiąże się 
wiele wspomnień historycznych. Ponad 
50 członków rodu książąt gdańsko-po- 
morskich ma spoczywać w podziemiach 
kościoła. W r. 1587 Zygmunt #1 za- 
przysiągł uroczyście w kościele oliw- 
skim pacta conventa. Dnia 3 maja 
1660 r. podpisano w refektarzu zimo- 
wym po długich rokowaniach pokój 
między Polską. Szwecją і Branden- 
burgią, kładący kres wojnom polsko- 
szwedzkim. Wielu innych królów pol- 


skich  odwiedzało później klasztor 
oliwski i odbierało tutaj hołdy od 
gdańszczan. 


Zarówno kościół jak i klasztor obfi- 
tuja w polonica. Należą tutaj portre- 
ty królów polskich w prezbiterium; 
orzeł biały 3 portrety opatów ХУІ-- 
XVIII wieku w refektarzu letnim; ta- 
bKca w krużganku na pamiątkę poko- 
ju w Oliwie; płyty nagrobkowe, tabli- 
ce pamiątkowe i tarcze z herbami opa- 
łów polskich itd. 

2 kościołem sąsiadował od wschodu 
jednopiętrowy pałac opatów. Ора! 
Jacek Rybiński wzniósł go w latach 
1750/54 w stylu rokokowym. W т. 
1945 Niemcy podpalili pałac; zostały 
po nim tylko ruiny — nicdopalonc 
mury i trochę detali architektonicz- 
nych. Ale jeszcze każde łagodne wy- 
gięcie muru, każdy zgrabny wykrój 
okna. każdy rzucony jakby od niechcc- 
nia ornament stiukowy — jakiś pęd 
roślinny, gałązka. motyw chiński — 
pagoda, wieża lub kładka, każdy de- 
seh żelaznej balustrady okna lub bal- 
konu mówi tutaj o pogodnym cpiku- 
reiźmie XVIII wicku, o subtelnym 
wyrafinowanym używaniu życia. Na- 
wet ruina tego pałacu gna jeszcze 
uśmiech i wdzięk. 

Орасі oliwscy byli mecenasami 82(0- 
ki. O ich pasji budowania świadczą 
wzniesione przez nich części kościoła 
i klasztoru. Ale opaci oliwscy byli піс 
tylko protektorami sztuk plastycznych; 
patronowali także muzyce. 


Już w r. 1608 organomistrz Kry- 
stian Heymann buduje pierwsze, nic- 
zbyt jeszcze doskonałe organy w koś- 
ciele oliwskim. W wieku XVII kil- 
kadziesiąt lat ciągnie się budowa no- 
wych organów, najpierw małych, ро 
tym wielkich (Jan Michał Wulf i An- 
drzej Dalitz). Ich rozmiary, skomph- 
kowana mechanika i okazałą dekora- 
cja rzeźbiarska świadczą o wadze, ja- 
ką przykładano w Oliwie do gry na 
tym instrumencie. Jeszcze inne dane 
świadczą o tym, że w Oliwie upra- 
wiano z zapałem muzykę: do nowicja- 
tu przyjmowano przede wszystkim 
młodzieńców dysponujących ladnym 
głosem lub grających na jakimś in- 
strumencic. Co więcej. sprowadzano 


„Sala Pokoju” w klasztorze. 


wybitnych wirtuozów z zagranicy, 
zwłaszcza z Czech. Dzięki temu zespół 
wokalno-instrumentalny opactwa sły- 
nal szeroko w całej okolicy. W uro- 
czyste święta urządzano koncerty w 
kościele. W samym pałacu opackim 
wielka sala pierwszego piętra służyła 
jako sala koncertowa. 

Pałac ostatniego polskiego opata 
uległ zniszczeniu, ale ocalał założony 
również przez niego wspaniały park. 

W parku tym nietrudno rozróżnić 
dwie części. Stojąc przed frontem pa- 
łacu mamy przed sobą dywanowe 
kwietniki о prawidłowych deseniach 
i na rogach cisy wycięte w stożki, da- 
lej zaś — prostopadle do fasady pa- 
łacu lub równoległe do niej — dłu- 


gie, proste aleje. obramowane wyso- 
kimi ścianami strzyżonych lip i gra- 
bów. Wzdłuż jednej z nich ciągnie się 
prostokątna sadzawka. 

Jedna z alej rozwidla się na kilka 
krętych ścieżek: wiodą one do dwóch 
stawów o nieregularnych  zarysach. 
otoczonych malowniczymi grupami 
placzących wierzb i ciemnych olch. 

Mamy tu więc część wzorowaną na 
francuskich ogrodach barokowych. 
przede wszystkim na parku wersal- 
skim i część założoną па modłę an- 
gielskiego ogrodu wczesnoromantycz- 
nego. Przyroda pozostawiona jakby 
samej sobie kontrastuje z przyrodą 
ujętą w prawidłowe figury i bryły, 
kompozycja malarska — z konstruk- 
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Nagrobek Kossów, kościół w Oliwie. 


cją architektoniczną. urok przypadku 
i niespodzianki — z pięknem logiki 
1 geometrii. Bogactwo kontrastów i 
rozmaitość widoków, dalej wesoła 
barwność kwietników i przepych sta- 
rych bujnie rozrośniętych drzew roz- 
lożystych kasztanów i dębów, olbrzy - 
mich topoli i wiązów, puszystych mo- 
drzewi, srebrnych świerków i purpu- 
rowych „buków czynią park oliwski, 
mimo jego stosunkowo niewielkich 
rozmiarów. jednym z najpiękniejszych 
ogrodów w Polsce. Ma on przy tym 
w swej części barokowej, pewien ak- 
cent, którego mógłby mu pozazdrościć 
nawet park wersalski. U wylotu jed- 
nej z głębokich alej widać w odda- 
li — morze. 


Widok katedry w Oliwie, od strony parku. 


Polska wy: 
prawa ląduje 
na Svalbar- 
dzie. 
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Zsuwajqcy 
się do mo- 
rza lodowiec 
pęka, rodząc 
pływające gó 
ry lodowe. 


Pływające lo- 
dy w fiot- 
dzie Horr- 
sund. 


Tekst i 


fotografie: 


MACIEJ 
KUCZYŃSKI 


He МИН w 


жж” 


өле 


ЕР? 


rzed niewieloma dniami ро- 
wróciliśmy ze Svalbardu. Cho- 
dzimy pod nagimi drzewami 
krakowskich plant, pod arka- 
dami Warszawy, po wrocław- 
skich placach. Słuchamy warkotu sa- 
mochodów i tramwajowych dzwon- 
ków, patrzymy na lśniące wilgocią 
asfaltowe jezdnie. Ale tak napraw- 
dę... 
е кезде to wciąż należymy do 
tamtego kraju. Stąpamy ciężkimi 
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butami po mokrych żwirach na 
plaży, po kruchych bryłach lodo- 
wego szkliwa rzuconego na brzeg 
przez fale. Omijamy cuchnące zwa- 
ły laminarii, schnące liście i ło- 
dygi zielonego wodorostu. Skaczemy 
przez wybiełone, obdarte z kory kło- 
dy drzewa dryftowego. Spod przy- 
brzeżnych skałek uciekają na morze 
gromadki kaczek kryjąc się za czar- 
nymi zębami szerów i postrzępionych 
głazów rozsianych ро zatoce. Bo stro- 
nie przeciwnej od morza, za wąskim 
pasem przybrzeżnej tundry, wyra- 
stają góry. Czerwone zbocza kru- 
chych łupków, a pomiędzy nimi sze- 
roko otwarte wyloty dolin i kłębiące 
się w nich mgły, błyskające bielą 
czapy lodowców, śnieżne żleby. 

Nocą słońce wisi tuż nad hory- 
zontem, długie, cienie rozsnuwają się 
po całym kraju, po wytopionej słoń- 
cem powierzchni lodowców. Milkna 
senne kolonie ptaków na pionowych 
urwiskach, a wielkie drapieżne me- 
wy zasiadają na wysokich kamie- 
niach panujących nad okolicą t na 
pół drzemiąc lustrują tundrę, kępy 
mchu i trawiaste wyniosłości, po- 
między którymi myszkują lisy. 

Wiele razy maszerowaliśmy tak 
wybrzeżem i dałej w głębi kraju, 
po wytopionej słońcem powierzchni 
lodowców, lub wspinając się na ezer- 
wone stoki starych gór. Ukazywały 
się nam ogromne misy dolin poryte 
misterną siateczką srebrnych stru- 
mieni i rozległe lodowe płaskowyże. 
Wszędzie tam były miejsca, których 
nie dotknął jeszcze człowiek. Nie 
tylko Polak, ale żaden w ogóle. Ža- 
den z traperów spędzających samot- 
ne zimy w drewnianych chatkach 
nad fiordami, żaden z łowców wie- 
lorybów, nikt z topografów, biolo- 
gów, geografów uczestniczących w 
ekspedycjach naukowych przemie- 
rzających kraj na nartach czy pie- 
szo każdego roku. ` 

Svalbard jest archipelagiem kilku 
wielkich i niezliczonej ilošci matych 
i zupełnie drobnych wysepek, nale- 
żących do Norwegii. W największym 
osiedłu „węglowym leżącym na wy- 
spie Spitsbergen, jest siedziba Sys- 
selmana — norweskiego gubernatora 
Svalbardu, sprawującego władzę w 
imieniu Królestwa nad całą krainą, 
nad szczupłą garstką ludzi skupio- 
nych przy paru kopalniach, nad kil. 
kunastoma traperami i ich okręgami 
łowieckimi. 

Ale oprócz Norwegów żyjących na 
Svalbardzie stałe lub tylko sezono 
wo, rokrocznie przybijają tu statki 
wiozące obce ekspedycje naukowe. 
Trzy i półmilionowa Norwegia nie 
byłaby w stanie zbadać własnymi 
siłami północnej posiadłości. I gdy 
oglądamy mapę Svalbardu, widzimy 
na niej dziesiątki nazw o nienorwe- 
skim brzmieniu. Jest tam również 
spory obszar kraju noszący nazwy 


ү polskie. Są całe łańcuchy górskie 


i rozległe połacie lcdowe осһг2220 
ne przez Norwegów połskimi imio- 
nami. Waweltoppen i Ostra Bra- 
matoppen, Warszawaryggen, Koper- 
nikusfjellet, Polakkbreen, a obok 
nazwiska ludzi, którzy jako pierw- 
si przemierzyli te obszary ciągnąc 
własnymi siłami ogromne sanie 
bagażowe, wdzierając się na stro- 
me przełęcze i przebywając szcze- 
liny w lodowcach. Działo się to w 
trakcie wypraw 1932/33, 1934, 1936, 
1938 roku, a obecnie nad fiordem 
Hornsund, na Spitsbergenie działa 
następna polska wyprawa, pierwsza 
po wojnie. Nie chcę tu wiele pisać 
o sensie i znaczeniu tej wyprawy 
dla naszej nauki, o tym że każda 
wyprawa działająca poza terenem 
własnego kraju staje się czynnikiem 
w najwyższym stopniu ożywiającym 
i robudzającym rozwój śmiałej my- 
Śli i inicjatywy badawczej także we- 
wnątrz kraju, o tym że udział w roz- 
wiązywaniu wielkiej, aktualnej pro- 
blematyki światowej pomaga we 
właściwym skierowaniu i unowo- 
cześnieniu badań własnych terenów. 
Chcę zwrócić uwagę na coś innego. 

Czyż nie jest prawdą, że każda 
egzotyczna wyprawa ma w sobie coś 
magicznego? Czyż nie jest prawdą, 
że każdy kto czyta opis obcego kra- 


ju, kogo interesują postępy odkryw- 


czych prac ekspedycji w jakimkol- 
wiek zakątku ziemi, zaczyna inaczej 
spoglądać na to, co go otacza? Do- 
strzega „egzotyczne“ elementy krajo- 
brazu własnego kraju. Zwraca uwa- 
Ев na to, do czego przywykł od daw- 
na, a co nagle ukazało mu się pod 
egzotycznym imieniem. Jeśli ma dość 
fantazji, potrafi wówczas każdy swój 
krok po ścieżkach, które znał od 
dzieciństwa, zamienić we własne 
„wyprawy. W każdej chwili może 
zmienić się w cudzoziemca kroczą- 
cego ulicam* własnego, ale nagle 
obcego i nieznanego mu miasta, mo- 
że powędrować drogami przez zdu- 
miewające na każdym kroku wsie 
„tubylców*, może wspinać się ро 
zboczach gór, gdzie w miejsce opun- 
cj: i wyniosłych lobelii rosną czer- 
wone sosny. Każdy kamień, kaplicz- 
ka na dębie, kępa traw, trop zwie- 
rzęcia, resztki murów, wszystko to 
dotąd obojętne i nieciekawe stanie 
się przedmiotem obserwacji. Okaże 
się też, że wiele z tych rzeczy, choć 
tak zdawałoby się pospolitych i po- 
wszednich, nie jest jeszcze błiżej po- 
znanych : opisanych, że ich forma 
czy obecność w danym miejscu są 
prawdziwymi małymi rewelacjami. 


MACIEJ KUCZYŃSKI 
ч 


leziono w jednym z domków па przedmieściu Parczewa. Wisiała 
na ścianie spełniając rolę „świętego obrazka”, Czy początkowo była 


Т 6 pšhaskorzezbe wypalona z czerwonej, nieglazurowanej gliny zna- 


nim istotnie? Pochodzi rzekomo z żydowskiej manufaktury cera- 


micznej, która istniała w Parczewie z końcem ubiegłego stulecia. Dołna 
część płaskorzeźby dawna już uległa zniszczeniu. Być może znajdowało się 
tu naczyńko na święconą wodę? A może całość była po prostu ozdobą wień- 
czącą piec kaflowy? Jednakże nie tyle pierwotna funkcja tej ozdobnej pła- 
skcrzeżby co sam fakt znalezienia tego przedmiotu w Parczewie, zasługuje 
na pilniejszą uwagę. Oto jeżeli będziemy wierzyć relacjom garncarskich 
rodzin w Parczewie, a następnie gdy obejrzymy wyroby ostatniego miejsco- 
wego garncarza, nie nabierzemy zbyt wysokiego -mniemania o tutejszym 
kunszcie ceramicznym. Prawda że siwe, zdobione gładzeniem naczynia par- 
czewskie wzbudzały nieraz już podziw na wystawach dzięki swym artysty- 
cznym, a jednocześnie prymitywnym kształtom, lecz w gruncie rzeczy jest 
to typ popularnej ceramiki użytkowej, charakterystyczny dla wielu garn- 
carzy lubelskich. Po starym ośrodku cechowego garncarstwa w Parczewie 
można by się spodziewać bardziej urozmaiconego asortymentu produkcji. 
Tymczasem w miasteczku brak jest nawet tradycji tego rodzaju wyrobów. 
Dopiero to znalezisko pozwala przypuszczać, że niegdyś tutejsi garńicarze 
produkcję swą nastawiali nie tylko na potrzeby wiejskiego klienta. Kto 
wie, może jeszcze niejedna pamiątka artystycznego garncarstwa parczew- 
skiego kryje się w nędznych mieszczańskich domkach? 


L. Dzięgiel 
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my zasadniczo nieścisłość, Szydłów bowiem 

już dawno utracił swe prawa miejskie, sta- 

czając się do rzędu osiedła. Ani iiczba lud- 
ności, ani jej skład socjalny czy zawodowy nie różni 
go dzisiaj od jakiejkolwiek wioski. A jeśli są różnice 
między mieszkańcami Szydłowa a ludnością okolicz- 
nych wsi, to różnice te przemawiają na ich nieko- 
rzyść. Są wykładnikami nędzy osady, która utraciw- 
szy podstawy swego miejskiego bytu, nie stała się 
właściwą wsią, swym ukształtowaniem przestrzen- 
nym nie będąc dostosowana do rolniczego charakteru 
osiedli wiejskich. 

Szydłów w świadomości przybywającego pozosta- 
nie jednak miastem; niezatarte znamiona miejskiej 
przeszłości utrwalone zostały w zachowanych ka- 
miennych budowlach średniowiecznych i w niemniej 
odległej historii: 

Szydłów, wzmiankowany jeszcze w XIII wieku, 
otrzymuje w r. 1329 prawa miejskie z rąk Władysła- 
wa Łokietka; w r. 1355 Kazimierz Wielki otacza mia- 
sto murami i wznosi istniejącą do dziś farę św. Wła- 
dysława, podobno jako zadośćuczynienie za utopie- 
nie Baryczka, wikariusza katedry krakowskiej. Naj- 
większy rozkwit miasta przypada na wiek XVI, wte- 
dy Szydłów wymieniany jest w licznych przywilejach 
i nadaniach. W połowie tego wieku liczy przeszło 
dwieście domów, posiada cechy rzemieślnicze i wła- 
sne wodociągi. 


Ale „roku 1630 żołnierz swawolny i z nim połą- 
czona chciwa kupa łotrów, zbliżyły się dybając na 
obdarcie bogatego podtenczas Rakowa, lecz to miasto 
znacznym okupem byt swój осаШо. Swawolna kupa 
chcąc także co wystraszyć udała się do Szydłowa. 
Stanisławski Starosta, który wtenczas dowodził, ka- 
zał bramy zamknąć miasta i ufając w obronnej po- 
sadzie do odparcia napadu przygotował się. Łotry 
mszcząc się ogień na przedmieściach podłożyli; ogień 
ten dostał się do miasta, do którego ugaszenia gdy 
woda z.dwóch tylko studni w mieście i zamku bę- 
dąca niedostarczała, gmachy wszystkie ogniem spło- 
nęły, mieszkańcy zaledwie życie przez jedną bramę 
uncsząc się uratowali, a swawolna żołnierska kupa, 
zarwawszy nieco łupu, bezkarnie rozpierzchnęła sie”. 
Przeszło sto lat później, z kolei mieszkańcy Szydłowa 
w bezceremonialny sposób upominali się o swoje pra- 
wa. I tak, w liście w 1777 r. król Stanisław August 
pisze do nich: ?) ,..iż wy obywatele miasteczka, za 
zuchwalstwem i buntem idąc wójta, od winnego po- 
słuszeństwa wydzieracie się, jurysdykcją starościań - 
ską poniżacie, dekreta starościańskie za nieważne ma- 
cie i do akt swoich przyjmować nie chcecie, propina- 
cyą w ratuszu do Starostów należącą i karczmę od 
30 lat wybudowaną, gwałtownie odbieracie, a naosta- 
tek przyśliście do tego stopnia zuchwałości, iż na- 
gromadziwszy poddaństwo z wsiów: Potoka, Życiny, 
Gacki, Pierzchnicy i zebrawszy się do liczby 300 osób 
bez żadnych czynionych sobie przykrości, jedynie 
tylko z swawoli, hultajstwa i buntu wójta, wyzali- 
liście się najść na dom W. Sołtyka Wdy Sandomier- 
skiego pod pretextem żądanej z inwentarza jakowej- 
ści ulgi, z nieporównanym hałasem i krzykiem, nie 
zważając na oświadczenie skłonienia się tegoż Wdy 
do próśb waszych, ale z ostatnią obelgą-i krzywdą 
dla Sty naszego, pod oknami nieposłuszeństwo wypo- 
wiedzieliście. Przeto was, a w szczególności wójta 
upomnieć umyśliliśmy i surowo przykazujemy: aby- 
ście Wojewodzie Sście naszemu posłuszni byli, po- 
winności i daniny pełnili, sami się nie buntowali 
i drugich do buntów nie namawiali”. 


Stan miasta w końcu wieku XVIII był jednak już 
opłakany: większość okazalszych budowli popadła 


M ówiąc o Szydłowie jaki o mieście popełnia- 


"w ruinę, wiele domów opustoszało. Taki Szydłów wi- 


dzimy również na litografii z połowy ubiegłego wie- 
ku. A w 1944 roku uległo zniszczeniu wszystko, co 
jeszcze w dawnym mieście istniało. 

Minęło 12 lat po zakończeniu drugiej wojny świa- 
towej. Stoimy na wzgórzu na zachód od osady, skąd 
rozpościera się słynna panorama Szydłowa, jednego 
z najcenniejszych zabytkowych zespołów urbanistycz- 
nych Polski centralnej. Oto na przeciwległym wznie- 
sieniu, opadającym stromym urwiskiem, ponad pier- 
ścieniem kamiennych murów obronnych, widnieją 
sylwety znaczniejszych budowli: Ruiny zamku z wy- 
odrębniającym się masywem tzw. „sali rycerskiej”, 
wysmukły szczyt gotyckiej fary św. Władysława, ma- 
syw Bramy Krakowskiej. Na prawo, na niewielkim 
wzgórzu otoczony murem gotycki kościółek Wszyst- 
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„Wizja“ Szydłowa w ro- 
ku 1960. Widok od po- 
ludniowego zachodu. Na 
pierwszym planie kośció- 
łek gotycki Wszystkich 
Świętych, na dalszym 
stare miasto otoczone 
murem obronnym z bru- 
mq Krakowską pośrodku. 
Ponad szkarpą po lewej 
stronie zabudowania zan- 
ku: Skarbczyk, Sala Ry- 
cerska i brama, w głębi 
synagoga renesansowa, 
Po prawej stronie figura 
św. Władysława, obok 
baszta-dzwonnica, w ob- 
wodzie murów wikarów- 
ka. Na dalszym planie 
kościół poszpitalny Św. 
Ducha. 


Ry sował Marian Kornecki 


kich Świętych. Panoramy zabytkowego miasta, jakby 
żywcem przeniesionej sprzed stułeci — nie zakłóca 
prawie żaden obcy element krajobrazu. 

Ale widza, który wejdzie w obręb murów spotyka 
zawód: Wokół rynku i w ulicach sterczą ruiny do- 
mów, hałdy gruzu i śmieci. Odnosi się wrażenie, że 
miasto przeżyło niedawno bombardowanie. Zaledwie 
tu i ówdzie wznosi jakiś zamieszkały budynek, byle 
czym i byle jak odbudowany. Króluje prymityw i że- 

| nująca improwizacja. W dawnej fosie miejskiej też 
widoki nielepsze: jakieś budy wzniesione z kamienia 
pochodzącego z rozbiórki średniowiecznych murów, 
jakieś nawpół ziemne lepianki, jakieś rozwalające się 
strzechy i dawno niereperowane gontowe dachy. Po- 


każą tu także groty skalne, skąd dopiero niedawno 

wyprowadzili się mieszkańcy. I jakieś śmietniki, na 

których szperają za pożywieniem prosiaki. I bardzo 

í ubodzy ludzie. Pustka. Cisza. Martwota. Cmenta- 
` т2у5Ко „polskiego Сагсазоппе”. | 


Panorama Szydiowa od zachodu, 
wg. litografii z połowy XIX w 


Ulica dzisiejszego Szydłowa, lot. Marian Kornecki. 


Bez hejnałów i werbli wybiła dla 
Szydłowa godzina nadziei. Było to 
dnia 25 lutego 1957 r. Ludzie, któ- 
rym sprawa Szydłowa nie była obo- 
jętna opracowali program ożywie- 
nia miasta. W wyniku tego, Prezy- 
dium Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej w Kielcach podjęło uchwałę 
„w sprawie odbudowy i aktywizacji 
Szydłowa oraz wykorzystania walo- 
rów zespołu zabytkowego dla cełów 
turystycznych". Na gęsto zapisanych 
stronicach tekstu uchwały czytamy 
między innymi: „Szydłów jest jed- 
nym z nielicznych miast w Polsce, 
w którym najlepiej zachowały się 
mury obronne i budynki siegające 
czasów Kazimierza Wielkiego... 
Ostatnia wojna doprowadziła je do 
całkowitej ruiny i martwoty, z któ- 
rej nawet po 13 latach odzyskanej 
wolności wydobyć się nie mogło... 
najpilniejszą sprawą dla Szydłowa 
jest udzielenie pomocy obywatelom 
w odbudowie zniszczonych domów 
1 wyprowadzenie mieszkańców z 
grot, piwnic i Іеріапек...“ 

W dalszym ciągu uchwała mówi 
o przyznaniu mieszkańcom długoter- 
minowych kredytów na odbudowę 
części zniszczonych domów, zobowią- 
zuje wszełkie resorty i władze do 
zespolenia wysiłku dla odbudowy i 
zagospodarowania. Droga do ożywie- 
nia Szydłowa prowadzi przez popra- 
wę warunków komunikacyjnych, zor- 
ganizowanie produkcji i ekploatacji 
materiałów budowlanych, opracowa- 
nie dokumentacji odbudowy na koszt 
Państwa, założenie szeregu punktów 
usługcwych i zakładów przemysło- 
wych w pionach wszystkich sekto- 
rów gospodarczych 

Szczególnie wzruszające są posta- 
nowienia uchwały, mówiące o „przy- 
znaniu prawa targów w Szydłowie, 
jeden raz w każdym tygodniu od za- 


raz“ — przypomina to analogiczne 
postanowienia aktów lokacyjnych 
sprzed lat sześciuset... A także po- 
stulaty otwarcia zakładu gastrono- 
micznego, uruchomienia zakładu fo- 
tograficznego, fryzjerskiego, urządze- 
nia hotelu. Tak, Szydłów był pozba- 
wiony tego wszystkiego... 

Nie cdrazu Szydłów zbudowano... 
Od chwili podjęcia uchwały upły- 
nęło kilka miesięcy może najtrud- 
niejszych. Nie łatwo przychodzi 
przepływać jeziora biurokracji i ru- 
szyć z miejsca aparat realizacji na- 
wet najsłuszniejszych postulatów. 
Nie łatwo przychodzi przezwycięże- 
nie apatii i nieufności ludności, za- 
interesowanie obojętnych i znałezie- 
nie środków finansowych. Dlatego 
harmonogram odbudowy Szydłowa 
jest zagrożony. Tak na przykład dla 
udzielenia pożyczki bank żądał hi- 
potecznego ustalenia własności nie- 
ruchomości — a Szydłów nie posia- 
da ksiąg gruntowych; żądano podpi- 
sów gwarancyjnych osób niezain- 
teresowanych pożyczką — a w Szyd- 
towie takich nie ma. Niejeden czło- 
wiek powiedział: „Jeżeli Państwu 
zależy na odbudowie "mojego domu 
— to niech go samo odbuduje"... 
Zakładając kamieniołom, rozkopano 
zabytkowy cmentarz żydowski, zre- 
sztą nie bez szkody dla krajobrazu. 
Wreszcie nadeszła jesień, a nie od- 
budcwano wciąż jeszcze żadnego 
uomu. 

Ale pierwsze wysiłki przyniosły 
rezultaty, Już opracowano dokumen- 
tację odbudowy dwóch pierzei ryn- 
ku, uzyskano wiele materiałów. 
Konserwator pokrył dachem część 
zrujnowanego zamku. Do Szydłowa 
naprawiono szosę.. W wyobraźni 
wolno więc snuć marzenie wygrania 
wielkiej szansy małego miasteczka... 


Fot. Marian Kornecki 


1) Historia Reformationis Polonicae, 
cytuję za T. Święckim, Opis sta- 
rożytney Polski, Warszawa 1828. 

2) Z materiałów historycznych ze- 
branych przez Woj. Urząd Kon- 
serwatorski w Kielcach. 


wyniósł z dzieciństwa pełne uroku wspomnienia długiego cyklu dni 

nieprzerwanej radości. Zaczynało się od wigilii, dnia w którym 

wszyscy dcrośli miełi ręce pełne roboty. Z kuchni dolatywały sma- 
kowite wonie ciast, cały dom sprzątano, na ganku stała już wcześniej ku- 
piona choinka, w wannie pływały ryby. 

W mieście święta Bożego Narodzenia mają radosny rodzinny charakter, 
ale zatraciły już swój dawny głęboki sens. Zachował się on jeszcze na wsi. 

Ма Pcdhalu cykl świąteczny zaczyna się już 13 grudnia; od św. Łucji nad- 
chodzą dni niebezpieczne, po wsi wtedy hulają czarownice zagrażając zwła- 
szcza bydłu, Dlatego tọ w dzień św. Łucji okadza się krowy trzykrotnie 
(Brzegi) *, a nad drzwiami stajni i chlewów smaruje się dziegciem krzyże, 
broniące wstępu złym mocom (Obidowa). Gazdowie, którym ktoś krowy po- 
czarował, mają teraz jedną okazję by odkryć czarownicę. W dzień św. Łucji 
zaczynają strugać małą ławeczkę. Codzień trzeba coś przy niej podłubać, 
tak by była gotowa na wigilię. Ukrywszy pod cuhą zabierają ją z sobą 
na pasterkę i tam o samej północy trzeba na niej niepostrzeżenie klęknąć. 
Zobaczy się wówczas która z kobiet jest czarownicą, Бо będzie stała tyłem 
do ołtarza. Aby uniknąć zemsty czarownicy trzeba natychmiast uciec do 
асти; najlepiej w ucieczee przeskoczyć potok, który stanowi dla niej 
magiczną zaporę (Brzegi). 

Od św. Łucji przez 12 następnych wieczorów trzeba też przynosić do izby 
po jednej szczapie drzewa. W sam dzień wigilii z drzewa tego roznieca się 
ogień і na nim gotuje „powązkę* (Inianą szmatkę do cedzenia mleka). 
Czarownica musi przyjść (bo ją tak parzy jak wrzątek tę powązkę) i błagać 
by zaprzestanc się nad nią znęcać. Wtedy należy ją porządnie wybić, by od- 
robiła co „zbabrała" czyli zaczarowała (Obidowa). 

Wreszcie nadchodzi wigilia. Już poprzedniego dnia kobiety wysprzątały 
białą izbę i napiekły ciast, teraz od rana krzątają się koło gospodarstwa. 
Gazda idzie do pszczół po miód i do lasu po „podłaźnicki", które przybija 
w izbie nad drzwiami, nad wejściem do sieni, nad drzwiami stajni i ow- 
czarni. Są to gałązki jedliny w kształcie krzyża. „Podłaźnicką* nazywają 
również kulę ze słomek i opłatków, jaką zawiesza się w wigilię u sosrębu 
(Brzegi, Obidowa). Z pierwszą gwiazdą domownicy wygłodzeni całodzien- 
nym postem zasiadają do „obiadu“. Tego dnia je się nie jak zwykle na 
niskiej ławie, lecz na stole w rogu izby. Rozściela się na nim siano, czasem 
przysypuje mąką, którą potem należy starannie zebrać i przechować, gdyż 
sypana na rozżarzone węgle odpędza burzę (Obidowa). Na sianie kładzie 
się płat białego płótna, na nim chleb koniecznie pieczony w domu. Gospo- 
darz ubiera kożuch lub gunię a następnie przynosi z boiska snop niewy- 
młóconego owsa. Przekraczając próg izby mówi: „niek bedzie pokwolony 
Jezus Krystus", па co domownicy odpowiadają „na wieki amen“. Wtedy za- 
czyna winszować: „Winsuje wom na scynście, na zdrowie, na to Boze Naro- 
dzenie, zeby my sie docekali wszyscy drugiego Bozego Narodzenia we scyn- 
ӛсіп, we zdrowiu, przy dobrym pokoju“; itd. (Brzegi). Powinszowawszy gos- 
podarz umieszcza w rogu izby snop a cała rodzina klęka i głośno odmawia 
pacierz. Zanim jeszcze zasiądą za stołem, gospodarz wychodzi na próg 
i głośno zaprasza wilki na posiłek. Podobno dzięki temu przez cały rok nie 
będą rzucać się na owce (Obidowa). Obiad zaczyna łamanie się opłatkiem 
maczanym w miodzie poczem zjawiają się na stole misy z potrawami któ- 
rych kolejność i jakość są z góry przewidziane. A więc: 1) Kapusta z gro- 
chem 2) „borsc* czyli grzyby suszone gotowane z czosnkiem i mąką na soku 
z kwaśnej kapusty, 3) „kałuski* czy kluski mączne, 4) ziemniaki, 5) „zur“ 
z suszonych śliwek gotowanych na wodzie i zatrzepanych mąką (Ciche). 


[ШШЕ] MATERIAŁ PUBLIKOWANY PO RAZ PIERWSZY 


* 


В oże Narodzenie — najmilsze ze świąt całego roku. Każdy z nas 


* Nazwy wsi w nawiasie oznaczają, że dany zwyczaj został w tej właśnie wsi za- 
pisany. Nie znaczy to bynajmniej, że nie jest znany w reszcie Podhała. Materiały 
do Bożego Narodzenia były zbierane w latach 1951—1953. 


Wychodząc ze stacji Autor — Kierow- 
Końskie mało ciekawą 

drogą bitą przez mizj- 

scowość Stary Młyn i 

Rosów docieramy па 

czwartym | kilometrze 

do Młyna Nieświńskie- 

go. Słyszymy tu stukot 

młotów mechanicznych 

przekuwających stare 

obręcze kołejowe na lemiesze. odkład- 

nice i inny sprzęt rolniczy. Są tu pewne 

ciekawe urządzenia pracujące nie jeden 
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nik Katedry Histo- 
rii Techniki i Na- 
uk Technicznych 
A. G. H. w Krako- 
wie. Specjalność: 
hutnictwo żelaza. 


MIECZYSŁAW RADWAN 


UŻNICA 


Stara Kuźnica. 1. Młot wodny naciskowy. 2. 
Koło do napędu młota. 3. Miechy skrzynkowe. 
4. Kolo napędzające miechy. 5. Piec grzewcty. 
6. Nożyca ręczna. 7. Тосток. 


dziesiątek lat. Ale nie ten zakład jest 
cełem naszej wycieczki. Tu już postęp 
techniczny zniekształcił stare formy. Już 
tylko spiętrzenie rzeczki Młynkowskicj 
świadczy o stosowanej tu innej, daleko 
starszej technice. 

Interesuje nas właśnie ta rzeczka. 

Lat temu dwieście, a może tylko sto. 
były tu jeszcze potężne lasy, opisane 
obrazowo przez Potkańskiego w jego 
pracy „Puszcza Radomska". Płynęła ta 
rzeczka poprzez okolice bogate w złoża 
rudy żelaznej. Prawdopodobnie dawno 
już tę okoliczność wykorzystał kuźnik 
i założył szereg „kuźni szlachetnego 
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Obiad należy spożywać w miłczeniu. 
Wstawać od stołu może tylko gospo- 
dyni, która obsługuje biesiadników. 
Kiedy chce dołożyć jakiejś potrawy 
nie wolno jej podejść z garnkiem do 
stołu; musi zabrać ze stołu misę i 
nakładać jedzenie przy piecu. Ina- 
czej krety będą sypać na .łąkach 
kretowiny wielkie jak te garnki 
(Ochotnica). Dla kretów też odcina 
się pierwszą kromkę z chleba; na 
wiosnę należy zakopać ją w rołę. Dla 
nieobecnego członka rodziny zosta- 
wia się wolne miejsce przy stole. 
Obiad wigilijny kończy modlitwa. 
Ludzie już są nasyceni — trzeba po- 
myśleć o zwierzętach. Gaździna do 
„królewskiego cebrzyka"* wrzuca ро 
łyżce każdej potrawy, poczem gaz- 
da idzie do stajni, daje po kawałku 
opłatka bydłu (organista nosi spe- 
cjalne opłatki dla bydła, z zapieczo- 
nym sianem) i resztkami obiadu ob- 
dziela krowy i owce. Gaździna opła- 
tkiem pociera gęsiom głowy „coby 
się dobrze cubiły' (Brzegi), a kurom 
sypie gotowany groch w obręcz z 
beczki lub koła „coby się kupy trzy- 
mały i jojek nie traciły” (Ciche). 

Dopiero po spełnieniu wszystkich 
obrzędowych czynności zaczyna się 
znów praca. Sprzątają po posiłku, 
przygotowują bydłu i świniom po- 
karm na Pierwsze Święto. Mężczyźni 
przygotowują poczęstunek dla „pod- 
łaźników'". Obecnie, gdy moda choi- 
nek wigilijnych rozpowszechniła się 
i na wsi, dziewczęta dopiero po obie- 
dzie stroją „drzywko”. 

Przed północą część domowników 
wyrusza na раѕіегке Ci którzy zo- 
stają w domu czekają godziny 12-ej 
by zaśpiewać kolędy. O północy bu- 
dzi się dzieci by im powiedzieć, że 
w tej chwili narodził się Chrystus. 
Po pasterce każdy biegnie do domu 
jak może najprędzej bo kto prędzej 
dojdzie, temu owies prędzej dojrze- 
je (Brzegi), Zanim wejdą do izby 
wstępują jeszcze do stajni i owczar- 
пі „coby bydłu powinsować". To sa- 
mo  powinszowanie wypowiadają 
przekroczywszy próg izby. 

Po powrocie z kościoła zjedzą jesz- 


cze coś i kładą się spać, ale nie na 
długo i nie wszyscy. Niektórzy zaraz 
po pasterce a inni nad ranem, ale 
w każdym razie jeszcze po ciemku, 
zaczynają chodzić „w podłazy*. Sy- 
pią po całej izbie owsem rzucając go 
jak najwyżej pod powałę i winszują: 
„na scynście, na zdrowie, na to Boze 
Narodzenie zeby się darzyło w ku- 
morze, w oborze i wsyndyj co daj 
Boze“. (Ciche). Przyjmuje się ich po- 
częstunkiem, pogadają, poczem idą 
dalej. Takie ,„podsypanie owsem* 
uważa się za honor i wyraz życzli- 
wości .podłażnika*. Kawaler, który 
przyszedł „podsypać* pannę, przy- 
nosi ze sobą wino, ona zaś daje prze- 
kąski i wódkę „za tyn honór co uni 
jij zrobili”. 

To cośmy tu zebrali to załedwie 
niewielka część przeróżnych zwyczai, 
nakazów, zakazów i wróżb jakie 
praktykuje się w tym dniu, Są to 
głównie wróżby dotyczące przysz- 
łych urodzai, zamążpójścia, długiego 
życia, zakazy chroniące zdrowie 
i dobytek itd. 

Pierwszy dzień Bożego Narodzenia 
to największe święto w roku. Nie 
wcino wtedy nic robić, zwłaszcza 
sprzątać i zamiatać a tymbardziej 
wyrzucać śmieci w pole (Brzegi); 
nie wolno hałasować, nie opuszcza 
się w tym dniu własnego domu. Nic 
też dziwnego, że większość przesypia 
ten czas, odpoczywając po pracach 
wigilijnych i bezsennej nocy spę- 
dzonej na pasterce i podłazach. Za to 
w św. Szczepana zaczyna się znów 
ruch we wsi. Rano wszyscy, z chu- 
steczkami pełnymi owsa, spieszą na 
mszę (dawniej dźwigali całe torby 
ziarna). W kościele rzucają nim w 
parafian i księdza. Dziś robią to już 
tylko dla zwyczaju, ale w połowie 
ХІХ w. ludzie księdza „tak cieni ow- 
sem po gembie, ze mało co móg 
wrócić do ołtorza. Kozdy rznon ile 
mioł siły*. W drodze powrotnej, z 
święconym już owsem przy sobie, 
należy obejść zachwaszczone ostem 
poła powtarzając: „Uciekaj djable z 
ostem, bo idzie świenty Scepon z 
омѕет“. Osty od tego wyginą, 


W okresie Świątecz- 
nym parobcy w prze- 
braniach chodzą z „tu- 
roniem' i gwiazdą. Za- 
zwyczaj przebierańcy i 
turoń chodzą razem w 
okolicy Bożego Narodze- 
nia, kolędnicy z gwiaz- 
dą w wigilię Trzech 
Króli. W Obidowej ko- 
lędnicy najpierw pod- 
chodzą pod okno i py- 
{аја czy wolno kołędo- 
wać. Jest wśród nich 
Herod, śmierć z kosą, 
anioł, djabeł, Żyd, Ży- 
dówka, Cyganka z 
dzieckiem zrobionym ze 
starych szmat, dziad, 
który nosi krzyż z pa- 
tyka pomazany sadzą i 
każe go całować i Кіс- 
ry się zaleca do dziew- 
cząt, obejmując je ręką 
owiniętą w skórkę ścią- 
Eniętą z jeża. Jest też 
Matka Boska ubrana na 


niebiesko z włosami z 
czesanego inu, św. Józef, 
turcń z rogami i kłapią- 
cą paszczą. Na twarzach 
mają maski własnego 
wyrobu. Kradną gospo- 
darzowi sprzęty i usiłu- 
ją mu je odsprzedać, tu- 
roń udaje że zdycha, to 
znów bodzie rogami. Im- 
prowizują wiele figli — 
wreszcie wszyscy pytają 
Żyda — „Gdzie sie Kry- 
stus narodził?*. Ten szu- 
ka w książce którą nie- 
sie z sobą i odpowiada: 
„na Bukowinie", wszyscy 
chórem — „mnie“, „to na 
Turbacu* — „nie“, „w 
Klikusowej* — „nie“ — 
„пс to w Betlejem* po- 
міада Żyd na końcu i 
na ten sygnał zaczynają 
śpiewać kolędy. I obda- 
rowani owsem lub pie- 
niędzmi odchodzą śpie- 
wając. 


W drodze na nieszpór 
w Sylwestra winszują 
sobie wzajemnie, Tak sa- 
то winszują sobie na 
Nowy Rok, kiedy odwie- 
dzają się po domach. 
Teksty tych oracji są 
wierszowane. Nowy Rok, 
mimo zwyczaju winszo- 
wania, prawdziwym 
świętem jest dopiero dła 
dzieci, które całymi go- 
dzinami chodzą po wsi 
„po nowym lecie". Wcho- 
dzą do chałup i winszują: 
„Na scynście, na zdrowie, 
na tyn Nowy Rok, coby 
wom nie wypad z pieca 
prawy bok, coby wom 
nie wypadła skała, boby 
sie wom wielga skoda 
stała. Mocie celuście to 
se je załóżcie, siongnijcie 
do pieca, wyjmijcie ko- 
łoca, siongnijcie do pół- 
ki, wyjmijcie gomułki, 


siongnijcie do skrzynie, wyjmijcie pół świnie, siongnijcie do garka, wyj- 
mijcie dwa jojka. Napiekliście nowyk latek powiadali nom, a jakeście nie 
napiekli dejcie chłeba krom, nagodzi wom som Pon Jezus i tyn świenty 
Jon. Macie pod blachami dwa kołace, dejcie jedyn, bo mi bardzo ozór skace.* 
(Ciche). Święto Trzech Króli kończy cykl uroczystości „Godnich Świąt“. 
Święcą wtedy kadzidło i kredę, którą nad drzwiami znaczy się krzyż, chro- 
шасу przed czarownicami. Wtedy też chodzą kolędnicy z gwiazdą. 

Chrystianizm zastał na ziemiach polskich dawne zwyczaje i dawny rok 
cbrzędowy i mimo że je zwalczał, wiele z nich wchłonął do swej obrzędo- 
wcści. Wiele zaś przyczaiło się w formie nieszkodliwych dla nowej religii 
zabiegów, praktykcwanych po domach, a łączonych potem z takim lub 
innym świętem chrześcijańskim. Tak też stało się z pogańskim zimowym 
świętem umarłych i świętami agrarnymi. Połączyły się one z Bożym Na- 
rodzeniem, zachowując do dziś część swego dawnego znaczenia, 

I tak — spożywany w milczeniu „obiad“, czy wieczerza wipiłijna, to 
uczta na cześć umarłych. Zaprasza się na nią wilki symbolizujące dusze 
zmarłych, nie hałasuje w Pierwsze Święto, by ich nie płoszyć i nie zamiata 
by ich nie wymieść. Ze świąt agrarnych zostało jeszcze więcej. Mamy tu 
dziesiątki wróżb o urodzaju, pełny ziarna snop wigilijny, siano — by było 
go w obfitości, rzucanie owsa (tłumaczenie, że to pamiątka ukamienowania 
św. Szczepana jest wtórne i późne), dzielenie się z bydłem „by się darzyło* 


itd. Z chrześcijaństwa w obrzędowości domowej poza modlitwami mamy 
stosunkowo najmniej. Nawet przebierańcy, którzy co prawda przedstawiają 
niektóre postaci jasełkowe, też mają odległy, niechrześcijański rodowód. 


Wywodzą się z rzymskich saturnalii. 


dzieła żelaznego” (Rozdzieński). Pozo- 
stałe do dziś spiętrzenia rzeczki i zwa- 
ły żużla żelaznego są świadkami pro- 
cesu technologicznego, hutniczego. Nie 
wszystko z terenu możemy odczytać. 7, 
budynków hutniczych nie ma już рга- 
wie żadnych śladów, a to co się zacho- 
wało mówi o długiej agonii i próbach 
przystosowywania się do innej, bar- 
dziej rentownej, produkcji. Ale daw- 
niej inaczej było. Kuły młoty wodne 
w Czystej, Drutarni, Chełbie, Starej 
Kużnicy, Witkowie, Piasku a pewno 
i w Sobczyku, już blisko źródeł naszej 
rzeczki. Stare to dzieje. O Piasku, Wit- 
kowie i Starej Kuźnicy, mówią akta 
z XVII wieku. Ale gdybyśmy mogli 
się dokopać do starszych aktów to 
na pewno początek tutejszego przemy- 
słu hutniczego odnieślibyśmy daleko 
wstecz. Mać 

Wiemy ponad wszelką wątpliwość. 
że co najmniej te trzy wymienione 
miejscowości rozpoczęły pracę jako dy- 
marki, o czym świadczą żużle dymar- 
skie, trudne zresztą do odczytania bez 
analizy. Już nazwa Starej KMbźnicy 
świadczy. że jest starszą od Kuźnicy 
znad rzeki Radomki. р 

Nie umiemy jeszcze dziś podać peł- 
niejszej historii tej właśnie Starej Ки/- 
nicy. Źródła są skąpe. Wymieniona w 
r. 1662 w aktach dawnych, nie wspo- 
mina o niej ks. Osiński w swoim spi- 
sie z r. 1782. U Łabęckiego podana, 
jako kuźnica z produkcją roczną 700 
cetnarów polskich (=28 ton). w ар 
sie (ут z roku 1838 figurują: Міупе 


icéwiñski, Czysta, Chclb z podobna 
ا‎ JE. natomitast Drutarnia jako 
wytwórnia drutu. Prawdopodobnie 


i 1846 
wielki piec wybudowano tu w r. i 
o ai rocznej około 400 ton. 


W końcu ubiegłego stulecia wielki piec 
zamarł, bardzo niewiele wiemy о jego 
sukcesach. Natomiast na jego miejscu 
powstała zapewne fryszerka dla prze- 
robu surówki wiclkopiccowcj sprowa- 
dzancj z któregoś z czynnych w są- 
sicdztwic wielkich pieców, aż i to siç 
skończylo i zakład w Starej Kuźnicy 
wykształcił się jako kuźnia о młocie 
wodnym. Nie należy jednak przypusz- 
czać, że jest dzisiaj jakimś takim by- 
lejakim zakładem. Przy wejściu wisi 
tablica „Muzcum Techniki NOT. Za- 
kład zabytkowy w Starej Kuźnicy”. 
wzięty pod opiekę tego Muzeum i chro- 
niony aktem prawnym jako zabytek. 
Bo też możemy się tu przyjrzeć urzą- 
dzeniom. które zachowały się jako je- 
dyne w Polsce, a z pewnością jako 
bardzo rzadkie w Europie. 

Obok urządzeń, zachował się w zdro- 
wiu jeszcze mistrz Adam Nicwęgłowski. 
który sam wiele rzeczy może wyjaśnić. 
Pokazuje nam więc młot naciskowy. 
Schwanzhammer, typu, jaki przyszedł 
do nas prawdopodobnie na przełomie 
XVII i XVIII wicku, a może i wcze- 
ше]. Mieliśmy w Polsce. w dawnych 


czasach młóty typu podrzutowego, tak 
zwane w kronikach „polskie kucie“. 
Części młota noszą nazwy przetworzo- 
ne z niemieckiego, jak elza, гука, ba- 
na. Kowal musi być mistrzem w swoim 
fachu, by rozporządzając tyłko stałą 
siłą uderzenia i trudno regulowaną ilo- 
ścią uderzeń, odkuwać bądź co bądź 
skomplikowane kształty przedmiotów. 

Wyjątkowo cennym obiektem są mie- 
chy skrzynkowe. Forma ta swoim po- 
chodzeniem sięga głębokiej przeszłości. 
W inwentarzach z XVIII wieku forma 
miechów prostokątnych, skrzynkowych 
jest spotykana obok miechów trójkąt- 
nych, poziomych, znanych nam między 
innymi z pracy Agricoli z r. 1556. W 
niektórych rękopisach miechy skrzyn- 
kowe noszą też nazwę polskich. Spra- 
wa ta wymaga głębszych studiów. 

Natomiast obecny piec jest intruzem 
wobec tak szacownych reliktów, jakie 
w Starej Kuźnicy się zachowały. 
Obecny piec w niczym nie przypomina 
ani dawnej dymarki. ani pieca fryszer- 
skiego. Jest to typ pospolitego pieca 
do  wygrzewania kawałków żelaza 
przed przekuciem i dostosowany (езі 
do opalania koksem. a nie węglem 
drzewnym. 

Warte natomiast wspomnieć, że ca- 
łość układu obecnej kuźnicy zachowała 
cechy z bardzo dawnych czasów. Wia- 
śnie taki a піс inny układ można było 
sobie wydedukować na podstawie za- 
chowanych opisów sprzed kilku stułe- 
с. A więc całość, a nie tyłko miot 
czy miechy stanowią o zabytkowości 
tego obiektu. 

Dlatego też zabytek został sfilmowa- 
ny i sporządzona została staraniem 
urzędu konserwatorskiego dokładna in- 
wentaryzacja. 


Obecny stan Starej Kuźnicy daje 
obraz napawający goryczą i oburze- 
niem: staw spuszczony, wobec uszko- 
dzenia upustu przewałowego, rynny do- 
doprowadzające wodę na koła napę- 
dzające rozebrane przez okolicznych 
mieszkańców. Ale to wszystko byłoby 
do przebolenia. Gorszą rzeczą jest, iż 
spróchniałe słupy podtrzymujące ścia- 
nę od strony kanału odpływowego gro- 
żą zawaleniem się całego budynku. Co 
na to konserwator? A Muzeum Techni- 
ki NOT w Warszawie? 


Fot. T. Borówka-Kaliwejt 
е 


odrestaurowanym renesansowym zamka 
w Pieskowej Skale. Koncepcje takie 
zdają się narastać. 

Ale to wszystko jeszcze mało. Po: 
trzebna jest dyskusja nad sprawą li? 


kowców. ‹ Więcej — tworzą się pro- 
wincjonalne ośrodki kulturalne. pro- 
mieniujące na okolicę. A cóż Renault? 
Renault dba e to, aby ośrodki te były 
odwiedzane i oglądane; drukuje pro- 
spekty, ustawia tablice orientacyjne. kwidacji ambicjonalnych  przerostów, 
zaklada stacje samochodowe obsługo- prowadzących do zwykłej grabieży w 
we. remontuje uszkodzone, sprzedaje tzw. „terenie“ na rzecz magazynów 
nowc samochody. I koszta wracają się muzealnych. Powinna obowiązywać za- 
z nawiązką. Wzmaga się ruch tury- sada. że usunięcie zabytku z jego pier- 
styczny — a więc pojawia się dodat- ç И ; iedliwi 
kowa możliwość zarobku w budżecie моле za Ek A е пулове 
miejscowej ludności. А со najważniej- być może tylko realną możliwo: cią jego 
sze: zabytki są oglądane nie w niklo- zniszczenia na miejscu pierwotnym, tyl+ 
ko troską о jego uratowanie. Że na- 


wo-szkłanej gablocie muzealnej. nie ) jeg ап : 
w tasiemcowych amfiladach muzeów- tychmiast powinien on wrócić па swojc' 
miejsce, gdy niebezpieczeństwo zostało 


encyklopedii, lecz w otoczeniu i na tle 
zbliżonym do pierwotnego. Stwarza to zażegnane. Że w wypadku bczpowrotne- 
go zniszczenia wnętrza, z którego po- 


pewną „kameralność”, ułatwia kon- ) a, 1 
takt. Można być pewnym, że nawet chodzi obiekt — powinien on być ra- 
czej umieszczony w miejscu i otoczeniu 


najbardziej tępy widz zabierze ze sobą: ] 5 тег 
wrażenia naprawdę żywe i harmo- zbliżonym do pierwotnego, powinien 


nijne. pełnić funkcję wyznaczoną jego przer 

Mechanicznych  naśladownictw nie znaczeniem — те z A a] ти. 
zaleca się -- zresztą byłyby niemożli- w muzcalnym magazynie. Powinna by 
we w naszych isini w. sk h podjęta dyskusja nad decentralizacją 


muzeów i ich specjalizacją. Koncepcja 
olbrzymich, wieloblokowych muzeów ty- 
pu encyklopedycznego nie zawsze wy- 
daje się najszczęśliwszą. Powinna być 
także podjęta dyskusja nad sprawą 
rozsądnego powiązania spraw ochrony 
zabytków, muzcealnictwa i turystyki. 
Bo sprawy te powinny być ze sobą po- 
wiązane i to mie tylko w interesie 
„trzech zainteresowanych stron“, lecz 
także w interesie ogółu. Potrzebna jest 
dyskusja nad rozwiązaniami tak po- 
myślanymi, aby "ochrona zabytków 
ае ШУ przestała być funkcją 
kwot pompowanych z  przectążonego 
i tak budżetu państwowego; aby dzieło 
sztuki w miarę możności przestało być 
mniej łub więcej (ró Ok eksponatem 
zawieszonym w próżni klinicznego wnę- 
trza, zaś muzea — піс reżygnując z 
roli ośrodka naukowego — przestały 
być gigantycznymi straszydlami mówią- 
cymi tak wiele, że w zgiełku i tłoku 
operani dzieł sztuki gubi się głos 
piękna i historii. I jeszcze jedno: aby 
„prowincja“ przestała być prowincją. 
Wszystko to się wiąże. A jedną z wielu 
nici łączących tak pozornie niezwiąza- 
ne ze sobą sprawy i problemy — jest 
turystyka. 


Pewne jednak wnioski można z owej 
nauki wyciągnąć. 

Mamy w Polsce wiele wyjątkowej 
wartości obiektów architektury zabyt- 
kowej świeckiej i kościelnej, szybko 
niszczejących 1 rozpadających się z 
braku inwestora, który zdecydowałby 
się na ich restaurację i użytkowanie. 
Są to częstokroć obiekty — jak za- 
mek w Baranowie, Krzyżtopór, czy 
wiele zamków i pałaców  dolnoślą- 
skich — o skali europejskiej. A w Eu- 
ropie nikt o nich nie wie — poza 
specjalistami. A równocześnie maga- 
zyny muzeów na szczeblu mniej, lub 
więcej centralnym — powiększają się. 
Stawia się skrzynie jedną na drugiej. 
Szanse wyjścia na światło dzienne 
dzicł, zalegających magazyny — są піс- 
wielkie. nawet przy stosowaniu meto- 
dy okresowych zmian ekspozycji. 

Coś niecoś już się zmienia. Istnieją 
muzea regionalne, miejskie i diecczjal- 
ne. A także muzea w typie Wilanowa. 
zbliżone do rozwijających się ostatnio 
we Francji. Będzie „żywe muzeum“ 
w krakowskim Collegium Maius i po- 
jawiła się ze wszechmiar słuszna kon- 
cepcja Muzeum Renesansu w świeżo 


Przykład „martwe- Muzeum  „nałurał- 
40” muzeum. Eks- пе” — wnętrze зу- 
pozycja zorganizo- pialni Zygmunta 
wana przez władze PR Starego na Wawelu. 
niemieckie na Wa- Fot. St. Kolowca. 
welu. . 


EKSPONAT I TURYSTYKA 
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Biwakowanie w polu, pod płachtą 
furgonu czy mamiotu, uprawiane było 
od niepamiętnych czasów w Ameryce 
Pólnocnej w czasie wędrówek ро nie- 
zmierzonych puszczach, górach i ste- 
pach Nowej Ziemi. Ładowano wówczas 
na wóz żywność, pościel, broń, siekie- 
«ry, piły i przez długie tygodnie, czy 
miesiące, pędzono prymitywny żywot 
koczowniczy w poszukiwaniu terenów 
łowieckich, dobrej ziemi pod farmy 
lub złotodajnych pól. Dałekie te włó- 
częgi wśród dziewiczej przyrody, choć 
stanowiły życie pełne trudów, walk i 
niebezpieczeństw, zaspakajały jednak 
drzemiące od wieków w każdym czło- 
wieku instynkty nomadów, głód wrażeń. 
tęsknotę do wędrówek w nieznane. 


Ten niezmorzony impuls i odkryw- 
cza żądza przetrwała czasy „wielkiej 
eksploracji“, Zamieniono tylko furgon 
na samochód. na canoe, kajak, narty 
i wibramy, lecz mania włóczęgostwa 
została ta sama. W dalszym więc ciągu 
гоја się „na szlakach“ niezliczone tłu- 
my poszukiwaczy wrażeń, amatorów 
współżycia z przyrodą, turystów, żegla- 
rzy, kajakowców, odkrywców antarktyd, 
zdobywców powietrznych przestworzy. 
głębin morskich, najwyższych Rdr 
świata. е 

Dawny „biwak w polu” zaczęto więc 
uprawiać dla przyjemności, sportu, mo- 
dy, czy po prostu powszechnego nawy- 
ku. раг go campingicm. Laduje 
się jak dawnicj podróżny bagaż w ро- 


jazd — tym razem w auto, autobus. 
samolot, jacht czy też kajak — i wę- 
druje w szeroki świat. 

Indywidualny, samodzielny camping. 
bezpośrednio związany z przyrodą, daje 
oczywiście bez porównania więcej wra- 
żeń i pożytku, niż jakakolwiek inna 
forma campingu zbiorowego. Znajduje 
on dzisiaj licznych zwolenników pm са- 
łym świecie. Uprawia się go i u паз, 
w postaci przeważnie wędrówek kaja- 


kowych, gdyż aut prywatnych mamy. 


dotąd niewiele. 


EWOLUCJE „WSPÓŁŻYCIA 
Z PRZYRODĄ" 


2 pierwotnej formy rasowego cam- 
pingu zaczęły w szybkim czasie wytwa- 
rzać się coraz nowe, coraz wygodniej- 
sze i coraz bardziej odległe od ideału 
współżycia z przyrodą koncepcje letni- 
skowe. . 

Zrazu, іші po pierwszej wojnie świa- 
towej, powstały w kilku miastach Sta- 


nów Zjednoczonych niewielkie przed-' 


siębiorstwa, trudniące się dzierżawą te- 
renów campingowych w różnych za- 
kątkach kraju i wypożyczaniem ха 
drobną opłatą sprzętu 1 ekwipunku. 
Wkrótce po tym zaczęto urządzać 
obozy. zaopatrzone w prymitywne 
wprawdzie, lecz mile widziane przez 
wędrownych  mieszczuchów | obiekty 
użytkowe, jak składnice konserw, ma- 


am 


gazyny koców i płacht brezentowych, 
faktorie towarowe. 

‚ Mnożyły się też firmy przewozu 
i transportu, reklamujące wycieczki 
campingowe do najpiękniejszych rezer- 
watów przyrody. Drobne wytwórnie za- 
ieniały się rychło w okazale fabryki, 
produkujące coraz to wymyślniejsze na- 
mioty, śpiwory, nadymane poduszki 
! materace. Rósł jak na drożdżach prze- 
mysł campingowy. 

Obozy namiotowe, jako druga faza 
ewolucji campingu, przetrwały w naj- 
różniejszych odmianach do dzisiejszych 
czasów. U nas i na szerokim świecie. 


ZAWROTNA KARIERA WEEKEN- 
DOWYCH DOMKÓW 3 


Dalszy rozwój campingu, po _ 
dziestu latach Қаға ыа, ДЕ 
prowadził wreszcie do rezultatów zgo- 
ła fantastycznych. 

Prototypem dzisiejszych ultranowo- 
czesnych, superluksusowych stacji cams 
pmgowych, obsługujących miliony 
wędrowców „na wszystkich kontynen- 
tach, były pierwotnie domki weckendo- 
we. Źwyczaj weekendu, rozpowszechnio- 
ny z dawna w krajach anglosaskich. 
polegał na wyjazdach w dni wolne od 
pracy na letnisko podmiejskie. Zrazu 
w tym celu budowano solidne, muro- 
wanę wille, potem piętrowe bungalow 
z wcranda, a wreszcie małe, niekosa- 
towne domki drewniane w stylu cam» 
pingowym. 


Fot. A. Sk 


BŁĘDNE KOŁO POLSKIEGO CAMPINGU 


oczylas* 


Z czasem z tych rodzinnych, weeken- 
dowych „home“ zaczęły powstawać ca- 
le osiedla, wznoszone przeważnie па 
wybrzeżach morskich. Począwszy od 
Szwecji, gdzie osiedla takie najszybciej 
się przyjęły, moda budowy letnisk cam- 
pingowych w ciągu krótkiego czasu 
opanowała wszystkie kraje zachodnie. 
Wystarczy powiedzieć, iż w samej 
Europie ilość tych letnisk i stacji 
weekendowych liczona jest na tysiące, 
a roczna frekwencja przyjezdnych na 
dziesiątki milionów! 

Doszło do tego, że największe nawet 
koncerny hotelarskie zaczęły się mart- 
wić, jak w letnich sezonach zapobiec 
ustce, którą coraz częściej świecą po- 
oje w. renomowanych  Splendidach 
czy Bristolach. 


LUKSUSOWE „ŁONO NATURY" 


Zagraniczne  letniska campingowe 
urządzane są z większym czy mniejszym 
komfortem. Ale nawet ten mniejszy, 
drugorzędny komfort, w naszych wa- 
runkach uchodziłby za luksus. 

Prześcigają się one w pomysłowości 
i najdalej idącej dbałości o wygląd 
estctyczny, jakość «kuchni, wygodę, hi- 
жы spokój i dobre samopoczucie go- 


Dwułóżkowe domki, o ścianach i da- 
chach z różnego rodzaju płyt ogniood- 
pornych. małohygroskopijnych i nie- 
akustycznych, posiadają wnętrza jasne 
1 powietrzne, z idealnym wyzyskaniem 
przestrzeni. Są wyposażone w wygod- 
ne nowoczesne meble i wszelkie urzą- 
dzenia przeciętnego hotelowego pokoju 
dobrej ky. Bije tu w oczy przede 
wszystkim czystość — błyszcząca, pe- 
dantyczna czystość. panująca wszech- 
władnie na całym terenie. Ona to głów- 
nie nadaje ton i decyduje o poziomie 
letniska. 

Dla zachowania iluzji prymitywu 
i swoistego stylu współżycia z przy- 
rodą, stawiane są tu i ówdzie nawet 
w luksusowych letniskach z łazienkami 
i restauracjami, zwyczajne zbite z de- 
sek stołki i stoliki lub też wiejskie, 
drewniane koryta z zimną wodą. Kto 
chce więc. może myć się lub jadać po- 
siłki campingową modą „sub tegmine 
fagi"! | 

| 
і А U NAS?.. 

Zdawałoby się, że w Polsce w ciągu 
lat trzynastu można było wystawić 
choć jedno letnisko campingowe rocz- 
nie. Choć takie najskromniejszc na »U 
domków, byle tylko z dojazdem, sta- 
cją benzynową, parkingiem i obsługą. 
bieżącą wodą i elektrycznością. 
Koszt? — nie większy chyba niż jedne- 
go domu na Świętokrzyskiej. Micli- 
byśmy dzisiaj już 13 letnisk w naj- 
piękniejszych miejscowościach kraju. 

Dyrektor „Bałkantourist* p. „Jotow 
Nicola oznajmił niedawno na zjeździe 


Е 


Fot. К. Jakubowski 


Biur Podróży w Pradze, że w Bułgarii 
w tym roku było czynnych w Warnie 
i na Złotym U brzeżu ł4 hoteli o 2100 
łóżkach, a już w przyszłym sezonie 
otwartych będzie dalszych 16 hoteli 
z półtora tysiącem łóżek i 650 dom- 
ków campingowych о 1300 łóżkach. 
Razem więc 2800 łóżek w ciągu roku! 

A przecież wydawałoby się, że i u 
nas nie będzie trudne wystawienie w 
ciągu paru miesięcy na jakimś uzbro- 
jonym w dojazd i elektryczność terenie 
łetniskowym kilkudziesięciu budek i pa- 
wilonu o lekkiej konstrukcji. Stawiałe 
się już u nas cale dzielnice w dwa lata. 
Budowało wielkie mosty w ciągu kilku 
miesięcy. Tylko „campingu“ nie da się 
wybudować prędzej niż za trzy lata... 
Czyżby uzbrajanie zwykłego letniska 
było tak dalece skomplikowane? 


CZY NIE MA WYJŚCIA 
Z „BŁĘDNYCH KOL“? 


Awizowano już przyjazd do Polski 
w przyszłym sezonie dziesiątków tysię- 
Су turystów zagranicznych. Oczywi- 
ście — sukces! Ale... gdzie ich pomie- 
ście? W jaki sposób obsłużyć? I co in: 
pokazać?... Problem nie byle jaki. 

Poza Warszawą. gdzie już w przy- 
szłym roku będziemy dysponować do- 
stateczną ilością pokoi hotelowych. nie 
mamy w terenie prawie żadnych po- 
mieszczeń. kwalifikujących się do prze- 
ciętnej średniej klasy zagranicznej. 
Ani dobrych hoteli. ani moteli, ani 
obsługi. kelnerów, restauracji, prze- 
wodników w terenie, stacji benzyno- 
wych. ani części zamiennych i dobrcj 
benzyny. Budowa nowoczesnych, wiel- 
kich moteli trwałaby długie lata 
i kosztowałaby setki milionów złotych. 

A więc tylko — camping! 

Wiemy doskonałe gdzie trzeba bu- 
dować i co trzeba pokazać. Tatry, Pie- 
niny, Kraków z campingiem pod mia- 
stem, Pieskowa Skała, Kazimierz Dol- 
пу. Bugo-Narew. Puszcza Białowieska. 
Augustów. Ruciane, Łeba 1 Międzyzdro- 
je. W pierwszej kolejności Łeba. Ru- 
ciane. Augustów i Pieniny. Choćby te 
cztery, byle budować zaraz! jest pół 
roku czasu. Może chociaż Łebę dałoby 


się wykończyć na czas przed sezonem? ` 


Koszt budowy letniska nie wyniósłby 
więcej jak trzy do trzech i pół miliona 
złotych. Lecz tych pieniędzy na razie 
nie ma. A choćby i były — jak twier- 
dzą wtajemniczeni — to nie ma ich ko- 
mu dać. Surowców odpowiednich też nie 
możemy znaleźć. A już dokumentacja 
musi trwać minimum... trzy łata. Łe- 
bę — powiadają — zaczęliśmy w tym 
roku. Będzie pewnie gotowa za dwa la- 
ta. Ruciane i Międzyzdroje, jako ekspe- 
ryment, planujemy na rok 1960... 

A równocześnie zawiera się pośpie- 
sznie umowy za granicą i ściąga do 
nas tysiące cudzoziemców па najbliż- 
szy sezon. Czy піс lepiej poczekać? 


Campingowy namiot „rodzinny“ mo- 
e Ше Pergola" paryskiej firmy 


Na podstawie materiałów 

z książki K. Arłamows- 

kiego „Zapatrywania i 

dążenia gospodarcze 

szlachty czerwonoruskiej 

w XVII w.* opracował: 
JAN G. FAL 


290 LAT POCZTY W PRZEMYŚLU 


„Daremnie wywodzić, jako wie- 
le nie tylko ku pożytkowi privato- 
rum comerciorum, gdy się przez 
pocztę miasto jedno z drugim 
wcześnie znosić może.“ Tak pi- 
sali ziemianie przemyscy na sej- 
miku 1664 r., wskazując w dłuż- 
szym memoriale na korzyści pły- 
nące z ustanowienia poczty dla 
spraw trybunału, łączności woj- 
skowej i bezpieczeństwa publicz- 
nego. Inicjatywa starań o zapro- 
wadzenie poczty wyszła od mie- 
szczan, którzy przez doradców 
miejskich na sejmikach potrafili 
zjednać do tego pomysłu szlachtę. 

Sprawa nie była jednak łatwa, 
wymagała bowiem uchwały sej- 
mowej. Wiedząc jakie przedstawia 
to trudności w praktyce, brać 
szlachecka zaleca swym posłom, 
aby „inire modos ze wszystką po- 
selską izbą, jakoby na kształt po- 
czty chociaż, pieszą co tygodnia 
kursorowie postanowieni być mo- 
gli, to jest w Kamieńcu, we Lwo- 
wie, Przemyślu, Krakowie, Lu- 
blinie, Warszawie, Piotrkowie, Po- 
znaniu, Grodnie i Wilnie“, 

Trzy lata trwały zabiegi. Wresz- 
cie na sejmie w 1667 r. ziemia 
przemyska otrzymała pozwolenie 
na zorganizowanie poczty. Na 
czerwcowym sejmiku wybrano 
specjalnych deputatów, którzy za- 
jęli się opracowaniem ordynacji 
pocztowej. W lipcu projekt zo- 
stał zaaprobowany przez sejm. 

Dzięki zaprowadzeniu poczty 
partykularnej (nie mającej nic 
wspólnego z pocztą królewską) 
Przemyśl otrzymał połączenie pie- 
sze z Krakowem, Lublinem, i 
Lwowem. Wydarzenie to, którego 
doniosłości niesposób nie docenić, 
wymaga upamiętnienia. W tym 
celu świadek tych- historycznych 
chwil odbył krótkie colloquium 


Rys. J. Smólski 


z panem Jakubem Solari da Ver- 
na, prześwietnym wójtem prze- 
myskim, mianowanym in illo tem- 
pore, pierwszym pocztarzem. A 
oto mniemany przebieg indagacji. 

-- Waszmość jesteś przemyskim 
pocztarzem. Officium То. tusze, 
przynosi pożytek obywatelstwu, 
ale wam panie wójcie, zapewne 
niejakie obciążenia? 

— Słusznie prawicie. Przed 
objęciem urzędu złożyłem coram 
publico przysięgę wiernego wy- 
pełnienia obowiązków. Zadaniem 
moim przestrzegać tajemnicy li- 
stowej i zważać zali przesyłki po- 
dług ordynacji opłacone zostały. 

— Na jakowej plancie zasadza- 
ją się czynności tutejszej poczty? 

— Jest w naszym województwie 
trzech kursorów; ci każdego 
czwartku obwieszczaja trąbieniem 
po ulicach iż nazajutrz ruszą precz 
z listami. Kursorowie ci już w 
środę przybywają z responsem. 
Jak waszmość miarkujesz, poczta 
nasza działa nader sprawnie. 

— Jako żywo! Powątpiewać na- 
leży, zali za jakie 190 lat obieg 
listami będzie mógł iść w paragon 
z waszymi kursorami. A na ko- 
niec miły wójcie powiedzcie, co 
w zamian za swe obowiązki otrzy- 
mujecie? 

— Wiadomo, że bez dusiów nie 
masz przyczyny. Ja sam opłatę 
dostaję z przesyłek pocztowych. 
Gorzej wiedzie się kursorom. Ci 
opłacani są skąpo z czopowego 
przemyskiego kosztem 884 zł rocz- 
nie. Pensję dostają w zależności 
od przebytej drogi. Podam exem- 
plum: kursor w tych stronach 
zarabia tygodniowo 30 groszy, со 
jak waćpan wiesz, nie stanowi 
zbyt wiele. Moja opinia taka, że 
należałoby aplikacją wnieść o 
podniesienie im tej mizernej lafy, 


BITWA Ü CHEŁMSKĄ GÓRĘ 


Jesienią ub. roku próbowano 
na Górze Zamkowej w Chełmie 
Lubelskim zbudować zbiorniki 
wodociągów miejskich. Równało- 
by się to zniszczeniu terenu za- 
wierającego olbrzymie ilości ma- 
teriału archeologicznego z wczes- 
nego średniowiecza. Nie. doszło 
do tego na skutek energicznej ak- 
cji tamtejszych kół kulturalnych 
współpracujących z miejscowym 
muzeum. W toku sporu okazało 
się, że jakiś budowniczy zgroma- 
dziwszy ludzi i maszyny usiłował 


postawić władze konserwatorskie 
wobec faktu dokonanego. Skandal 
byłby trochę międzynarodowy, 
gdyż Góra Chełmska znajduje się 
w planach prae polsko-radzieckiej 
ekspedycji archeologicznej па 
Grodach Czerwieńskich. Dodać 
jeszcze trzeba, że w końcu okazało 
się, iż szybciej i mniejszym kosz- 
tem można osiągnąć te same re- 
zultaty odbudowując zniszczoną 
przez uchodzących Niemców wie- 
żę ciśnień, zbudowaną w 1837 r. 


[ПЕ | >з ` 


Znajdujemy czasami na wycieczkach 
okazy skał czy minerałów, które wzbu- 
dzają zainteresowanie niezwykłym za- 
barwieniem, dziwnym kształtem albo 
wreszcie tym, że zawierają szczątki 
zwierząt lub roślin. Zdarza się, że za- 
ciekawieni takim „kamieniem“ wkła- 
damy go do plecaka, by następnie 
włączyć go do swych prywatnych 
zbiorów osobliwości, czy też używać 
potem jako przycisku na biurku. Pra- 
wie zawsze jednak zabrany okaz po- 
zostaje w dalszym ciągu anonimowym, 
bliżej nieokreślonym znaleziskiem. 

Niestety, nikt prawie nie próbuje 
systematycznie gromadzić tego rodza- 
ju zbiorów. Jest to zresztą zrozumiałe, 
bo nic nie zwraca uwagi przeciętnego 
turysty na budowę geologiczną prze- 
brwanych przez niego obszarów, апі 
też nie znajduje on zachęty do groma- 
dzenia tego rodzaju kolekcji. Nasze 
przewodniki krajoznawcze albo zupeł- 
nie pomijają geologię opisywanego te- 
renu, albo też podają kilka nadzwy- 
czaj ogólnikowych, a co gorsze, czę- 
sto błędnych informacji. Z drugiej 
strony brak jest odpowiednich wy- 
dawnictw w rodzaju popularnych 
przewodników geologicznych, а zły 
stan muzealnictwa geologicznego піс 
sprzyja rozwijaniu zainteresowań w 
tym zakresie. 

Niewątpliwie jednak kolekcjonowa- 
nie minerałów, skał czy też skamienia- 
łości* jest ze wszech miar godnym 
polecenia, a dostarczać może tyle emo- 
cji, co zbieranie znaczków pocztowych 
czy widokówek. Jest ono najlepszym 
sposobem poznania budowv geologicz- 
nej pewnych obszarów. Tą drogą rów- 
nocześnie mogą wzbogacać się zbiory 
szkolne, a muzea geologiczne i zakła- 
dy naukowe uzyskiwać cenne czasem 
i rzadkie okazy. 

Gromadzone przez nas. zbiory geo- 
logiczne mogą być oczywiście rozmai- 
te. Jedne będą kolekcją przypadkowo 
znajdowanych okazów, inne będą mia 
ły charakter planowy i uporządkowa- 
ny. Jest rzeczą zrozumiałą, że wartość 
tych drugich będzie znacznie większa. 

Najważniejszą czynnością przy zbie- 
raniu okazów jest zaopatrywanie ich 
w kartki z opisami tzw. metryki. Me- 
tryka okazu powinna zawierać jak 
najbardziej dokładne dane. dotyczące 
okazu: nazwę miejscowości i ewentual- 
nie nazwę powiatu, bliższe określenie 
miejsca pobrania okazu. np. nazwę 
kamieniołomu, wąwozu, określenie 
zbocza wg stron świata, wysokość nad 
dnem itp., rodzaj skały i jej bliższe 
określenie, co można wpisać później. 
po zebraniu odpowiednich wiadomo- 
ści, wreszcie datę i nazwisko zbierają- 
cego. 

Aby uchronić się przed pomiesza- 
niem okazów, dobrze jest nakleić na 
każdy z nich karteczkę z numerem 
1 tym samym numerem oznaczać metry- 
kę. Oczywiście zbierając okazy trzena 
je pakować w papier, dołączając złożo- 
с w czworo karteczki z metrykami. 

Wyszukiwanie okazów do kolekcji 
nie jest sprawą zupełnie prostą. Na 
obszarach, które mają skomplikowaną 
budowę geologiczną i gdzie na po- 
wierzchni ziemi ukazują się rozmaite 
rodzaje skał (w Tatrach, Sudetach. 
Karpatach, Wyżynie Krakowsko- Wie- 
luńskiej, Górach Świętokrzyskich, na 
Śląsku i w Lubelskiem) trzeba starać 
się zawsze odbić próbkę z litej skały. 
Musimy w tym celu szukać miejsc. 
gdzie warstwy skalne nie są przykryte 
glebą i zwietrzeliną. Punkty takie 


* sachowanc w skale szczątki zwidrząt czy 
roślin. które żyły w minionych epokach. 
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KAMIENIE 


znajdziemy w podciętych brzegach 
rzek, często w dnie potoków, na stro- 
mych zboczach, w przekopach dróg 
i torów kolejowych, a wreszcie w ka- 
mieniołomach i kopankach cegielni. 

Najłatwiej jest odbić potrzebny 
nam okaz przy pomocy mlotka. Można 
od razu na miejscu nadać próbce od- 
шеш ksztalt, najlepiej zblizony do 
ostki. W przypadku braku młotka 
wyłamanie i wyszukanie odpowiednie- 
go okazu będzie znacznie trudnicjsze. 

Jeżeli kolekcja ma zawierać okazy 
skał występujących w danej okolicy. 
nie wolno gromadzić w niej próbek, 
pochodzących z przydrożnych stert ka- 
mieni czy też z nasypów torów Коіс- 
jowych. 

Wszystkich  amatorów-kolekcjonerów 
trzeba przestrzec przed jednym: istnie- 
ją odsłonięcia skał, które są uznane za 
zabytki Wy nieożywionej i chro- 
nione jako rezerwaty. wyczaj są to 
albo skałki (np. Prządki koło Krosna) 
albo też części kamieniołomów. które 
obrazują nam w sposób wyjątkowo 
piękny jakieś procesy geołogiczne. Tego 
rodzaju obiektów nie wolno niszczyć 
odbijaniem próbek pod żadnym pozo- 
rem! 

Może się również zdarzyć, że w cza- 
sie zbierania okazów natrafimy na wy- 
jątkowo piękny i rzadki okaz. Odnosi 
się to przede wszystkim do skamie- 
niałości. Naszym obowiązkiem jest 
wówczas należyte zabezpieczenie takie- 
go okazu i zawiadomienie o jego zna- 
lezieniu Muzeum Ziemi w Warszawie 
albo jednego z uniwersyteckich zakła- 
dów geologii. Okaz taki może mieć 
bowiem dużą wartość naukową. 

Najlepszym sposobem przechowywa- 
nia zbiorów jest układanie ich w pu- 
dełkach. Dla większych i bardziej ..rc- 
prezentacyjnych“ kolekcji trzeba za- 
mówić specjalne pudełka u introligato- 
ra (najłepiej formatu 12 X9 cm i wy- 
sokości ok. 2 cm). dla mniejszych wy- 
starczą pudełka kartonowe z opakowań 
(np. papieru fotograficznego czy pa- 
pierosów). Na dnie pudełka leży me- 
tryka każdego okazu. albo oryginalna, 
napisana w terenie, ałbo też wiernie 
przepisana. 

Doskonałym uzupełnieniem zbioru 
jest schematyczna mapka okolicy z za- 
znaczonymi na niej punktami pobrania 
okazów. Pozwala ona nie tylko zorien- 
tować 516, gdzie jakie skały występują. 
ale także znakomicie ułatwia bliższe 
określenie rodzaju skały i jej wieku 
w przypadku, gdy uda nam się dostać 
mapę geologiczną tego obszaru, albo 
też uzyskać pomoc w postaci informacji 
zawodowego geologa. 

Stosunkowo największą wartość 
naukową mają amatorskie zbiory ska- 
mieniałości. Wymagają one jednak już 
szerszego zasobu wiadomości, a także 
systematycznej, dłuższej pracy. Zainte- 
resowani nimi znajdą informacje 
w wydanej przez Muzeum Ziemi 
w r. 1950 broszurce pt. „Zbieranie 
i Konserwowanie Skamieniałości". 

Początki są zawsze trudne. Radzimy 
jednak zacząć i życzymy powodzenia. 


Sławny kamieniołom ciemnych wa- 
pieni, zwanych „marmurami” dęb- 
nickiemi, koło Krzeszowic pod Krako- 
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Amatorski zbiór geologiczny 
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Amonit, skamieniałość częsta w wa- 
pieniach jurajskich. Fot. J. Małecki. 
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Jednym z najbardziej rozpowszcch- 
nionych narzędzi rybackich na całej 
kuli ziemskiej jest ość. Narzędzie to 
znane jest od czasów bardzo dawnych. 
Gencza ości wiąże się z oszczepami. 
harpunami. Z terenu Polski znamy 
ości o różnej iłości zębów. Zazwyczaj 
zęby zaopatrzone są w zadziory. (podo- 
bnie jak harpuny) nie pozwalające na 
wyśliznięcie się grotu z ciała ofiary. 

Niedawno Polski Związek Wędkar- 
ski ofiarował Muzeum Etnograficznemu 
w Krakowie 8 sztuk „ostek* (nazwa re- 
gionalna) odebranych w r. 1954/55 kłu- 
sownikom znad Raby i Dunajca, wy- 
konanych z błachy i żelaznej rury. 

Kłusownicy ci używają ości zarówno 
do połowu w dzień, czatując cierpliwie 
nad brzegiem jak również do połowów 
nocnych przy świetle płonącej pochod- 
ni. Ryby zwabione światłem wypływa- 
ją z głębin prawie że do rąk brodzą- 
cego lub płynącego łódką rybaka. W 
momencie gdy ryba znajdzie się w 
odpowiedniej odległości łowiący godzi 
w nią ością osadzoną na drzewcu. 
Największe spustoszenie czynią kłuso- 
wnicy wśród 1озо w okresie tarła 
i wśród szczupaków. 

W Polsce od kilkudziesięciu lat ło- 
wienie ryb przy pomocy ości uważane 
jest za klusownictwo i jako takie ka- 
rane. Mimo dość wysokich kar ріс- 
niężnych nakładanych na kłusowników 
złapanych na „gorącym uczynku” to 
prastare prymitywne narzędzie używa- 
ne jest jeszcze w wielu okolicach. 


JERZY CZAJKOWSKI 


KĘTRZYN - KĘTRZYN - KĘTRZYN - KĘTRZYN . KĘTRZYN . KĘTRZYN . KĘTRZYN - RĘTRZYN - KĘTRZYN 


U góry тупса! pisarza 
urzędowego z Kętrzyna 
(rok 1596) Poniżej: ryn- 
grał aktora (rok 1587). 
Fot. M. Kuraczyk. U do- 
łu: Kętrzyn wg. niemiec- 
kiej litografii z XVIII 
wieku. 
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Pierwsze wzmianki źródłowe mówią o wsi pru- 
skiej Rast. Zapewne od wsi tej przyjął swą naz- 
ме zbudowany w 1329, staraniem ówczesnego 
komtura Balgi i wójta Natangii — zamek Ra- 
stenburc. Był on otoczony murami i posiadał 
3-csobową załogę z dowódcą. W latach 1345-47 
Zakon przystąpił? do odbudowy zamku zniszczo- 
nego przez Litwinów. Obok niego powstają zabu- 
dowania rzemieślników i karczmarzy. Samo 
miasto zaczęło się rozbudowywać w pobliżu na 
niewielkim wzniesieniu u podnóża którego pły- 
nie rzeczka Gubera. Z drugiej strony broniły 
dostępu bagna. Stare miasto tworzyło rodzaj 
kwadratu 4,5 ha wielkości, pośrodku którego 
wybudowano ratusz. Kamieniczki z arkadami 
w rynku istniały jeszcze, według dokumentów, 
w XIX wieku. W zachodniej części miasta wy- 
budowano warowny kościół pod wezwaniem św. 
Jerzego, który następnie uległ przeróbkom, 
otrzymując późnogotyckie wnętrze i 3 nawy. 
Dwie wieże kościelne, a zwłaszcza jedna z nich, 
48 metrowa, tworzyły zarazem baszty murów 
miejskich, 

Tak usytuowane stare miasto otrzymało 
11. XI. 1357 roku przywilej lokacyjny, w którym 
komtur Balgi Jan Schindekop nazwał je „Rastin- 
burc“ — nadając mu 102 włóki ziemi. W herbie 
miasta umieszczono niedźwiedzia  patrzącego 
w lewą stronę, wśród 7 drzew liściastych, które 
następnie zamieniono na 3 choinki. 

W niespełna sto lat później w 1437 r. stare 
miasto liczyło 26 !/, domu a nowe 19 !/, domu. 
Były to przeważnie budynki drewniane. Jedynie 
domy mieszczan — rajców, ludzi bogatych były 
murowane. Ludność liczyła w tym czasie około 
500 osób. Obok rozwijającego się coraz lepiej 
rzemiosła, przeważna ilość mieszczan trudniła 
się rolnictwem. 

W połowie XVI w. przy kościele św. Jerzego 
wybudowano kościół polski, który służył ludności 
polskiej, napływającej coraz liczniej do miasta 
i powiatu z pobliskiego Mazowsza, W pow. ras- 
tenborskim ludność polska osiadła już w XV 
wieku. Jednakże jej napływ obserwujemy w XVI 
w. Świadczą o tym polskie nazwiska osadźców 
(np. Wawrzyniec Polak). 

W 1628 r. miasto zajmują na krótko Polacy. 
Podczas wojny siedmioletniej w Kętrzynie sta- 
cjonowali kolejno Rosjanie, Francuzi i Polacy. 
Ci ostatni przebywali tutaj ponownie w latach 
1807—1812. 


CECHY RZEMIEŚLNICZE 


Wśród rzemieślników występują najliczniej 
szewcy, kowale, krawcy, piekarze, rzeźnicy i tka 
cze. Z najstarszych cechów wymienić należy 
piwowarów. 

W początkach XVIII w. a prawdopodobnie już 
wcześniej byli rzemieślnicy zrzeszeni w 10 ce- 
chach. Starsi siedmiu najstarszych cechów nale- 
żeli do gminy miejskiej i brali udział w rządze- 
niu miastem, W cechach nie wolno było przyj- 
mować większej liczby czeladników ani ulepszać 
metod produkcji, określonych specjalnymi prze- 
pisami. Każdy z cechów posiadał swoje własne 
znaki, chorągwie cechowe, a w razie niebezpie- 
czeństwa bronił poszczególnych odcinków mu- 
rów miasta. 

Natomiast znaczna część ludności miasta trud- 
niła się rolnictwem. Wśród mieszkańców mia- 
sta zauważyć można było już w XVI w. Polaków 
z Mazowsza. Mówią o tym nadania, jakie otrzy- 
mują oni na ziemi tego regionu. Poważna ilość 
z nich na skutek wzrastającego wyzysku (prze- 
stawiania się folwarków na produkcję zbożową) 
chroni się do miasta, które ich broni przed pa- 
nem feudalnym. Stąd też nawet przedmieście 


Kościół św. Jerzego w Kętrzynie 


nosi nazwę „wolnych“. Przez długie wieki Ке- 
trzyn (Rastenbork) by niewielkim miasteczkiem. 
W XVI w. liczył zaledwie 500 mieszkańców. 
Jeszcze w XVIII w. liczba mieszkańców wahała 
się w granicach 3500—3800 osób w mieście i na 
przedmieściach, z czego połowa jak wskazywał 
niemiecki kronikarz przypadała na ludność pol- 
skiej narodowości, Ta ostatnia trudniła się prze- 
ważnie rolnictwem, tkactwem, kowalstwem. 


RASTENBORK PO ROZBIORACH. 


W okresie porozbiorowym elektorowie bran- 
denburscy a od 1701 r. królowie w Prusach 
zwrócili baczniejszą uwagę na akcję koloniza- 
cyjną. Powodem jej była epidemia cholery, która 
nawiedziła Prusy w początkach XVIII w. W roku 
następnym po epidemii, wskutek nieurodzaju 
wybuchł olbrzymi głód, który spowodował razem 
z poprzednią klęską wymarcie tysięcy ludzi. 
Wśród nich znalazło się również wiele tysięcy Po- 
laków rozsianych na terenie południowych Mazur, 
jak również i w powiecie kętrzyńskim. Część 
osadników a zwłaszcza rzemieślników francu-* 
skich, szwajcarskich skierowano do miast, gdzie ` 
ulegli germanizacji. Procesowi germanizacji za- 
czyna również ulegać ludność polska mjasta 
i powiatu rastenborskiego. W 1825 r. powiat po- 
siadał zaledwie 8,8%0 ludności polskiej. Obok. 
ludności chłopskiej zgermanizowała się również 
i szlachta pochodzenia polskiego, która słu- 
żyła od tej pory królowi i rządowi w wojsku 
i na urzędach. Zmieniała swoje nazwiska na nie- к 
mieckie. Język polski rugowano ze szkół Kętrzyna 
w latach trzydziestych ub. stulecia a naukę w ję- i 
zyku polskim w latach sześćdziesiątych. Procesowi - 
germanizacji uległ również Adalbert Winkler — 
Kętrzyński, który tutaj w latach 1855—59 uczę- 
szczał do gimnazjum Na uniwersytecie króle- 
wieckim dowiedział się Kętrzyński o swoim pol- 
skim pochodzeniu i odtąd piórem, w rozprawach 
historycznych dowodzić będzie polskości ziemi 
+ armijsko-mazurskiej. 

Na skutek działań wojennych w latach 1939/45 
miasto uległo w 50 procentach zniszczeniu. W nie- 
dałekich lasach sterczą jeszcze ruiny kwatery 
Hitlera. Dziś wskrzesza się do życia dawne bo- 
gactwo tej ziemi. Rastenbork na cześć Wojciecha 
Kętrzynskiego, wielkiego syna tej ziemi, wycho- 
wanka tamtejszego gimnazjum, został przemiano- 
wany na Kętrzyn. 
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Albania? То prawdziwe muzeum. Znalezé tu mo- 
zna šlady ludów, kultur, religii і obyczajów catego 
basenu  śródziemnomorskiego. Zwiedziwszy mały 
kraj mamy uczucie jakbyśmy przejechali wiele 
państw. Co więcej, jakbyśmy odbyli podróż w cza- 
sie, do epok o których u nas już dawno zapomniano. 
Znajdujemy tu Wschód muzułmański, ruiny rzym- 
skie, piękne Greczynki, koczowniczych pasterzy, bi- 
zantyńskie kościoły, jednym słowem trochę Azji, tro- 
chę Bałkanów, trochę południowych wybrzeży wło- 
skich, trochę centralnej Europy sprzed półwiecza 
i trochę współczesności, bardzo jeszcze młodej. 


PRZEZ KRAJ SZKIPETARÓW 


K RA J0 2 NAWS T W0 Zanim rozpoczniemy podróż po Albanii zajrzyjmy do ency- 


klopedii, pomoże nam to zrozumieć mozaikę kulturową tego 
Z A G R A N | г Д kraju. Albania leży nad Adriatykiem i Morzem Jońskim. 
Długość południkowa kraju wynosi ok. 340 km, szerokość 
od 75 do 150 km. Wybrzeże morskie liczy ok. 400 km dłu- 
gości. 75% kraju to góry, najwyższe w Albanii północnej, 
na granicy Jugosławii dochodzą do ok. 2700 m. Zima trwa 
tu zaledwie dwa miesiące, jest wtedy chłodno i padają ob- 
fite deszcze. Wiosną wszystko pokrywa się zielenią, lecz już 
w maju zaczynają się letnie upały, które wypijają wilgoć 
z gleby zamieniając cały kraj, za wyjątkiem częściowo sztu- 
cznie nawadnianych dolin, w płową pustynię. Nazwa kraju 
ро albańsku brzmi Shquiperia, jego mieszkańcy to Szkipeta- 
rowie. Mówią językiem iliryjskim (jeden z jęz. indoeuropej- 
skich). Ludność całego kraju liczy ok. półtora miliona, przy 
czym 2/4 to muzułmanie, !/4 prawosławni (па południu) i ka- 
tolicy (na północy). Dzieje Albanii wiążą się z historią wielu 
narodów i państw, które i politycznie i kulturalnie ekspan- 
dowały na jej tereny ałe na początku, w starożytności, byli 
tu Ilirowie. Po wcieleniu Grecji do Imperium Rzymskiego 
przez jakiś czas cała Albania łączy się pod jednym władaniem, 
Po upadku Rzymu Albanię dziedziczy Bizancjum i dzierży ją 
do końca XII w. Wreszcie z końcem XIV w. całą Albanię 
zajmują Turcy, którzy po okresie 25-letnich walk wyzwoleń- 
czych Skanderbega w drugiej poł. XV w. ostatecznie utrwa- 
lają tu swoją władzę. Okupacja turecka trwa do pocz. ХХ w,. 
a więc pięć wieków z okładem. Stąd wpływy tureckie wi- 
doczne są „wszędzie, w religii, obyczajowości, stroju, budo- 
wnictwie Po raz pierwszy w swych dziejach Albania jako 
samodzielne państwo powstaje w r. 1912. Od grudnia 1944 
roku Albania stała się jedną z demokracji ludowych. 
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Szalasy arumuñskich pasterzy па tle spałonych 
suszą zboczy. Fot. Jerzy Lewczyński. 


Opis kraju, nawet jeśli to będzie 
chaotycznie podana garść impresji, 
wypada rozpocząć od stolicy. Prżyj- 
dzie to tym łatwiej, że Tirana jest 
pierwszym kawałkiem Albanii, jaki 
oglądamy po opuszczeniu samolotu. 

Centrum to szeroka i długa ulica 
rozszerzająca się w piękny plac im. 
Skanderbega. Wokół niego minister- 
stwa i inne gmachy publiczne, da- 
lej już tylko kamieniczki mieszkalne. 

Albańczycy dumni są ze swej eu- 
ropejskiej centralnej ulicy, ale my tu- 
ryści węszymy za czymś bardziej 
egzotycznym. Na placu Skanderbe- 
ga ctoczonym europejskimi budo- 
wlami — tylko jeden kąt wygląda 
intrygująco. Zamyka go wysoki po 
pierwsze piętro parkan pomalowany 
lakierem i ucharakteryzowany na 
mury obronne. W pewnym miejscu 
wąska łukowata brama. Zaciekawie- 
ni wchodzimy i w jednej chwili zo- 
stajemy przeniesieni na turecki 
Wschód XIX-go wieku. Jesteśmy w 
dzielnicy handlowej. Po obu stro- 
nach ułiczek sklep przy sklepie, war- 
sztat przy warsztacie. Towar wyko- 
nuje się tu na oczach klienta i za- 
miast szyldu wywiesza lub wykłada 
na ulicę. Każda uliczka ma swoją 
specjalność. Jest ulica wytwórców 
fezów, stolarzy, którzy produkują ja- 
skrawie kwieciste skrzynie i równie 
kolorowe kołyski. Uliczka wytwórców 
kołder jest chyba najbarwniejsza. 
Są one zahaftowane w wielkie kwia- 
ty, Jedne wiszą na drążku przed 
sklecem, inne leżą wprost na cho- 
dniku. Są uliczki sklepów z dywa- 
nami i kiłimami, uliczki złotników 
wyrabiających srebrne i złote fili- 
grany — specjalność rozpowszechnio- 
na w całej Albanii. Na chodnikach, 
na kozich skórach rozsiedli się bie- 
dniejsi rzemieślnicy i sprzedawcy. 
Przebierając ziarnka różańca czeka- 
ją na klientów, przed nimi na bruku 
cały ich ubożuchny kramik. 

Wydostajemy się wreszcie na sze- 
roką ulicę. Środkiem drepczą osioł- 
ki obładowane wiązkami drzewa i 
workami drzewnego węgla Ша ku- 
ӛпі. Po bokach znów jednolity sznur 
warsztatów, kowali 1 wytwórców 
siodeł na osły. Mali chłopcy dmą w 
miechy, a czarni od sadzy mężczy- 
źni wykuwają z miedzianej blachy 
dzbany na wodę i nieskończone ilo- 
ści czegoś, co przypomina nasze pa- 
telnie bez uch a w czym wypieka się 
tutejsze plackowate koliste chleby. 

W obie strony odchodzą boczne 
uliczki, wąskie, krzywe, kręte, za- 
mknięte ślepymi ścianami białych 
murów, ponad które kipl bujna zie- 
loność ukrytych ogródków 

Spoza jednego muru dolatuje 
wschodnia muzyka. Mełodię prowa- 
dzą flety przy akompaniamencie bę- 
benków. Przez uchyloną bramę za- 
glądamy nieśmiało, ale gospodarze 
gościnnie zapraszają do wnętrza. W 
cieniu figowca па macie rozścielo- 
nej na murawie zasiadła żeńska ka- 
peła cygańska. Grupa starszych ko- 
biet i dziewczynek siedzi na krze- 
słach przypatrując się kolistemu ko- 
rowodowi młodych tańczątych ko- 
biet. Mężczyźni ucztują w domu. 
Wieczorem nadejdzie kapela męska i 
bawić się będą sami mężczyźni. Czę- 
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stują nas kolorowymi pomadkami, 
potem wiodą do białego domku w 
głębi ogrodu. Tam mała izdebka, na 
ścianach wersety z koranu haftowa- 
ne złotem na jedwabiu i wielkie ło- 
że z baldachimem bogato przyodzia- 
ne wstążkami, zasłane barwnymi je- 
dwabnymi poduszkami. Jesteśmy 
gośćmi na święcie obrzezania 8-let- 
niego syna domu. W tym łożu po 
skończonej uroczystości będzie przyj- 
mował odwiedziny i upominki gości. 


Jedziemy do Krui dnem szerokiej 
niziny. Gdzieniegdzie wśród pól wi- 
dnieje dom z plecionymi z chrustu 
cylindrycznymi spichrzami. Dojeż- 
dżamy wreszcie do osady. Kiłka kra- 
mów, gdzie jaskrawymi barwami py- 
sznią się stosy owoców. Złociste kule 
melonów, zielonym marmurkiem po- 
kryte arbuzy, różowe brzoskwinie, 
granatowe figi i winogrona. Istny 
róg obfitości barw i kształtów. Obok 
drogi w błotnistym bajorze drzemią 
bawoły, Z nad gęstej szlamowanej 
mazi wystają tylko pręgi ich grzbie- 
tów i wielkie łby uwieńczone potęż- 
nymi rogami. 

Potem wyjeżdżamy w góry. Biały 
kamień, ziemia w kolorze ochry i 
włochate liście jakiegoś niskiego 
krzewu o barwie zakurzonej zieleni. 
Mimo pustynnego charakteru wzgórz 
życie zaczyna się dopiero tutaj. Mi- 
jają nas coraz liczniejsi podróżni. 
Mężczyźni w szarawarach i szerokich 
sukiennych pasach, kobiety w spod- 
niach jeszcze szerszych niż męskie 
idą ciężkim niezgrabnym krokiem 
stawiając nogi daleko od siebie ina- 
czej nie pomieściłyby wielu metrów 
materiału plątającego się im między 
kolanami. Ktoś kto wymyślił ten 
strój chciał chyba ukryć najdokład- 
niej naturalne kształty ciała i ode- 
brać kobiecie cały jej wdzięk. 

Coraz więcej oliwkowych gajów. 
Oliwka kształtem i srebrnozielonym 
liściem przypomina bardzo nasze 
wierzby przydrożne. Im starszą, tym 
pień bardziej powyginany, pogruźlo- 
ny, pełen wnęk, narośli. Urok gajów 
oliwnych nie da się porównać z ni- 
czym znanym w Polsce. Trudno po- 
wiedzieć na czym polega — może na 
koncercie brzęczących monotonnie 
cykad, na słonecznym żarze, na spe- 
cyficznym aromacie? A może wła- 
śnie na wszystkim tym razem sto- 
pionym w jeden nastrój 

Wreszcie Kruja. Miasteczko przy- 
czepione do stoków wzgórza pnie się 
wąskimi, stromymi uliczkami aż na 
grań z ruinami wielkiego tureckiego 
zamczyska. Urzekający widok z tej 
wysokości na morze gór u naszych 
stóp i na łańcuchy górskie wzno- 
szące się ponad Krują od północnego 
wschodu. 


Miasto na równinie nadmorskiej. 
Po południu przybrzeżną drogą opu- 
szczają je chłopi wracający z targu. 
Przodem na osiołłku jedzie mężczy- 
zna, 2 tyłu żona drepta pieszo dźwi- 


gając na plecach zakupy. Częsty 
obrazek, który tu nik go nie dziwi. 

Albania dotąd jest krajem ściśle 
patriarchalnym. Rządzi ojciec rodzi- 
ny, po nim władzę i majątek dzie- 
dziczy najstarszy syn, którego obo- 
wiązkiem jest przedłużyć ród. Ko- 
bieta w rodzinie gra podrzędną rołę, 
choć na jej barkach spoczywa cała 
praca. Jej celem i ambicją jest dać 
rodowi wielu synów i dobrze prowa- 
dzić domowe gospodarstwo. Ale są 
wyjątki w tej regule. Istnieje insty- 
tucja, tzw. „virgin“, dziewcząt z ro- 
dziny majętnej, gdzie nie ma syna. 
Jeśli córka takiej rodziny wyjdzie 
za mąż, majątek, którego jest jedy- 
ną dziedziczką, przypadnie jej mę- 
żowi a potem najstarszemu synowi, 
a więc innemu rodowi. W ten sposób 
zuboży własny ród. Taka dziewczyna 
dobrowolnie rezygnuje z zamążpój- 
ӛсіз i staje się niejako umownym sy- 
nem rodziny, Może chodzić `w mę- 
skim ubiorze, spełniać męskie prace, 
reprezentować ród jak mężczyzna, 
nawet brać udział w krwawej zem- 
ście .Po jej śmierci dziedziczy naj- 
bliższy męski krewny współrodo- 
wiec, a stąd majątek jest dla rodu 
uratowany. 


Ciężarówka wspina się rnozolnie 
drogą, upał nieprawdopodobny. Te- 
raz już zupełne bezludzie, trochę so- 
sen i krążące nad naszymi głowami 
jastrzębie. Wreszcie osiągamy prze- 
łęcz. I nagle pod nami tysiącmetro- 
wa stromizna płowego stoku a w 
dole Morze Jońskie o barwach — 
nie warto nawet silić się na opis 
tego widoku: nie oddadzą go słowa, 
nie odda fotografia, trzeba go wi- 
dzieć. 

Od tej chwili trzymamy się już 
morza, choć гах po raz droga dźwi- 
ga się w góry, zapada w doliny i wą- 
skie zatoczki jak stworzone na przy- 
stanie dla łodzi pirackich. 

Na wypalonych słońcem zboczach 
jedna, druga, trzecia kolonia słomia- 
nych uli? Teraz ule wyrastają blisko 
drogi i można je bez trudu oglądać. 
Oto jeszcze jeden lud, jeszcze jedno 
curiosum tego mozaikowego kraju. 
Ule okazują się obozowiskami ko- 
czowniczego szczepu Arumunów, któ- 
rzy do Albanii przywędrowali z 
wschodnich Bałkanów. Jak przed 
wiekami wędrują ze stadami owiec 
i kóz. Nie mają własnej ziemi, lecz 
całe góry do nich należą; nie mają 
stałych osad, bo przenosić się muszą 
z miejsca na miejscę w poszukiwa- 
niu paszy dla swoich stad. Zimę i 
wiosnę, kiedy góry albańskie pora- 
sta trawa, spędzają na wyniosłych 
graniach. Potem słońce  spopieli 
wszystko, schodzą więc na lato i je- 
sień w doliny, Ich obszerne kopula- 
ste szałasy z gałęzi pokrywa strze- 
cha z traw, wnętrze czysto wylepio- 
ne złotawą glinką, sam szczyt kopu- 
ły uwędzony na machoń. Poza Су- 
ganami ostatni to koczowniczy, a 
raczej koczowniczo-pasterski lud w 
Europie, przeżytek kultur sprzed 
wielu tysięcy lat. 


Vlora, ulica w nowszej części miasia 
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Nie tylko wiejskie osady, ale na- 
wet miasta górskie mają obronny 
charakter. Nie ma tu murów miej- 
skich strzegących całości, boć prze- 
cież każda rodzina w mieście mogła 
być wrogą zwaśnioną potęgą. Nie 
tyle należało chronić się przed nie- 
przyjacielem z zewnątrz ile nieraz 
przed najbliższym sąsiadem. 

Stąd Gjirocastra (po grecku Argy- 
rokastron) jest zespołem domów- 
twierdz oddzielnie stojących i oto- 
czonych potężnymi murami. Są to 
kilkupiętrowe kamienice, gdzie mie- 
szkania znajdują się dopiero na wy- 
sokości drugiego piętra. Niżej tylko 
ślepe mury, czasem podziurawione 
strzełnicami. 3 

Miasto rozsiadlo sie na stromym 
stoku górskim. Glebokie skaliste ja- 
ry dzielą je na kilka dzielnic. Tylko 
jedna ulica jest na tyle szeroka i na 
tyle mało stroma, że mogą przeje- 
chać nią auta (furmanek nie ma tu 
zupełnie). Reszta to wąskie, strome 
drożyny górskie wybrukowane okrą- 
glakami tak układanymi, że co któ- 
ryś tam rząd wysunięty jest ku gó- 
rze. Ten rodziaj szczebli w drabinie 
ulicy ułatwia wspinanie się ludziom 
i osłom. Przy brukowanej ulicy z 
takiego samego szarego kamienia 
wysokie ślepe mury, a w nich z cio- 
sów budowane przepiękne łuki bram 
wiodących do wnętrza ogródka. Tu 
dopiero stoi dom — wysoka wieża, 
znów z szarego kamienia, Tylko naj- 
wyższe, zamieszkałe piętro jest tyn- 
kowane. Dach prawie płaski, zamiast 
dachówki nakrywa nierówna łuska 
szarych płyt kamiennych. Z daleka 
kamienne miasto zupełnie stapia się 
z kamiennym stokiem. 


Położone nad przesmykiem wod- 
nym łączącym morze z wielkim je- 
ziorem, to na niewielkiej przestrzeni 
wyłożona cała historia Albanii. Za- 
czyna się od greckich resztek, po- 
паа którymi wznosi się doskonale 
zachowany amfiteatr rzymski, rui- 
ny świątyń i domów mieszkalnych. 
Obok bizantyjskie baptysterium z 
mozajkową posadzką, a powyżej na 
bizantyńskich murach Wenecjanie 
zbudowali pałac. Zostały z niego 
cbronne mury, lwy kute nad bramą, 
studnia zdobna w fresk z błękitnymi 
pawiami, W obrębie weneckiego 
zamku Włosi, którzy przez wiele lat 
prowadzili tu wykopałiska archeo- 
logiczne, zbudowali willę-pałac prze- 
znaczoną na muzeum Butrinti. Jeśli 
dodamy do tego fortyfikacje turec- 
kie w przystani i wieżę obronną 
wzniesioną podobno przez Ali Paszę 
Tepelene. będziemy mieć pełny о- 
braz dziejów tego kraju. 
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Fol. А. Szymaniuk. 


Indiañskie malarstwo potud- 
niowo-zachodniej połaci Sta- 
nów Zjednoczonych to sztuka 
© starych tradycjach. Uprawia- 
no je tu od wielu pokoleń, za- 
nim jeszcze pierwsi konkwista- 
dorzy sforsowali Rio Grande. 
Pierwotny artysta indiański rył 
swe obrazy na skałach lub ka- 
wałkąch kości; malował je na 
skórach, drewnie, ceramice, 
tkaninach lub wreszcie na ścia- 
nach glinianych domostw. 
Pstre rysunki pokrywające 
odzież i broń wojowniczych 
łowców bizona sławiły ich 
dzielność lub strzegły przed 
nieszczęściem. Symboliczne ob- 
razy mieszkańców warownych 
wsi „pueblo“ i ich nawajskich 
sąsiadów przywoływały duchy 
przodków lub były jednym 
wielkim błaganiem o wodę — 

"skarb najcenniejszy w tym 
dręczonym posuchą kraju. 

W drugiej połowie ubiegłe- 
go stulecia w plastyce Indian 
Południowo-Zachodniej Kra- 
iny pojawia się nowy kierunek. 
Dotychczas bowiem artysta in- 
diański twórczość swą przede 
wszystkim podporządkowywał 
tradycyjnym celom magiczno- 
kultowym wiążąc ją z obrzę- 
dowymi praktykami wsi lub 
szczepu. Teraz natomiast zaczął 
tworzyć. dzieła indywidualne, 
oparte wyłącznie na własnych 
przeżyciach. I co najważniejsze 
— tworzył przede wszystkim 
„dla siebie“. Ten nowy prąd 


Indianie prerii, którzy pierwsi 
na tych terenach starli się z 
nowoczesną cywilizacją amery- 
kańską. Czerwonoskóry wo- 
jownik stykając się nagle z sze- 
regiem tak niezwykłych Шай 
zjawisk jak kolej żelazna, no- 
woczesna broń palna czy tele- 
graf, a ponadto żyjący w atmo- 
sferze ciągłej wojny z nadcią- 
gającym białym nieprzyjacie- 
łem stara się to bogactwo no- 
wych wrażeń przełać na pa- 
pier, Nie umie pisać, więc pró- 
buje przynajmniej narysować 
to co widział i przeżył. Czę- 
stokroć twórczość artystyczna 
jest dla niego pociechą w nie- 
szczęściu i formą psychicznego 
odprężenia Ale nowa epoka 
wywarła również wpływ i na 
sąsiadów Indian prerii — na 
spokojne, osiadłe szczepy z 
wiosek Pueblo. I tu młodzież 
zaczyna malować po swojemu 
dla siebie, 

Теп nowy styl malarstwa in- 
diańskiego, mimo iż niejedno- 
krotnie zaskakiwał i budził 
zachwyt amerykańskich przy- 
byszów,.przez długie lata nie 
był w ogóle znany poza grani- 
cami regionu, w którym pow- 
stał. A i tu nie cieszył się by- 
najmniej. oficjalną aprobatą. 
Potępiała go tradycjonalistycz- 
na starszyzna szczepowa. Co 
ciekawsze, „jakkolwiek trudno 
w to uwierzyć ' — jak pisze 
Dorothy Dunn w jednym z nu- 
merów THE NATIONAL GEO- 


jeszcze 25 lat temu Amerykań- 
skie Biuro do Spraw Indiań- 
skich zabraniało uprawiania 
tego rozdaju malarstwa w tu- 
bylczych szkołach. Na szczęście 
w porę uratowano tę gałąż 
twórczości. W 1932 r: rząd fe- 
deralny otwiera dla Indian 
pierwszą szkołę malarstwa w 
Santa Fe. Garną się do niej 
uczniowie z całego Zachodu, s 
nawet spośród tzw. leśnych 
szczepów indiańskich połud- 
niowo-wschodnich Stanów. 
Dziś takich centrów artystycz- 
nych jest już w St. Zjednoczo- 
nych cały szereg. Szkoły te by- 
najmniej nie starają się na- 
rzucać swym uczniom jakiegoś 
sztywnego szablonu formalne- 
go lub tematycznego. Pomagają 
im tylko w opanowaniu i do- 
skonaleniu techniki artystycz- 
nej. Obecnie w USA żyje około 
40 indiańskich artystów-mala- 
rzy trudniących się swą sztu- 
ką zawodowo, Jedni poświęcili 
się malarstwu ształugowemu. 
inni reaktywują dawne gałęzie 
rodzimej sztuki stosowanej, 
jak np. wyrób ceramiki arty- 
stycznej w San Ildefonso. Są 
wreszcie i tacy, którzy malo- 
widłami swymi dekorują ścia- 
ny budynków. Indiańscy mala: 
rze dekorowali np. fragment 
wnętrza na wielkim transoce- 
anicznym statku pasażerskim 
„United States“. Co roku in- 
diańskie malowidła wystawia 
się w krajowych galeriach ob- 


zapoczątkowali 


ZIMOWE 
ŻNIWA 


45 (fińskich towarów ekspor- 
towych stanowi drewno. Ogrom- 
ас. pozbawione dróg obszary leź- 
пе tego kraju ożywiają się jedy- 
nie zimą. Wtedy bowiem po gru- 
bej powłoce Śniegowej docierają 
w głąb puszczy ciężarówki i trak- 
tory. przecierając szlaki do prze- 
wozu drewna. Na te zimowe żni- 
wa ściąga do leśnych obozowisk 
setki drwali. aby spędzić w nich 
szereg miesięcy. Podobnie jak za 
dawnych dni. większość robotni- 
ków, używa staroświcckich pil 
i siekier, choć tu i ówdzie poja- 
wiaja się już i piły mechaniczne. 
Pomimo mechanizacji transportu 
koń nie przestał być nieocenionym 
pomocnikiem drwala. dowożąc 
icięte pnie do utartych szlaków. 
Glówne pożywienie .w oborowi- 
skach stanowi tłusta wieprzowma 
odrąbywana po kawałku siekierą 
1 zamrożonych bloków. (ар) 


“SŁONIE 


Cena słonia zależy ad kraju. 
w którym go chcemy kupić, we 
Wschodnim Pakistanie. gdzie co 
roku w czasie wielkich łowów w 
pobliżu granicy  burmańskiej 


Чак кке е 2 ши апы da 


koczowniczy 


chwyta siç około 63 słoni. cena 
dorosłego samca waha się od 500 
do 1400 dolarów. Łowy odbywają 
siç zimą. kiedy w doliny schodzą 
dzikie słonie w poszukiwaniu Кід- 
czów młodego bambusa i bana- 
nów. Zwierzęta te wędrują sta- 
dami liczącymi өй 10 do 15 
sztuk. Słoń to niezastąpione do 
prac w tropikalnej dżungli zwic- 
reg pociągowe. Obdarzony nic 
tylko znaczną siłą lecz również 
i umicjętnością poruszania siç 
w leśnych gąszczach i dziś je- 
szcze góruje on w dżungli nad 


najnowocześniejszymi nawet ty- 


pami traktorów. (dz) 


PODRĘCZNIK 


W roku 1953 w szkolach Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej zniesiono naukę biologii. hi- 
storii i geografii w pierwszych 
4 klasach szkoły podstawowej. 
Zamiast tych trzech przedmio- 
tów wprowadzono jeden — kra- 
joznawstwo. Pociągnęło to za so- 
bą konieczność wydania nowych 
podręczników. Program naucia- 
nia przewidywał odrębne mate- 
riały dla poszczególnych regio- 
nów, aby nauka dostosowana by- 
ła do kręgu żźjnteresowania dzie- 
сіппусһ umysłów. Pierwszy pod- 
ręcznik opracowalo nauczycieł- 
atwo powiału Nordhausen w gó- 
rach Harcu. Wprowadzono go 
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razów. 


już do nauczania w roku szkolnym 
1957/58. Dużo uwagi poświęco- 
no podaniom ludowym. a histo- 
riç budownictwa | iocjalizmu 
przedstawiono ze specjalną oatroż- 
nością. aby — jak podaje ..Nard- 
hauser Raland“ — uniknąć 
..Schwarz- Wcis-Malerei''" (odpa- 
wiednik naszej ..dretwej тому“) 
i aic роі młodzieży mniemania 
że ..wszystko ja} w tej dziedzi- 
nie zostało dokonane" (p) 


TAJEMNICE 
ŻYCIA 


— nto tytuł nowego filmu ргху- 
radniczego nakręconego przez 
Walta Disneya (tak, tego sn- 
mego Diancya, który nakręcił on- 
кїї Trzy świnki i ..Królewnę 
Śnicżkę''). Tematem filmu jest 
wieczna zmienność, jaką możemy 
zaobserwować w przyrodzie. Film 
ukazuje nam ją w przeróżnych 
kształtach chmur. niszczącym 
działaniu morskich fal i ruchów 
tektonicznych skorupy ziemskiej. 
w barwnym świecie podwodnych 
roślin 1 zwierząt, a wreszcie na 
przykładach życia owadów. ..Ta- 


jemnice życia” spotkały się z dość ° 


ostrą krytyką na łamach amery- 
kańskiego miesięcznika przyrodni- 
czego ..Natural History, gdzie 
wylknięto realizatorom popełnie- 
nie szeregu błędów rzeczowych. 


(L Z) 
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Jest to malarstwo imaginacyjne, sym- 
boliczne, dwuwymiarowe. Stył jego wa- 
ha się od naturalizmu do abstrakcji. 
Tematyka — od archaicznej symboliki 
religijnej do scen z życia codziennego. 
ed stylizowanych krajobrazów do scen 
z polowania. Najbardziej charaktery- 
styczną zaś cechą tej twórczości arty- 
stycznej jest ciągłe poszukiwanie. 


Obok: Pożar Prerii, malował 
Czarny Niedźwiedź z ийи Ki- 
rowa-Komańczów. Poniżej: My- 
śliwy, malował Ma-Pe-Wi, In- 
dianin Pueblo-Zia. 


Ludzie Niebios, malował Calvin Larvine z ple- 
mienia Siuksów, Indian prerii. Symbolizuje wysiu- 
chanie modlitwy i pomyśłne łowy. Błyskawice 
uosabiają odpowiedź bóstw. 


WĘDROWNE TEATRY 


We wsi Aveton Gifford (hrabstwo 
Devonshire) wisi na frontowej ścianie 
zajazdu szyld z napisem THE TA- 
VERNERS. Spotkać tu można poza 
zwykłymi gośćmi. amatorską grupę 
wędrownych aktorów. 

Za dawnych czasów budowano ober- 
że w obrębie dziedzińców zamkowych: 
jeśli dziedziniec posiadał krużganek, 
aktorzy chętnie się tam zatrzymywali 
by — dysponując sceną i widownią — 
wystawić swą sztukę. Anglia do dziś 
posiada 4 stałe zespoły „tavernerów” 
(od tavern -- oberża) które grają 
przez cały rok. Najlepszy z nich wy- 
stawił w 1938 r. 100 sztuk dając 
2000 świetnych przedstawień. Program, 
miejsce i terminy przedstawień uza- 
leżniają artyści od życzeń publiczności 
danej okolicy. To też ludność garąco 
popiera te imprezy i żywiołowo w nich 
uczestniczy. Nałeży już dziś do trady- 
cji że właściciele browarów finansują 
noclegi i postoje w zajazdach. Akto- 
rzy jeżdżą własnymi środkami lokomo- 
cji 1 wspólnie pokrywają koszta Ко: 
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stiumów. Ostatnio Francuzi zaprosili 
kilka łów na gościnne występy do 
Paryża. Impreza zakończyła się dużym 
sukcesem. Teatr tawernerów ma cha- 
rakter wybitnie społeczny. W latach 
ubiegłej wojny, gdy życie artystyczne 
paraliżowała niepewność jutra, aktorzy 
bawili publiczność oddając dochód na 
rzecz ofiar wojny.. Pamiętali też o 
młodzieży zrzeszoncj w klubach, o 
uchodźcach. Dawali nawet przedsta- 
wienia w schronach. Trawernerzy po- 
za sceną, pracują zawodowo. Są wśrod 
nich lekarze, adwokaci, fryzjerzy, ma- 
rynarze, handłarze wina itp. 

Zawód aktorski nie jest łatwy. Wy- 
maga talentu, humoru, solidarności 
zapału do znoszenia nicwygód. Szcze- 
gólnie trudno jest o dobry poziom gry 
gdy dokucza nieraz głód i zmęczenie. 
Czy ten rodzaj wędrownego teatru 
utrzyma się w przyszłości? Chyba tak. 
Pomoże mu w tym zapał i sentyment 
jakim otacza go brytyjska publicz- 
ność. (1. Р.) 


(i +» 


nowily jedna z rzadkich okazji 

urozmaicenia monotonnego me- 

nu dawnej wsi polskicj. Oto 
раге przykladów tradycyjnych potraw 
„wigilijnych i świątecznych z różnych 
okolic naszego kraju. 

Na wschodnich krańcach Polski, we 
wsi Niewino Borowe (pow. Bielsk 
Podł.) podawano na stół wigilijny 
smażonego па oleju śledzia. kapustę z 
grzybami, ocukrzony pęcak z makiem 
i ocukrowane jagły, dalej podobnie 
przyrządzone łazanki i ryż, a na ósme 
danie tzw. hołoiki (jak sama nazwa 
wskazuje, jesteśmy już na ruskim po- 
graniczu!), to jest racuszki z pszennej 
mąki pieczone oczywiście па olcju 
(post!) i podane na słodko. Oryginal- 
ną potrawą tego regionu był kisiel z 
owsianej mąki zalewany ро ostygnię- 
ciu rodzajem kompotu z gruszek lub 
słodką czarną (zbożową) kawą. Kom- 
pot z gruszek i śliwek stanowił dzie- 
` siąte danie a kończyła wieczerzę fa- 
sola podawana bez żadnej omasty. 

„Szary barszcz“ (polewka mięsna na 
mącznym kwasie, z domieszką krwi 
i podrobionej wątroby) i tzw. pieróg, 
to potrawy spożywane w tych stronach 
w pierwszym i drugim dniu Bożego 
Narodzenia. : 


$7 Bożego Narodzenia 5їа- 


RECENZJE 


W roku 1916. a więc w trzecim ro- 
ku pierwszej wojny światowej wyszła 
w Warszawie nakładem  Gebethnera 
i Wolffa książka pt. „Wieś i miaste- 
ско“ — Materiały do Architektury 
Polskiej Tom I. Potem wojna się skoń- 
czyła i zaczęło się tzw. ,.dwudziestole- 
се”. Potem „dwudziestolęcie"” się skoń- 
czyło wybuchem drugiej wojny świa- 
towej. Potem... no tak — już 19 lat 
minęło od zakończenia takowej. Tom II 
„Wsi 1 miasteczka" nie wyszedł i піс 
wyjdzie. Wsie i miasteczka spłonęły 
lub zostały rozebrane i zabudowane 
nową "(ale nie nowoczesną) architektu- 
rą. Pozostała jedna tyłko książka. 


Czym ona jest? — Po prostu zbio- 
rem 532 ilustracji poprzedzonych trze- 
ma stronicami wstępu, zakończona in- 
deksem I to wszystko? Tak. *to jest 
bardzo wiele. Są to bowiem dzisiaj w 
znacznej mierze dokumenty — jedyne 
co pozostało ро architekturze naszej 
Prowincji, po architekturze po której 
Przejechały się dwie wojny i sporo 
glupoty ludzkiej. Zgodnie z tytułem 
książka ta bowiem nie zajmuje się ani 
Wawelem ani Starówką, ale architek- 
turą małą". architekturą „klasy II", 
Czyli — mówiąc zwyczajnie — archi- 
tekturą tzw. Połski B a więc całej 
niemal Polski. 


Stąd choć książka pozbawiona jest 
głębokich naukowych wywodów uczo- 


Inaczej trochę wyglądała wilia w 
Tyniewiczach Dużych (pow. Hajnów- 
ka). Tu po barszczu z grzybami i ow- 
sianym kisielu podawano surowe śle- 
dzie z chlebem. Następnie po gotowa- 
nych gruszkach na stole pojawiała 
się tradycyjna kutia z makiem, a po 
niej pszenne „bliny”* (placki). 

Nieco bardziej na południe, w Po- 
bikrach (pow. Siemiatycze) wśród 9 
wigilijnych dań figurowały "aż dwie 
odmiany śledzia: marynowany i sma- 
żony. Poza tym jednak jadłospis był 
nader ubogi: kapusta na oleju z grzy- 
bami, pierogi, kluski podłane wodą 
z wygotowanych gruszek, placki sma- 
żone, które zapijano herbatą, jagły z 
makiem, a wreszcie na zakonczenie — 
gotowane gruszki. 

Rzecz charakterystyczna że opłatek 
rozpoczynający  wieczerzę wyliczają 
wieśniacy wszędzie jako odrębną „ро- 
trawę“ wigilijną. 

llością potraw bije dotychczasowe 
przykłady wieś podłaska Repki, leżąca 
pod Sokołowem. Jeszcze w początkach 
naszego stulecia nawet najuboższa ro- 
dzina w Repkach przygotowywała na 
stól wigilijny „12 straw“. Niektóre z 
nich zresztą mogły mieć charakter 
czysto symboliczny. Były „pamiątką 
betlejemskich darów złożonych w żłob- 
ku przez pasterzy“. Wigilijny posiłek 
rozpoczynała kołenda czyli opłatek. Po 
nim następowały śledzie w lnianym 
oleju z cebulą. ‘dalej wódka (tak jest! 
W Repkach była to ponoć odrębna 
„potrawa”* wigilijna), jagły z olejem 
i cukrem, kluski pszenne z makiem 
i chkrzanym syropem, podobnie zapra- 
wiony pęcak. kisiel (czasem z olejem!) 
pięrogi z kapustą i grzybami, kapusta. 
racuszki. kwaśne ogórki z kiszonymi 
pomidorami, gotowane gruszki, znane 


nych w piśmie, ma wartość nieprze- 
mijającą, ocaliła bowiem dla naszej 
pamięci wiele bezcennych wprost za- 
bytków. 

Oczywiście jest to cząstka całości, 
cząstka tego co już zginęło i ginie co- 
dziennie z czegoś, co zowie się dum- 
nie „skarbem narodowym“. Takich 
książek mogłoby się ukazać wiele to- 
mów. Może więc któreś z wydawnictw 
(„Arkady” czyli dawne „Budownictwo 
i Architektura" byłoby chyba najbar- 
dziej do tego celu powołane) podej- 
mie tę tak pięknie zapoczątkowaną 
inicjatywę. 

Osobiście nową wersję „Wsi i mia- 
steczka* widziałbym nieco odmiennie 
niż pierwowzór. Nie wielki tom, czy 
tomy, lecz szczupłe raczej, ale perio- 
dycznie ukazujące się książeczki mniej- 
szego może formatu, aR o wysokim 
poziomie reprodukcji. Wydawnictwo 
takie obejmowałoby zarówno zabytki 
istniejące jak i nieistniejące, tak zdję- 
cia jak i stare widoki, a poza tym — 
w miarę możności pomiary i rzuty 
(oczywiście w małej skali). Poza tym 
teksty: każda ilustracja winna posia- 
dać objaśnienie podające w najzwię- 
źlejszej formie (zapożyczonej może ze 
schematu katalogów zabytków) dane 
o historii, materiale, konstrukcji... 


Wiem z własnego dośWiadczenia jak 
wielc zabytków niknie każdego niemal 
dnia: chaty i kapliczki, małomiastecz- 
kowe domy i stodoły. Temu proceso- 
wi nikt ше jest w stanie — w każ- 
dym razie całkowicie — zapobiec. Mo- 
że więc w ten sposób moglibyśmy oca- 


Hé pamięć o charakterze naszej daw-. 


nej prowincji 


nam już ze wschodniego Podlasia i — 
stanowiący osobne danie — wiejski 
kompot czyli „woda — gruszczanka”. 

Przenicśmy się teraz na południowy 
zachód do województwa kieleckiego. 
na pogranicze Mazowsza. I tutaj ist- 
niała tradycja przyrządzania 19 ро- 
traw, podobnie zresztą jak na wscho- 
dzie — bardzo niewybrednych. W ta- 
kich np. Chotyziach (pow. Staracho- 
wice) dwunastodaniowa wieczerza. tu: 
rzadki barszcz z grzybami i kapustą. 
kapusta, kasza jęczmienna z olejem, ja- 
gły z tzw. ptasim mlekiem (zacier z 
siemienia, z dodatkiem mleka), fasola, 
groch, paluszki z makiem, inne kluski 
kartoflane (tzw. pyzioki), pierogi z 
grzybami lub lnianym siemieniem i ta- 
tarczaną kaszą, a wreszcie — gotowa- 
ne gruszki. 

Wigilijne menu tego regionu miało 
oczywiście szereg lokalnych odmian. W 
okolicach Radomia np. jedzono „ka- 
puśniaki“ to jest gołąbki z kaszy ta- 
tarczanej. Spożywanie wielodaniowych 
wieczerzy posiadało tu również zna- 
czenie obrzędowo-magiczne. Stawianie 
na wigilijnym stole rozmaitych pło- 
dów ziemi zabezpieczało pomyślne 
plony. Nic innego jak właśnie obfity 
zbiór owoców miało zapewnić rozrzu- 
canie po kątach izby gotowanych gru- 
szek w wigilijny wieczór (Czarna, 
pow. Radom). W pierwsze święto ja- 
dano gołąbki z omastą, rosół z ziem- 
niakami, mięso z kaszą. wędliny, cia- 
sta, 

W województwie łódzkim w Rzeczy- 
cy (pow. Łowicz) dopiero podobno od 
20 lat powszechnie spożywa się wic- 
czerzę wigilijną wieczorem. Dawniej 
zasadniczą kolację jadano dopiero... 
rano. Dania były skromne: śledzie ma- 
rynowane, inna jakaś ryba, kartofle z 


RYSOWAŁ JANUSZ SMÓLSKI 


olejem. W Chlebowie pod Skierniewi- 
cami przyrządzano ponadto kluski a 
bogatsi miewałi i „pąki“ smażone na 
oleju. 

Те uroczyste wieczerze wigilijne 
uderzają nas ubóstwem zestawu po- 
traw. Ale bo też dawna kuchnia pol- 
skiego chłopa to dziedzina kultury o 
wiele bardziej prymitywna niż to so- 
bie naogół wyobrażamy. Nawet w za- 
możnych domach  dziewiętnastowiecz - 
nej wsi, gotowano „proste potrawy 
bo... gospodyni innych nie znała. Со 
najwyżej nagradzano to sobie sutą 
okrasą. Dopiero pierwsza połowa XX 
wieku  urozmaica kuchnię wiejską. 
Wzbogacił się wtedy również jadłospis 
świąteczny. 


ZOFIA B. GŁOWA ` 


NA PODSTAWIE MATERIAŁÓW 
Z ARCHIWUM P.I.S. 


ТІНІН) MATERIAŁ PUBLIKO- 
WANY PO RAZ PIERWSZY 


TADEUSZ CHRZANOWSKI 


WIEŚ I MIASTECZKO 


Uliczka w Hrubieszowie. Fot. T. Chrzanowski 


Dla kobiet: ład- 
пе i praktyczne 
wiązanie chust- 
ki na głowie. 
Dwa końce 
chustki krzyżu- 
jemy pod brodą 
i łączymy je 
węzłem na kar- 
ku. 


JAK SI 
UBRAĆ * ? 
МА ° 
WYCIECZKE 
NARCIARSKĄ 


Oprócz nieodzownego swetra — kurt- 
ka puchowa (sposób jej napełniania 
omówiliśmy w poprzednim numerze 
„2іеті“), która w zupełności zastę- 
puje skafander, posiadając jeszcze tę 
dodatnią cechę, że jest bardzo ciepła 
i lekka. Zapinana z przodu na zamek 
błyskawiczny, może być wykończona 
wełnianym ściągaczem. Reproduko- 
wane obok kurtki napełniane są za- 
granicznym syntetycznym włóknem 
zw. „dralonem“. Kurtkę „dralonową” 
można prać na równi ze zwykłymi 
tkaninami. Ciężar jej wynosi w przy- 
bliżeniu ok. 15 dkg. 


4% X Ж Қ Dir „Ж? Кшз. 


Spodnie narciarskie jak wyżej па zdjęciu — szerokie i sto- 
sunkowo luźne, wpuszczone nieco na but. Spodnie tego typu 
dają narciarzowi dużą swobodę ruchów. Ponadto w przeci- 
wieństwie do obcisłych i naciagniętych, nie wypychają sie 
па kolanach. 


7 Uwaga — skarpetek nie 
wywijać па cholewke. 
Snieg dostaje sie z lat- 
wošcia do buta, skarpeta 
nasiaka wodą. 


Obok па zdjęciu — mo- 
del francuskich narciar- 
skich rekawic skórzanych, 
zaopatrzonych w uzupeł- 
niające ściągacze skórza- 


OPRACOWANIE 
nogumowe oraz elastycz- 

ne ściągacze wełniane w MARIA LECHOWSKA 
przegubach. Ich zalety: FOTOGRAFOWAŁ 


ciepłe, nieprzemakalne, 


k ZBIGNIEW GUCWA 
umożliwiają swobodny i 


Jeszcze o kilku jubile- 


uszach (por. „Ziemia“ 
nr 9). W roku bieżącym 
mija 700 lat od powsta- 
nia Jarocina, 600 lat od 
lokacji Łeby, 350 lat od 
opanowania Nowogardu 
aa Pomorzu Zachodnim 
przez Stefana Czarniec- 
kiego i 150 lat od szarży 
polskiej Legii Północnej 
na lo miasto. 


U 


U 


2 powodu niesprzyja- 
jących warunków zaled- 
wie 3 niedźwiedzie za- 
mieszkują Tatry Polskie, 
podczas gdy w Tatrach 
nad 20, 


Dia uczczenia pamięci 


Henryka Sienkiewicza, 
pod patronatem Muzeum 
Świętokrzyskiego w 
Kielcach, zostaje 2ге- 
konstruowane - wnętrze 
dworu w Oblęgorku — 
będącego niegdyś wła- 
snością wielkiego pisa- 


rza. 


mocny uchwyt kijka. 


Nad jeziorem Orłowo ' 


na tęrenie Warmii i Ma- 
zur jstnieje mały rezer- 
wat żółwi. Żyje tu 10 
sztuk tych zwierząt. 


r 


Ostatnio w Szczecinie 
wyremontowano zabyt- 
kowy gmach pochodzacy 
z początku ХІХ, wieku. 
Mieszczące się w nim 
Muzeum Pomorza Za- 
chodniego zostało otwar- 
te dla zwiedzających. 


Przedstawiciele Polonii 
zrzeszeni w Towarzyst- 
wie Przyjaciół Biblioteki 
Miejskiej w Detroit za- 
kupili w Londynie za 250 
dol. cenny starodruk — 


historię Polski do 1596 г. 
opracowaną przez Ma- 


` teusza z Miechowa zwa- 


nego Miechowitą. Zaku- 
piony przez bibliotekę 
egzemplarz zachował się 
w doskonałym stanie. 
Zawiera 379 str. druku 
1 39 ilustracji. 


W Warszawie 5рбі- 
dzielnia „Polgaz* proje- 
ktuje w przyszłym roku 
produkcję turystycznych 
kuchenek gazowych, któ- 
rych waga będzie wyno- 
siła ok. 4 kg. Zapas gazu 
wystarczy na 2 tygodnie 
campingu przy czym litr 
wody zagotować można 
na takiej kuchence w 
ciągu 4 min. 
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W roku przyszłym pro- 
jektują produkcję no- 
wych typów namiotów 
Zakłady Sprzętu Spor- 
towego w Kętrzynie. M. 
in. będą szyte namioty 
typu „Igloo“ w których 
maszty zastąpione zosta- 
ną dętkami rowerowymi 
nabitymi powietrzem. 


* 


Na rzece Pasłęce w po- 
wiecie lidzbarskim za- 
kończono budowę drugie- 
go ośrodka hodowli bob- 
rów. Hodowlę zapocząt- 
kuje 50 szt. tych zwie- 
rząt sprowadzonych ze 
Związku Radzieckiego. 
Na Mazurach żyje obec- 
nie na wolności ponad 
100 bobrów. 


Romański kościół 2, 
XII wieku w Koprzyw- 
nicy poważnie ucierpiał 
w czasie ostatniej wojny. 
Obecnie Polonia kana- 
dyjska zainicjowała 
zbiórkę na rzecz odbudo- 
wy tego zabytku. 


* 


Już w przyszłym roku 
będzie można zwiedzić 
sale południowe parteru 
Pałacyku w Łazienkach. 
Po zakończeniu odbudo- 
wy, w Pałacyku znaj- 
dzie pomieszczenie Mu- 
zeum Wieku  Oświece- 


nia. 

Rybacy ze Sztutowa 
pod Gdańskiem wyłowili 
niedałeko wybrzeży 3- 
metrową rybę wagi ok. 
100 kg. Jak się okazało 
był to włócznik (xyphius 
gladius) mieszkaniec 
ciepłych wód podzwrot- 
nikowych. 


Z myśłą o przyszłym 
sezonie letnim Wytwór- 
nia Sprzętu Sportowego 
w Łodzi przystąpiła osta- 
tnio do produkcji kolo- 
rowych domków cam- 
pingowych. 


W roku przyszłym 
sprzęt ratowniczy Gór- 
skiego Ochotniczego Po- 
gotowia Ratunkowego w 
Zakopanem ma się wzbo- 
gacić o helikopter, który 
posłuży do zwożenia ran- 
nych z gór. 


We Wrocławiu projek- 
tuje się utworzenie Dol- 
nośląskiego Instytutu 
Naukowego. W zakres 
zainteresowań Instytutu 
wchodzić będą sprawy 
zarówno przeszłości jak 
i współczesności Dolnego 
Śląska — poczynając od 
archeologii poprzez ba- 
dania dziejów tej ziemi 
aż po aktualną proble- 
matykę ekonomiczną, 
demograficzną i społecz- 


RZ TRZ 


W numerze 8 (za paż- 


dziernik) wychodzącego 
w Pradze czasopisma 
Slovanský prëhled uka- 
zał się informacyjny ar- 
tykuł Zygmunta Brockie- 
go o pierwszych powo- 
jennych książkach wyda- 
nych w gwarze kaszub- 
skiej 


We wsi Henrykowo na 
Dolnym Śląsku rośnie 
najstarszy w Polsce cis. 
Uczeni określają jego 
wiek па przeszło 1400 


lat. 
* 


Za barbarzyńskie za- 
bicie w okolicy Makowa 
Mazowieckiego łosia bę- 
dącego pod ochroną sąd 
powiatowy skazał głów- 
nych winowajców, Bo- 
gusława Gwiazdę na 8 
miesięcy więzienia i 32 
tys. grzywny oraz WŁ 
Langowskiego na 6 tygo- 
dni aresztu і 3 tys. 
grzywny. 


ү لار‎ 


W krakowskim Lasku 
Wolskim istnieje * stale 
powiększające się muzo- 
um skansenowskie. Obok 
zabytkowego kościółka 
z Komorowic koło Biel- 
ska i karczmy z 1821 г. 
pochodzacej z Pasieki 
koto Czernichowa, prze- 
niesiony został ostatnio 
i zrekonstruowany - 
chlerz z Trzyciążą koło 
Wolbromia zbudowany 
w r. 1746. 
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